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Gerconcwa w krzyżowym 
Bank Polski wznowił zakupy dolara 


po zniżonym kursie 860—8'75 


(Telefonem od naszego koTespondenta) 


(:) Warszawa. 7. 3. (Sin) Jak donosi „Iskra“, upływa. Woodin oświadczył, że nie przypu- 
dzisiaj, w drugim dniu po ogłoszeniu znanych ; Szcza, aby konieczne było przedłużanie mora- 
zarządzeń Stanów Zjednoczonych, wprowadza” | torjum bankowego, naturalnie jeśli nie zajdą 
jących zakaz wywozu złota i przedłużających nieprzewidzianc, nadzwyczajne okoliczności. 


ma dalszy okres moratonfum bankowe, sytua- i A 
'cja waluty amerykańskiej na rynkach Świato- N ecaranizone © waka 
wych nie uległa zmianie, Zarówno dolar w veita 

(:) Nowy Jork. 7. 3. (R) W Białym Domu od- 


gotówce, jak i dewiza oraz wypłaty telegrail- 

czne na Nowy Jork nie były notowane na zleł | była się konferencia prezydenta Roosevelta z 
dach międzynarodowych. Jak donoszą z Pary- | gubermatorami stanów. Gubernatorzy 37 stanów 
|ża, we Franci nie istnieią żadne zamiary w kie- | uchwalili udzielić prezydentowi w ciągu obec 
|rumku ograniczenia swobody obrotów dewiza' | nego kryzysu nieograniczonego poparcia bez 
imi amerykańskiemi. wwzgiędu na przynależność partyjną. 

Na naszym rynku pieniężnym. na którym 
władomości o zarządzeniach w Stanach Złedno- 
'czonych były przyłęte zupełnie spokojnie 1 za- 
reagowano na nie jedynie wstrzymaniem się 
od transakcyj w dolarach, dzisiaj nastąpiło pew 
ne odprężenie. Bank Polski wznowił zakupy 
w dolarach po kursie 8.60--8.75. jednakże dla 
braku zaiuteresowania transakcyj większych 
nie zawarto Ze względu na przedłużenie w A- 
meryce moratocjum bankowego, obrotów w de 
wizach amerykańskich 1 wypłatach telegrafi- 
cznych na Nowy Jork ule dokonywano. 


Blisko miliard dolarów 
wycofano z banków 


C) Waszyngton. 7. 3. PAT. W krytycznym ty 
godniu przed pierwszym marca wycofamo Z 
450 banków 962 miigqonów dolarów wkładów. 
Z tego na Nowy Jork przypada 444 miłlonów. 
ma Chicago 123. 


Certyfikaty ohlegowe zamiast 
dolarów 


(:) Nowy Jork. 7. 3. (R) Departament skarbu 
za zgodą prezydenta Roosevelta zezwolił lokal 
mym Clearing-hous'om na wydawanie certyfi- 
katów obiegowych gwarantowanych przez 
płynne aktywa odnośnych banków. Sądzą 0o- 
gólnie, że certyfikaty. iako pieniądz obiegowy. 
już tutro puszczone zostaną w obieg. 


Bo wolno bankom w Stanach 


(:) Paryż. 7- 3. PAT. Wbrew informacjom nie 
których dzienników zagranicznych, Sprawa 
pomocy Banku Francuskiego dla banków, nale 
żących do Federal Reserve, nie jest wcale 
przedmiotem rozważań kół francuskich. W spra 
wie oddziaływania kryzysu amerykańskiego na 
sytuacię Francji „Excelsior'* pisze: Wrazie od- 
stąpienia Stanów Zjednoczonych od parytetu 
złota, ani skarb, ani Bank Francuski nie mo- 
złyby ponieść żadnej straty. Zapasy dewiz o- 
graniczone są do niezbędnei potrzeby wymiany 


Warszawa, 7. 3. (Sin) Senat W. M. Gdańska 
ogłosił następujący komunikat: Po wyłądo- 
waniu w poniedziałek na Westerplatte pol- 
skich oddziałów, władze gdańskie zwróciły 
się do Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, 
aby podjął wszelkie kroki ku przeprowadze- 
miu sytuacji prawnej na Westerplatte. Stan 
liczebny oddziałów straży polskiej na Wester- 
platte jest umową ustałony. Zwiększenie tej 

ustalonej liczby jest niezgodne z traktatem. 
Zieńnoczonych? „ | Władze gdwńskie zaktaczaję, iż Wysoki Komi- 

Waszyngton, 7. 3. PAT. Sekretarz dla spraw ' Sarz Ligi Narodów był o tym polskim kroku 
skarbu Woodin upoważnił banki do 1) przyj- ' powiadomiony i że ze swej strony podjął od- 
mowania zobowiązań, dotyczących wysyłki , powiednie kroki 
produktów żywnościowych, 2) dokonywania a6 
operacyj, taięsikyth z PEESO aei depo- „Uspakalalaca ant a 
zytów do kas ogniotrwałych, 3) wypłacania senatu do ludności 
czeków, wystawionych na władze skarbowe (Telefonem od naszego korespondenta): 
Stanów Zjednoczonych, 4) wypłacania wkła- | Gdańsk, 7. 3. (R) Senat gdański wydał do 
dów otrzymanych do inkasa kiedy wstrzyma- | ludności odezwę, w której m. in. głosi: Rząd 

polski dopuścił się wobec Wolnego Miasta 


no operacje bankowe, wreszcie 5) przyjmować | 
wpłaty, dotyczące zobowiązań, których termin ' Gdańska ciężkiego naruszenia stanu prawnegu 


Kraków, czwartek S marca 1933 


Wszelkie komanikały 
Rękopisów redakcja nie zwracz. Za inseraty redakcja nie odpowiada, 
Ceny dułcazweń | prenumeraży uwidocznionę na ostatniej stronie, 
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należy nadszłać wprost do administraci, 


ogniu pytań 


Dziś w numerze 

(prócz artykułu wstepnego): 

Feliks Weltsch (Praga): Nasza akcja 

Nowi ludzie w Niemczech 

M. K.: „Co tylko chcecie” 

(—si): Z ekranu 

H. W.: Wystawa „Sztuki* 

L. Kahanowa: Pół godziny z Janem Kiepurg 
w Krynicy 

Z ZA ZE 


Rokowania z dłużnikami 


Blegną odroczeniu 


Waszyngton, 7. 3. PAT. Przewodniczący, 
Izby reprezentantów oświadczył, że rokowa- 
nia w sprawie długów wojennych będą musia 
ły ulec upóźnieniu, w związku z wewnętrzną 
sytuacją, dopóki nie nastąpi poprawa. 


Francja nie przejmuje się losem dolara 


handlowej, zmniejszonej ostatnio skutkiem kry- 
zysu Światowego. Przykrości, podobne da 
tych, jakie rociągnęła za sobą poprzednia de* 
iprecjacja funta szterlinga, nie są brane pod mw 
wagę. Przeciwnie, Francia zachowuje absolut- 
ny spokój i zimną krew. Nie należy obawiać 
się paniki. Frank jest zabezpieczony prawie 
w 100 proc. złotem. Francia — kończy dziem- 
nik — pozostałe nadal w dobrej sytuacji i mo- 
że oczekiwać z sympati wydarzeń amerykań" 
skich 


Senai W. M. Gdańska protesinje 


przeciw zwiększeniu załogi polskiej na Westerplatte 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


i bez zgody Wysokiego Komisarza Ligi Naro- 
dów, przy naruszeniu istniejących układów 


| wysłał na Westerplatte ciężko uzbrojone woj- 


ska. Tak senat gdański, jak Wysoki Komisarz 
natychmiast podjęli odpowiednie kroki. celem 
przeciwstawienia się temu naruszeniu stosun 
ku prawnego. Oczekujemy od ludności, że po- 
dobnie jak dotąd w podobnych wypadkach 
także i teraz zachowa spokój i rozsądek i nie 
dopuści się żadnych wykroczeń, mogących 
sprawie zaszkodzić. 


Mobilizacja gwardji 
mieszczańskiei 

(Telefonem od naszero korespondenta) 
Gdańsk, 7. 3. (R) Powołując się na wzmoc- 
nienie polskiej straży na Westerplatte prezy- 
djum policji gdańskiej zarządziło mobilizację 
gwardji mieszczańskiej. Zarządzenie to uzasa- 
dnione Jest interesem spokoju i bezpieczeństw: 

publicznego. 


s 
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W SLEPEJ ULICZCE. 


RÓ 
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(9 Dawniej moglv przedsiębiorstwa handlowe 
korzystać nietylko z bankowego kredytu pienięż- 
uegu, zle i z kredytu towarowego. Wolny import 
towarćw z zagranicy umożliwiał kupcowi zaopa- 
trywanie się w towar dobry, tani, a przedewszyst- 
kiem płatny dopiero po pewnym okresie czasu. W 
ten sposób kupiec nie był zależny od krajowego 
produceuta, zarowno pod względem cen danego 
towaru. jak i warunków kredytowych. Handel bo- 
wiem potrzebuje przedewszystkiem kredytu krót- 
ko — względnie średnioterminowego. Kredyt dłu- 
goterminowy potrzebny jest przeważnie praducen- 
tom, dla nakładów inwestycyjnych, amortyzują- 
cych się powoli. Natomiast kredyty potrzel ne ku- 
piectwu obracane są zasadniczo na potrzecy kapi- 
tału obrotowego, ten zaś potrzebny jest na finan- 
sowanie obrotów towarowych, a więc na kupne 
towarów, czy też na sprzedaż towarów na warun- 
kach kredytowych. Jeżeli kupiec nie otrzymywal 
dostatecznej ilości kredytow od banków krajo- 
wych wówczas mógł korzystać z obfiiego kredy- 
ku towarowego od dostawców zagranicznych, któ- 
rzy dostarczali mu towar na dogodnych warun- 
kach kredytowych. W ten spo-ób zmniejszał się 
popyt na kredyty na krajowym rynku pieniężnym 
i w związku z tem malała stopa procentowa od 
tego kredytu. Te zatem przedsiębiorstwa handlo- 
we. które korzystały z kredyt" hankowych, czy 
też prywatnych na krajowym ryuku pieniężnym. 
mie musiały opłacać tak wysokiej stopy procento- 
wej od pożyczonych pieniędzy. 

Import towarów stamowił zatem poważne źródło 
kredytowe dla kupiectwa. Towary nadetodziły 
do Polski z krajów, których rynki pieniężne obfi- 
towały w kapitały i gdzie koszt kredytu utrzymy- 
wał się na niskim poziomie. Jeżeli nawet tea koszt 
kredytu bywał wkalkulowany do ceny dostarcza 
nych towarów, wówczas różnica w cenie była 
minimalna i nie podrywała zdolności konkurenvyj- 
nej dauego przedsiebiorstwa handiowego wobec 
kupca. zakupującego za gotówkę i otrzymtjącego 
nawet odpowiednie, zazwyczaj małe, skonio. 

Teraz, jak wiadomo, import kupiecki niemal- 
Że nie istnieje. Nadchodzące do Polski surewce i 
maszyny, stanowiące gros polskiego pizywozu, Zza- 
kupywane bywają zasadniczo bezpośrednio przez 
przemysłowców, z wyeliminowaniem czynnika ku- 
pieckiego. Nie jest naszem zadaniem zastanawiać 
wię nad tem, czy tego rodzaju ograniczanie impor- 
ku kupieckiego jest rzeczą wskazaną, czy też nie. 
ejestrujemy jedynie fakt. Import do Polki kur- 
<zy się i pozostaje obecnie w tyle poza najbardziej 
sacofanemi kulturalnie i gospodarczo krajami Eu- 
topy Wschodniej. Przeważająca część importu do- 
konywana jest bezpośrednio przez przemysłowców 
Kupiec zatem został odcięty nietylko od dosiawcy 
wagranicznego, ale i od zagranicznego źródła kre- 
dytowego i skazamy został na banki państwowe. 
które, jak te poprzednio wykazaliśmy. nie udziela 
ją mu kredytów. lub też na dostawcow przemysło- 
wych, którzy w dziedzinie warunków kredytowych 
į wogóle w stosunkuch handlowych z kup:em ro- 
bią dosłownie to co chcą. 

Tyle jeśli chodzi o import. Podohuie, jak zwol 
na ginie pojęcie kupca-importera. tak i obecnie 
zatraca się typ kupca-eksportera. Najważniejsze 
gałęzie przemysłu polskiego są skarielizowane i 
miemał w całości uskuteczniają eksport «wych 
produktów z pominięciem czynnika kupi-ckiego. 
Pozostałe, nieskartelizowane gałęzie przemysłu 
również uskuteczniają eksport swych towarcw bez 
pośrednio, tak że z dziedziny handlu zagranicz 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 9. III. 1933 


import-Eksport 


nego przemysłu poiskiego kupiec zostaje wyelimi- 
nowamy. Wydawałoby się rzeczą zrozumiałą, że 
skoro rolnictwo nie jest skartelizuwane a więk- 
szość polskiego rolnictwa składa się z warsztatów 
drobnych, to przynajmniej na odcinku eksportu 
płodów rolnych winien mieć kupiec możność egzy- 
stencji. Ale jak zwykle, tu, gdzie przemysł czy 
rolnictwo samo nie przeprowadza akcji wyelimi- 
nowania handlu, wkracza państwo, które w tym 
wypadku eksport płodów rolnych ujęło w tak cia- 
sne ramy przepisów organizacyjnych. że kupiec z 
natury rzeczy musiał ustąpić. Wydana przez Pań- 
stwowy Instytut Eksportowy w r. 1952 książka p. 
Mieczysława Pogorzelskiego p. t. „Normy organi- 
zacyjne eksportu płodów rolnych* przytacza do- 
kładne dane, odnoszące się do więzów zorganizo- 
cyjnych, uniemożliwiających kupcomi ekspo:t pło- 
dów rolnych. Okazuje się, że niemal cały eksport 
płodów rolnych uskuteczniają lub też kontrolują 
specjalne organizacje, wyposażone w siłę i upraw- 
nienia monopoli. 


Napróżno wykazuje się, że kupiec jest lspszym 
eksporterem aniżeli biurokratycznie 
syndykaty i organizacje wywozowe producentów, 
i że dawniei kupiec dawał sobie na rynkach za- 
granicznych radę z usterkami jakościowemi nie- 
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stamdaryzowanego towaru polskiego. Państwo sda. 
je eobie dobrze spruwę z tego, że kupiec szybciej 
znajdzie odbiorcę zagranicznego aniżeli urzędni- 
czy syndykat wywozowy, że znajdzie on iepszą 
cenę i korzystniejsze warunki sprzedaży, a jed- 
nak ogranicza ono eoraz bardziej udział czynnika 
kupieckiego w eksporcie płodów roinych, mimo 
że z każdym dniem odczuwa braki niekupieckie- 
go wywozu i na każdym kroku widzi różnicę mię- 
dzy pozbawionemi inicjatywy, biurokratycznemi 
organizacjami wywozu a zdolnym kupcem, które- 
go inwencja, pionjerska ofiarność i praccwitość 
żłobią zawsze i wszędzie drogi zbytu tam, gdzie 
ich niema a rozszerzają zbyt tam, gdzie drogi sby- 
tu już istnieją, 

Dopiero niedawno, bo 25 stycznia 1933 r. oświski 
czył p. Minister Dr. Zarzycki podczas dyskusji 
budżetowej w Sejmie. że Polsce brak kupca-pio- 
njera, któryby żłobił szlak rynków zbytu dis poi- 
skich towarów. 

Jest to stara prawda. Każdy o niej wie w Pol- 
sce, a przedewszystkiem wie sam rząd. A jednak 
krępuje on dalej i rujnuje te placówki handlowe, 
które mają jeszcze dotychczas możność pracy Ż 
utrzymania się w handlu eksportowym Polski. 

Czy można zatem doszukać się w tej rządowej 
polityce walki z czynnikiem indywidualnym w za- 
kresie handlu eksportowego, innych elementów, 
jak chęci wyrugowania egzystencyj Żydowskich, 
które trudniły się i trudnią dotychczas eksportem, 
szczególnie płodów rolnych? 

JÓZEF DIAMENT. 


Wspólny ironf niemiecko-włosko-węgierski 
przeciw europejskiemu paktowi wzajemnej pomocy 


cznej konferencii  rozbrojeniowe. odbyło się 
dziś zmamienne głosowanie, które dobitnie wy- 
kazało. że jest niemożiiwem zwiększyć bezpie- 
czeństwo, a jednocześnie wyjaśniające, jakie 
państwa są przeciwne zwiększeniu bezpieczeń- 
stwa. Mianowicie po dalszej dyskusji nad proje 
ktem francuskim paktu wzajemnej pomocy. w 
toku którei detegat Wielkiej Brytanii oświad- 
czył, że Wielka Brytania nie może przyjąć żad- 
nych nowych zobowiazań w Europie, ale sądzi 
że kraje kontynentalne mogą uczynić coś dla 
wzmocnienia bezpieczeństwa. przystąpiono do 
głosowania nad samą zasadą kontynentalnego 
paktu wzaiemnej pomocy. Wyniki głosowania 
były następujące: za tą zasadą głosowało 14 
delegacył, w tem Francja, Polska, kiaże Małej 
Ententy i Hiszpania, jak również i Wielka Bryta 
nia, mimo że sama nie jest gotowa brać udziału 
w tym pakcie, przeciwko głosowało 5 pańs'w: 
Niemcy, Włochy, Austrja, Węgry 1 Holandia 


(:) Genewa. 7. 3. PAT. W komisji počty- 
f 
| 


gji. krajów skandynawskich i kilka innych. 

Jednocześnie komisja postanowiła utworzyć 
komitet dla ustalenia tekstu takiego paktu. Prze 
wodniczący zaproponował. by do komitetu we 


szły delegacie 12 państw, w tej liczbie Niemcy, 
Włochy, ZSRR i Węgry: Wówczas przedstawi 
ciele tych państw koieino zażądali, by zostali 
oni skreśleni z listy komitetu, delegaci Nie- 
miec, Węgier i Włoch ze względów zasadni- 
czych, delegacia ZSRR ze względu na to. że 
nie jest kraiem wyłącznie europejskim. W ten 
sposób definitywnie można było stwierdzić, że 
te państwa nie chcą nawet słyszeć o pakcie 
wzajemnej pomocy, a tem Samem losy paktu 
są całkowicie przesądzone Niemniei delegacja 
francuska uważała. ż nie należy jeszcze wycią- 
gać wszystkich konsekwencyj z faktu zdecydo” 
wanego sprzeciwu bioku niemiecko-włosko-wę 
gienskiego przeciwko nowym gwaranciom bez- 
pieczeństwa. Delegat Francii Got zaproponował, 
by komitet redakcyiny utworzony został dopie 
ro po przedyskutowaniu przez komisię innych 
propozycyj, mianowicie belgijskiej i sowieckiej. 
dotyczących określenia poięcia napastnika i 
wyraził nadzieię. że przedstawiciele wymienio- 
nych 4 państw zgodzą się uczestniczyć w komi 
tecie redakcyjnym. Deiegaci państw Teprezento 
wanych wyrazili swą zgodę. zastrzegając się jed 
nak przeciwko łączeniu innych propozycy; z 
kwestią paktu wzaienmiei pomocy. 


Hirderhurr tok 
HMOENNUTC FORFONA 
Berlin, 7. 3. (Sch) Na dzisiejszem posiedze- 
niu gabinetu Rzeszy uchwalono zwołać Reichs 
tag na pierwsze posiedzenie do kościoła gar- 
nizonowego w Poczdamie między 3 a 8 kwie- 
tnia br. Dokładny termin ma być ustalony 
później, zależnie od warunków technicznych. 
związanych z przygotowaniami w Poczdamie. 
Otwarcia Reichstagu dokona prezydent Hinden 
burg, który przy tej =! osobności złoży wieniec 
na grobie Fryderyka Wielkiego. 

Co do pełnomocnictw, dotyczących zmiany 
konstytucji. rząd żywi nadzieję, że zdobędzie 
w nowym Reichstagu większość 2/3 głosów 
wymaganą do zmiany konstytucji, przez po- 

i zyskanie centrum i bawarskiej partji ludowej. 


| 
l 
ł 
| Od głosu powstrzymali się m. in. delegaci Bel- 
| 
| 
| 


otwarcia Reichstagu! 
Represje przeciw korespondenfom 
pism zegranicznych 


Berlin, 7. 3. (Sch) Z kół miarodajnych de- 
mcntują pogłoskę, jakoby rząd zamierzał ogło- 
sić stan wyjątkowy. Rząd podjął poważne re- 
presje przeciw niektórym  korespondentom 
pism zagranicznych za wysyłanie złośliwych 
sprawozdań o ostatnich wydarzeniach w Niem 
czech. Część tych korespondentó-v zdążyła wy- 
jechać i uchylić się od odpowiedzialności, zaś 
część złożyła deklaracje, zobowiązując się za- 
niechać wysyłania tendencyjnych wiadomo- 
ści. Tym ostatnim udzielono dwumiesięcznego 
okresu próbnego. 
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RIŁA 


Na irencie tolarewym bez zmian 


(1) (d) Jak z ostatnich telegramów wynika, sy- 
tuacja dolarowa nie ulega zmianie. Sztab admini- 
stacji amerykańskiej pracuje nada; intensywnie 
nad opanowaniem sytuacji dolarowej. Czy to się 
Rooseveltowi uda, nie jest w tej chwili prawdopo- 


s bne, 


Na zagranicznych rynkach finansowych dolar na- 
dał nie jest notowany, Dolar wykazuje disagio 6 
proc, od kursu parytetowego a więc odchylenie jest 
znacznie większe, aniżeli wynika z domysłów i z 
przypuszczeń prasy i publiczności w Polsce. Wska- 
zuje to na to, że pewne koła finansowe zagranicą 
oceniają sytuację dolara bardziej pesymistycznie, 
aniżeli banki i publiczność w Polsce. 
| Do czwartku sytuacja pozostanie niewyjaśniona, 
"w tym bowiem termnie ma nowy rząd waszyngtoń 
Ski wydać enuncjacię odnośnie do najbliższych, 
"zasadniczych zamierzeń rządowych w związku z 
"sytuacją finansową. Niepokoi fakt, że do tej chwili 
nie ukazało się żadne oświadczenie Roosevelta, że 
Stany Zjednoczone pragną pozostać przy goldstan- 
dardzie. Przypomnieć należy, że bezpośrednio po 
znanej uchwale Kongresu amerykańskiego w spra- 
iwiłe zamierzonej dewaluacji dolara o 50 proc. w 


ubiegłym roku, wydał Hoover wiążącą deklarację | 


e niewzruszonej woll rządu amervkańskiego w 


parytecie. Koła finansowe przypuszczają wobec 
tego, że Roosevelt, nie wydając takiego oświad- 
czenia, liczy się a priori z tem, że wypadki mogą 
zdyskredytować takie oświadczenie i tem samem 
narazić na szwank prestiż nowego rządu. 
Jakkolwiek uksziałtowałaby się sytuacja dola- 
ra, — jedno jest pewne: w tej chwili nie jest moż- 
liwy żaden arbitraż walutowy, a zatem wszelka pa 
nika nie znalazłaby najmniejszego ujścia. Najlep- 
szem „wyjściem z sytuacji“ jest zatem to, które 
uznaje i docenia obecnie społeczeństwo polskie: 
wytrwać spokojnie i zachować zimną krew! 


Kilka ciekawych cyfr 
Nowy Jork, 7. 3. PAT. Według półoficjal- 
nych danych zapas złota w dniu 4. marca wy- 
nosił w przybliżeniu 4.240.000,000 dolarów. — 
„Wolne złoto“ w posiadaniu Federal Reserve 
Banku powyżej legalnego minimalnego pokry- 
cia banknotów sięgało pół miljarda dolarów. 
Saldo wierzycieli zagranicznych wynosiło od 
400—500 miljonów dolarów. Banknoty w obie- 

gu sięgały sumy 7.250,000,000 dolarów. 


s e s 


(:) San Salvador. 7. 3. PAT. Rząd republiki 


kłerunku utrzymania dolara przy dotychczasowym ' San Salvador zakazał wywozu złota. 


BB odrzuci poprawki senafu do ustawy 


0 szkołach 


akademickich 


Cdpowiedź na rezygnację rektorów 


(Telefonem od naszega korespondenta) 


Warszawa, 7. 3. (Sin) Wobec stanowiska, 
zajętego przez rektorów wyższych uczelni w 
sprawie ustawy o szkolnictwie akademickiem 
i wobec ich rezygnacji, klub BBWR informu- 
je. że większość Sejmu postanowiła odrzucić 
poprawk: Senatu do ustawy o szkołach aka- 
demickich. Poprawki te były — według opinji 
kiubu BB — kompromisem, osiągniętym w 
rozmowie z rektorami. Kompromis ten prze- 
stał BB. obowiązywać z chwilą, kiedy rektorzy 
powzięli demonstracyjną uchwałę i podali się 
do dymisji. 

Rezycnacie rektorów 
nie bede przyjete 

Warszawa, 7. 3. (Sin) Senat Politechniki 


warszawskiej nie przyjął do wiadomości re- , 


zygnacji rektora. Jutro prawdopodobnie iaka- 


sama decyzja Senatu Uniwersytetu warszaw- 
skiego, przyczem zostanie wydana odpowied- 
nia odezwa senatów Politechniki i Uniwer- 
sytetu warszawskiego. 


Akademicy warszawscy 
przed sątem 


Warszawa, 7. 3. (Sin) Dzisiaj w sądzie grodz 
kim odbyła się rozprawa przeciwko 27 akade- 
mikom, oskzrżonym o branie udziału w roz- 
ruchach w niedzielę bieżącego tygodnia. 21 
akademików skazano na kary od 3 do 30 dni 
aresztu względnie na 500 zł. grzywny, 6 stu- 

| dentom sprawę odroczono, gdyż oskarżeni pro- 
| Sili o odrocznie sprawy, dla umożliwienia 
' im dostarczenia świadków, celem wykazania 
t alibi. 


lisfawy scalenicwa i szmorządowa nie beda 


załatwione podczas 


Warszawa, 7. 3. (Sin) Senat poczynił do 
ustawy scaleniowej siedemsetkiłkadziesiąt po- 
prawek, do ustawy samorządowej 300 popra- 
wek, tak że los tych ustaw — według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa — przesądzony już 
zgóry. Projekty ustaw nie będą przypuszczal- 
nie mogły być przedmiotem obrad Sejmu na 
sesji obecnej. 


checnej sesji Seimu? 


Dziś posiedzenie Seimu 
Warszawa, 7. 3. (Sin) Jutro o godz. 16-tej 
odbędzie się posiedzenie Sejmu. Na porządku 
dziennym znajduje się cały szereg ważnych 
projektów ustaw, a m. in. projekt rządowy 
ustawy o emisji bonów skarbowych i o kredv 
cie średnioterminowym hipotecznym. 


| — 


Prasa niemiecka imputuje Polsce 
zamiar aneksji Gdańske! 


(:) Berlin. ; » PA1. Prasa nacjonalistyczna 
atakuje Polskę ignorując zupełmie przyczyny 
jakie ią zmusiły do wzmocnienia ochrony wo: 
skowej na  Wesiterpatte. Wszechniemiecka 


„Deutsche Ztg.“ przewiduje zaostrzenie napię 


cia. Polska musi parmętać — pisze dziennik 
Że nie ma obecnie do czynienia z Niemcami w 
okresie polistopadowym. Organ niemieckiegc 
przemysłu zbrojnego „Boersen Zig." twierdzi. 


| że motywy podane przez Folskę są tylko pre- 
tekstem dla posunięć. zmierzających do aneksji 
| Wolnego Miasta (1). Dzienniki domagają się in 
! terwencii Genewy Oraz energicznej pomocy ze 
strony Rzeszy. Hugenbergowski „Tag“ mówi o 
action direct Polski, pozostającei w związku z 
wynikiem wyborów w Rzeszy. Nie iest wyklu 
czonem. oświadcza msmo, że jeżeli komisarze” 


| =" ZEW Wiecznie młodą 


nie można pozostać. Jednakże 


nie łata, leczsamopoczucie decy» 


duje o młodości. Samopoczucie 
zależy w pierwszym rzędzie od 
odżywiania. Filiżanka 


OVOMALTINE 


codziennie pozwoli Ci zacho. 
wać młodość, czyniąc Twe ciało 
zdrowem i elastycznem. 


Próbki 1 Broszury wysyla bezpłatnie 
€ Fabryka Chemiczno-Formacautyczno _ 
Dr. A. WANDER S. A. Kroków 


wycofania oddziałów wojskowych. to prowo- 
„kacia Polski doprowadzi do jaknajpoważniej- 
. szych komplikacji. Rząd Rzeszy musi się za- 


« interesować tym incydentem. Również i prasa 


' wi. 


— m AR o o 


demokratyczna, od której spodziewaćby się 
„należało pewnego obiektywizmu, chociaż jest 
w tonie spokoinielsza, to jednak posuwa się. — 
„jak naprzykład „Vossische Ztg.“ ao twierdzenia, 
że w interesie pokoju we wschodniei Europie, 
Polska nie powinna utrzymywać w neutralnym 
Gdańsku własnego taboru wojennego. Wed!ug 
„Berliner Tagblattu'* krok Polski nie może przy 
czynić się do złagodzenia  istnieiącego napię- 
cia- 

Uzaszciriona przezorność 

rządu pelskiego 


(:) Genewa. 7. 3. PAT. „Journal des Nations“ 
zaopatruje wiadomość, dotyczącą wzmocnienia 
„polskiej straży na Westerplatte w komentarz. 
w którym przypomniawszy docyzię Rady Ligi 
„Narodów, stwierdza: „Okoliczności, wymagające 
takiego wzmocnienia nastąpiły. Roznammiętnie- 
nie, wywołane przez reakcię hitlerowską lest 
w Gdańsku wielkie. Jak wiadomo, hitlerowcy 
są tam bardzo liczni i abecnie prowadzą rokowa 
nia z senatem co do udziału w rządzie- Jest na 
wet możliwe. że jeżeľ te rokowania doprowa* 
„dzą do rezultatu, to dr Ziehm ustąpi swoje 
miejsce prezydenta senatu jakiemuś hltlerowco 
W tej atmosferze zamach hitlerowski na 
Westerplatte nie iest niestety niemożliwy. Rząd 
polski dał więc dowód mądrości, wzmagając 
oddzial, przeznaczony do ochrony . Westerpłat- 
te dla zapobieżenia wszelkim zamachom.* 


Strajk włoski w magistracie 
warszawskim 


(:) Warszawa. 7. 3. PAT. W dniu dzisiejszym 
pracownicy wydziału administracymege magi- 
stratu po przybyciu do biur nie podjęli pracy, 
stosuląc tzw. włoski strajk na mak protestu 
| przeciwko ostateczne; decyzji magistratu o ska 
sowaniu dodatku stołecznego, wzamian czegQ 
magistrat. praznąc okazać pracownikom doraź 
mą pomoc w granicach możliwości  finanso- 
wych miasta przyznał niższym kategorjiom u= 
rzędników oraz oficjałstom zasiłki nadzwyczaj 
ne w granicach od 3 do 14 proc: uposażenia. 
W dzisiejszym Strafku nie biorą udziału pra- 
oowricy tych agend magistratu. od których za- 
leży bądź zdrowie, bądź bezpieczeństwo ludno” 
ści stolicy. 

o 


Zanyarze grozi kara śmierci 
wobec zgonu Czermaka 

Miami, 7. 3. PAT. Wobec tego, że burmistrz 

Czermak zmarł, Zangara będzie odpowiadał 

jeszcze raz przed sądem za zabójstwo preme 
dytacją, za co grozi mu kara śmierci. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 
(Telefonem od naszepć korespondenta) 
Warszawa, 7. 3. (Sin) Przewidywany prze- 
bieg pogody wc środę. 8. bm.: Przeważnie 
chmurno, gdzieniegdzie drobne opady, nocą 
lekkie przymrozki. W dzień temperatura w 


wi Ligi Narodów mie uda się skłonić Polski do | pobliżu sera, słabe wiatry wschodnie. 
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MIMOCHODEM. 
Coś niecoś o djabliku drukarskim 


Czytelnicy nasi znajdują cza.ami w kronice Ma- 
lutką notatkę p. t. „Djablik drukarski*. Niejed:n 
czytelnik myśli sobio zapewne, czytając taką no- 
€atkę: Pocóż redakcia ciągle się usprawiudliwia, 
niechże lepiej stara się, ażeby nie było błędów 
drukarskich, niechże raczej uniemożliwi djabliko- 
wi drukarskiemu basanie po szpaltach gazety! 

Ale to łatwiej powiedzieć niż zrobić! Redakcja 
stara się wszelkiemi sposobami o wypędzenie dja- 
blika drukarskiego, bo gdyby się o to mie stara- 
ła, to djablików tych, byłoby w gazecie co niemia- 
ra. Cały sęk tylko w tem, że w pewnej; mierze dja- 
blik drukarski jest poprostu nieucbronny Nie 
można go z gazety wytępić, jak np. pluskiew ze 
starej kamienicy. A przytem jest to naprawdę — 
djablik. Zjawia się bardzo często jakby na złość 
tam, gdzie go najmniej potrzeba. Zwykły błąd dru- 
karski, to jeszcze niewielkie nieszczęście. Djablik 
zaczyna się dopiero tam, gdzię zniekształcenie dru- 
ku wywołuje całkiem specjalne — złośliwe, a nie- 
raz wprost szatańskie — znączenie. 

Znana jest np. taka historja. Jeden z dzisiejszych 
pizywólców polskiego socjalizmu, jako  począt- 
kujący dziennikarz był korektorem w „Nowej Re- 
formie". Otóż w artykule wstępnym, zaraz w pierw 
szym wierszu i to uroczystego noworocznego nu- 
meru, przepuścił fatalny błąd, z którego nazajutrz 
cały Kraków pękał ze śmiehcu. Błąd był w słowie 
(mwaga, panie maszynkowy!) „zasiany*. „Gdy 
spojrzyjcie na niebo — pisał dziennik zasiane 
gwiazdami...“ 

Z wizaskiem i chryją wylano 
đaka z redakcji na zbity łeb. 

Warszawskie „A. B. ©.“ przypomina jeszcze 
drugą z tej dziedziny memniej kapitalną historję. 
Jeden z dzienników poznańskich wita w artykule 
pewnego zasłużonego męża stana i kończy ser- 
deczno wywody następującemi słowami: „Ty je- 
wteś naczą dumą...“ ze straszliwym bykiem zecer- 
skim. 

Nie dziwota, żə niejeden redaktor, kiedy naza- 
gutrz czyta swoją gazetę, wyrywa sobie z rozpa- 
czy włosy z głowy — i stąd właśnie się bierze. że 
taki redaktor lata potum z łysą głową po świecie... 
EEN 


oczywiście bie- 


ŁISTY Z KRAJU. 


Z Przemyśla 


GG) ROZPISAĆ WYBORY KAHALNE! W lu- 
tym br. dobiegła końca kadencja obecnych rządów 
kahalnych. W myśl ustawy miały tedy być prze- 
prowadzone nowe wybory. Tymczasem w tej dzie 
dzinie panuje w kahale cmentarna cisza Mimo 
znanych nam oświadczeń lokalnych władz nadzor- 
czych, iż wybory na czas zostaną przeprowadzo- 
ne, nie wydano jak widać żadnych w tym kierun- 
ku zarządzeń. 

Natomiast obecni rządcy kahalni trzymają się 
siłą bezwładności dalej swych krzesełek i rządzą 
się nadal bez budżetu. Ten stan bezprawia pow1- 
nien jaknajrychłej być usunięty, a wybory rozpi- 
sone. 

Z GOSPODARKI MIEJSKIEJ. Onegdaj odbył się 
w sali Stow Kupców wiec sprawozdaw szy z dzia 
łalności Klubu żyd. przy Radzie nizjswiej. Wśród 
szeregu referentów dłuższe spsawozłanie z cało- 
kształtu gospodarki miejskiej złożył  wicebur- 
mistrz dr. Reichman. Z wywodów referenta do- 
wiedzieliśmy sie, że przejęcie -gzekucji należno- 
ści gminnych przez Urząd skarbowy wpłynęło 
vjemnie na finanse gminy, skutkiem czego gmina 
zmuszona była restryngować częściowo różne sub 
wencje. Mowca poruszył również w istotnych za- 
rysach nową nstawę samorządową, wskazując nie 
które nieprzychyłne dla ludności żydowskiej po- 
stanowienia „Ustawy. Licznie zebrani kupcy przy- 
jęli z uznaniem do wiadomości sprawozdanie re- 
ferentów. 

WZMOŻONA EMIGRACJA DO PALESTYNY. 
W ostatnich tygodniach spotęzował się u nas bar- 
dzo ruch emigracyjny. Codziennie prawie wyjeż- 
dża do Palestyny po kilka osób tak chaluców, ja- 
koteż ze stanu średniego, a wreszcie turystów. 
Uruchomione przy org. sjońskiej biuro palestyń- 
skie spełnia w tej dziedzinie należycie swe zada- 
nie, służąc radą i pomocą. Również org. sjońska 
wytęża całą swą pracę głównie w tyn kierunku. 
Zrajdująca się pod jej patronate n luga zawodo- 
wa chaluców rozwija się pięknie. Wszyscy cha- 
łucowie przyspasabiaja się w racy zawodowej, 
a walną zasługę we wyszukiwaniu warsztatów 
pracy dla chaluców przypisać należy p. Mermel- 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 9. II. 1933 


Nowi ludzie w Niemczech 


$ Papen i Hugenberg choć znakiują się w tza- 
dzie Rzeszy, zeszli na drugi plan wobec cieka- 
wości, z jaką świat przypatruje się czynom i 
przysłuchuie słowom ludzi z oficyn społecz- 
nych, którzy nadaią ton Niemcom hitlerowskim 
i ich polityce. Trzeba zresztą przyznać tym lu- 
dziom, iż czynią wszystko. co mogą, aby uwage 
świata zwrócić na siebie; nie żałują „mocnych“ 
słów i niemniej mocnych czynów. mających u- 
trwaiić w opinii przekonanie, iż u steru rządów 
zmajduią się Aiaksy, herosy 0 mocnych pię- 
ściach i takichże głowach. Przyszłość niedaleka 
pokaże, ile było w tem bluffu i samochwals:wa 
a ile istotnej wartości charakteru i umysłu. 

O Hitlerze pisano dużo, wie się © nim wszy 
stko niemal, co zasługuje na uwagę. Obecnie 
przyszli do głosu i grają pierwszą rolę na arenie 
politycznej Niemiec ludzie ze sztabu „Führera“ 
— Goebbels, Goering, Frick, Rosenberg. 

Nalaktywmieiszą figurą w otoczeniu Hitlera i 
obecnie w rządzie jest komisarz dla Prus. fakty: 
czny wielkorządca największego kraju związ- 
kowego. mający dzisiaj większą władzę, niż of:- 
cjalny jego zwierzchnik, von Papen. Goering 
kumułluje jednocześnie w swoiem ręku prezesw- 
rę Reichstagu, dekretuie. rozkazuie, aresztuje. 
zarządza „czystki“ administracyjne, konfiskuje. 
cenzuruje — słowem rządzi w imieniu Hitlera. 
który jeździ po kraju i mówi, mówi... 

Goering jest człowiekiem względnie młodym, 
liczy lat 40, z pochodzenia Bawarczyk syn b. 
ministra królewskiego. von Goeringa.  Zażariy 
protestant. W czasie wolny wstąpił do eskadry 
lotniczej znanego barona von Richthofena, od- 
zmaczył się w wielu bitwach powietrznych. o- 


Nr. 68 


ranm 


rzyimał sporo odznaczeń i stanowisko dowódcy 
samodzielncj eskadry lotniczej. Według opinii 
podtrzymujących z nim stosunki przedstawicieli 
prasy i dypłomacji zagranicznej, Goeritug łączy 
w sobie cechy realnego. trzeźwego polityka z 
cechami romantyka. 

Drugi z kolei czynny działacz i figura rządo- 
wa — Wilhelm Frick, b. minister Turyngii, zał 
muje obecnie stanowisko ministra spraw wew- 
nętrznych Rzeszy- Frick liczy 55 lat. w r. 1923 
brał udział w puczu monachejskim Hitlera i od- 
siedział za to półtora roku w twierdzy. Frick 
iest najgorliwszym wyznawcą programu hitle- 


| rowskiego. fanatycznym obrońcą teorii czysto- 


ści i wyższości rasowei Niemców. Wróg nie- 
ubłagany demokracji parlamentaryzmu, za- 
wzięty antysemita. 

Obok tych dwóch działaczy politycznych zaż 
muje wybitne stanowisko .radjoreporter", Goeb 
bels, młody. bo liczący dopiero 36 lat. Goebbe:s, 
obdarzony dużym talentem oratorskim i tempe- 
ramentem urodzonego trybuna. uwaźany jest w 
tarti za naiwybitniejszego po Hitlerze agitato- 
ra. propagandystę i organizatora. 

Wreszcie — Alfred Rosenberg, Niemiec kur- 
landzki, redaktor centralnego organu partii na- 
rodowo'socjalistrycznej „Völkischer Beobach- 
ter“. Rosenberg odgrywa rolę szarej eminencji 
w otoczeniu Hitlera, jest on głównym doradeę 
„Fiihrera* w kwestjąch polityki zewnętrznei Od 
r. 1919 datuje się znajomość i pizyiaźń Rosen- 
berga z Hitlerem oraz Współudział w akcji hit- 
lerowskiei. Jako główne swe zadanie uważa Ro 
senberg walkę z „mudaizmem i bolszewizmem'* 


Od górnika de burmistrza Chicago 


Zgon burmistrza Czermaka 


(:) Donieśliśmy już w telegramach. że one- 
gdaj zmarł w Chicago w 59 roku życia Antoni 
Czenmak, burmistrz miasta Chicago. Zgon buro 
mistrza drugiego po Nowym Jorku miasta ame 
rykańskiego odbił się głośnem echem w całym 
kraun, wszak Czermak padł na polu prawdziwej 
chwały, zasłaniając własną piersią swego przy 
jaciela, prezydenta Roosevelta, przed kulami o” 
błąkanego anarchisty- Śmiało można mowie- 
dzieć, że burmistrz Czermak był jedną z najpo 
pularnieiszych osobistości amerykańskuch. Gdy 
go w kwietniu 1931 wybrano  bunmistrzent 
Chicago, cały kraj widział w *ym wyborze 
tiumi prawa nad bezprawiem porządku nad 
zbrodnią - 

Jego karjera była prawdziwie amerykańska. 
Urodził się w maju 1874 r. w miejscowości 
Kładno w Czechosłowacji. Jego rodzice wy- 
emigrowali do Stanów Ziednoczonych, gdy póź 
niejszy burmistrz Chicago liczył zaledwie rok 
życia. Jako 12ietmi chłopiec musiał już zara- 
biać na własne wtrzymanie. Pracowat po roz- 
maitych fabrykach, a następnie jako góruik pe 
kopalniach. Mimo tak ciężkieli pracy znajdował 
jeszcze czas na studja i w dużej mierze korzy- 
siał z kursów wieczornych. W tem sposób uda- 
ło mu się nabyć wiedzę dostateczną, by zdać 


be w 


egzamiy ze znajomości prawa i uzyskać posadę 
urzędnika sądowego. W 28 roku życia Zostaje 
członkiem ciała ustawodawczego dystryktu, w 
którym mieszkał, a na tem stanowisku utrzy* 
mał się przez gy okresy wyborcze. Potem na 
stępuje zwrot w jego życiu: zostaje wybrany 
do rady mieiskiej w Chicago. Gdy w kopaniach 
Cherry, w stanie IHnois, miała miejsce straszii 
wa katastrofa, której ofiarą padły: setki górni 
ków, Czerniak staje na czele akcji ratunkowei, 
zyskując w ten sposób olbrzymią popularność. 
Trumiem jego życia był wybór na burmistnza 
Chicago. Trzeba wiedzieć, że Chicago miało 
wtedy smutną sławę, jako stolica gangsterów 
i siedlisko najgrozmieszych band zZbójeckich 
w Stanach Zjednoczonych. Finanse miasta by- 
ły w stanie opłakanym. a deficyt wprost olbrzy 
mi. Czernmak z żelazną energją wziął się do upo 
rządkowania tak finansów miasta, iak i oczy- 
szczenia całej atmosfery, panującej w Chicago: 
Gangsterzy wypowiedzieli mm wojnę, ale Czer- 
mak wyszedł z niej zwycięsko. Późniei przy- 
stępule do organizacii wystawy Światowej w 
Chicago. której otwarcie ma nastąpić w bieżą- 
cym roku. W tym cem podiął podróż do Euro- 
py. by przygotować grunt dla wystawy. W sile 
wieku ugodziła go kula obłąkanego anarchisty. 


steinowej. Obecnie, wobec zbliżających się rool Gr Króninaki War anaha Dees 6 urucno 
polnych, organizacja czyni starania o wyszukanie 
dla chaluców zatrudnienia na roli. 

NOWI PŁATNICY KEREN HAJESOD. Rada 
lokalna Kereu Hajesod pod przew. p. dr Schutz- 
mana przeprowadza akcję odnowienia dawnych 
deklaracyj i werbowania nowych płatników. Jak- 
kolwiek wobec ogólnego zubożenia ludności ży- 
dowskiej wpływy K. H. spadły, to pocieszającym 
z drugiej strony jest fakt. że zdołano zwerbować 
szereg nowych płatników. rekrutujących się prze- 
ważnie z osób dotąd zdala od sjonizmu stojących. 
Z pracowników na niwie K. H. wysuwa się na 
pierwszy płan org. akad. Herzlijah z mgrą Schwa 
drówną na czele. 

DELEGATURA IZBY ADWOKATÓW. Zgodnie 
z przepisami prawa o ustroju adwokatury wy- 
brana została Delegatura Izby Adwokatów w na- 
stępującym składzie: pp. dr. Scheinbach przew., 
dr. Czerlunczakiewicz zast. „rzew., dr. Bethauer, 


dr. Kropiński i dr. Reichman. Delegutara urucho- 
miła seminarja dla aplikantów adwokackich 
z dziedziny prawa cywilnego, karnego i admini- 
stracyjnego. Seminarja prowadzą >p. dr. Morgen- 
stern, dr. Leon Peiper i dr. Rawicz. 


DO MAGISTRÓW FARMACJI Z DYPL. ZAGR. 


W Przemyślu powstał Związek Magistrów far- 
macji z dyplomami zagranicznemi. Celem Związku 
jest uzyskanie prawa nostryfikacji dla magistrów 
fermacji z dypl. zagr., bez względu na odbytą 
praktykę. Do związku zgłosiło się bardzo wie- 
lu zainteresowanych magistrów z całej Polski. 
Związek ma również za zadanie uregulowanie wa 
runków pracy zawodowej dla wspomnianych ma- 
gistrów. Koledzy, którzy dotąd nie zgłosili przy- 
stąpienia do Związku, zechca to uczynić w swym 
własnym interesie. Mr. B. Treibetz przew. Mr. 
F. Hóniżanka sekr. Adres sekr.: Mr. F. Hóni- 
żonka, Przemyśl ul. Słowackiego %8. 
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Niekompensowane należności 
za świadectwa przemysłowe 


| {—) Ministerstwo skarbu zakomuaikowało, że 
sprawa wyrównywania zaległości podatkowych 
płatników, posiadajacych równocześnie pieniężne 
pretensje do skarbu państwa, oparte na tytułach 
prywatno- prawnych, drogą wzajzmnego potrące- 
nia (kompensaty) — nie odnosi się do należności 
skarbu z tytułu świadectw „rzemysłowych. Nale- 
Żności te nie mogą być uważane za równorzędne z 
zaległościami podatkowemi. 


Zniżka cen cementu 


(—) Jak się dowiadujemy, truda>ści, jakie wy- 
łoniły się w kartelu cementowym na temat zniżki 
cen cementu, zostały ostatecznie usunięte. Karte- 
lowa organizacja przemyslu cementowego została 
utrzymana, a wobec wewnęlrznazo porozumienia, 
cpartego na nowych zasadach, przemysł cemento- 


wy postanowił ostatecznie wprowadzić w życie ob . 


niżkę ceny cementu o 25 proc. Słychać, iż zgoda 
kartelu cementowego ma charakter prowizory- 
czny. 


Związek lzb Przem.-Handlowych 
o funduszu drogowym 


(©) Związek Izb Przemysldwo- Handlowych, 
wydając opinję o znajdującym się w izbach usta- 
wodawczych projekcie ustawy > funduszu drogo- 
wym, wypowiedział pogląd, że projekt nie zapo- 
wiada poprawy w zakresie problemu irogowego 
i motoryzacji kraju. Przerzucenie całego ciężaru 
zaspakajania potrzeb drogowych na ruch automo- 
bilowy jest w dzisiejszych waruakach niemożli- 
we. Dlatego też należy wrócić do prakiyki finan- 
scwania dróg z ogólnych środków budżetowych 
w ten sposób, aby utrzymanie dróg było pokrywa- 
ne, jak przed powstaniem funduszu z budżetu pań- 
stwowego, natomiast fundusz drogowy  słnżyłby 
na budowę dróg. 

Proponowana w projekcie wysokość stałych ob- 
ciążeń jest, zdaniem Związku Izb, w stosunku do 
autobusów o wiele za duża. Związek Izb, zapro- 
ponował albo wyłączenie opłatę od wagi w wy- 
sokości 40 zł. od 100 kg., albo też jeżeli opłata od 
wagi zostanie przyjęta według projektu w wyso- 
kości 15 zł. od 100 kg., wówczas opłata stała oi 
miejsca powinna wynosić nie więcej, jak około 
BO zł. 


Pensje pracownicze przed wysokiemi 
odszkodowaniami dyrektorów 


(—) W wykonaniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 czerwca 1932 r. o ogra- 
riczeniu nadmiernych wynagrodzzń w przedsię- 
biorstwach, władze administracyjne zwracają się 
wielokrotnie do przedsiębiorstw, zalegających z 
wypłatą robotnikom, o ograniczznie wynagrodzeń 
wyższego personelu. Wnioski te załatwiane są do- 
tychczas pozytywnie. W jednyn tylko wypadku, 
gdy ministerstwo opieki społecziej zwróciło się 
do pewnego banku, zalegającego z wypłatą pen- 
syj pracowniczych za okres 5-ciu miesięcy, z żą- 
daniem wstrzymania wypłaty odszkodowania b. 
dyrektorom i kierownikom tego banku, dyrekcja 
nie zastosowała się do wniosku ministerstwa. 

Zgodnie z obowiązującemi przepisami, wniosek 
ministerstwa skierowany został do sądu. Przy u- 
dziale biegłych stwierdzono, żę osoby, pobierają- 
ce odszkodowania posiadaja dobrze płatne stano- 
ncwiska lub własne majątki, zapewniające im u- 
trzymanie, oraz że dochody banku nie pozwalają 
na wypłatę odszkodowań, prawnie nieuzasadnio- 
rych, a sumy te powinny być obrócone na wypła- 
tę wynagrodzeń pracowniczych. Sąd Okręgowy 
w Warszawie (wydział handłowy) przychylił się 
do wniosku ministerstwa op. społ. i zakazał ban- 
kowi wypłaty odszkodowań. Wyrok ten podlega 
natychmiastowemu wykonaniu. 


Obszary wolnocłowe w Gdyni 


(—) W oparciu o ustawę z 10 marca 1932 roku 
© wolnych obszarach celnych, opracowywane jest 
obecnie przez ministerstwo skarbu w porozumie- 
niu z ministerstwem przemysłu i handlu, minister- 


stwem spraw wewnętrznych oraz ministerstwem 
spraw zagranicznych, rozporządzenie o wartmi- 
kach korzystania z uprawnień na terenie wolnych 
obszarów celnych w Gdyni, ustalonych specjal- 


Z wydawnictw 


(—) (d) DR. ROGER BATTAGLIA. „ZAGADNIE 
NIE KARTELIZACJI w POLSCE“. (Ceny a kar- 
tele) Warszawa 1933. Nakładem Izby Przemysło- 
wo- Handlowej w Warszawie. 

Książka p. dra Rogera Batiaglii, znanego i ce- 
rionego ekonomisty polskiego, stanowi pierwszą 
część dzieła, omawiającego fizjolozję karteli w 
Polsce. W książce tej zajmuje się dr. Battaglia za- 
gadnieniem dumpingu i jego znaczenia dla gospo- 
darstwa społecznego państwa, jak również zagad- 
nieniem cen kartelowych i możliwości zwiększe- 
nia zbytu wewnętrznego przy pomocy ich zniżki. 
Dr. Battaglia, reprezentujący interesy wielkoprze- 
sysłowe, zgrupowane w organizacjach kartelo- 
wych, nie mógł naturalnie dojść do innych wyni- 
ków w swych rozważaniach “ad wspomnianemi 
zagadnieniami, jak do tych, że dumping jest konie- 
cznością dla utrzymania aktywności salda bilansu 
płeiniczego Polski, oraz ża zniżka cen kartelo- 
wych nie doprowadzi do zwiększenia zbytu we- 
wnętrznego. Można się z zapatrywaniami p. dra 
Battaglii zgadzać aibo nie, możia nawet uważać, 
że argumenty karteli przemysłowych, eksploatują- 
cych rynek wewnętrzny są szkodliwe dla cało- 
kształtu interesów gospodarstwa spłecznego pań- 
stwa, jednak przyznać trzeba objektywnie, że p. 
dr Battaglia wyzyskał całą skalę możliwości po- 
parcia swej argumentacji, przytaczając ciekawe 
taklice statystyczne i przeprowadzając dokładną 
i wnikliwą analizę omawianego zagadnienia. 

Dlatego też dzieło p. dra Battiglii uznać należy 
za poważny dorobek dla polskiej literatury eko- 
nomicznej i z zainteresowaniem oczekiwać należy 
ukazania się drugiego tomu. 


(—) DR. TADEUSZ BRZESKI, PROF. UNI- 
WERSYTETU WARSZAWSKIEGO. „POLITYKA 
PIENIĘŻNA”, Warszawa 1932. Nakładem F. Hoe- 
sieka. 

Znany ze swej działalności naukowej prof. Brze- 
ski omawia w powyższej książce zagadnienia 
współczesnej polityki pieniężnej. Teoretyczna pod- 
budowa dzieła prof. Brzeskiego zaj nuje wpraw- 
dzie dużo miejsca, niemniej jednak autor szeroko 
omawia również zagadnienia polityki pieniężnej i 
to zarówno polityki wewnętrznej, jak i między- 
narodowej. W sposób jasny i przystępny wykła- 
da prof. Brzeski sprawę szybkości i obiegu pienią- 
dza, wpływ poziomu cen na pieniądz, przesunię- 
cia wywołane zmianami w iochodzie skarbowym, 
wahania zdolności nabywczej pieniądza, strukturę 
tynku kredytowego, politykę baaku emisyjnego i 
wpływ polityki dyskoatowej na poziom cen. W 
rozdziale, dotyczącym zewnętrzaej polityki pienię- 
żnej, zajmuje się autor międzynaczdowemi stosun- 
kami płatniczemi, ruchami kapitałów rzeczowych, 


uym rozporządzeniem rady ministrów. Ułwcize 
nią nowej strefy oraz rozpoczęcia jej eksploatacji 
należy oczekiwać w drugiej poł»vie .oku bieżą- 
cego. 


gospodarczych 


długami międzysojuszniczemi polityką międzyna- 
rodowego podziału złota i organizacją Banku Roz- 
rechunków Międzynarodowych. Następnie omawia 
autor problem sztucznych środków  pieniężnyca, 
na cele potrzeb gospodarczych, koasumcyjnych i 
na cele inwestycyjne państwa. W rozdziale, doty- 
czącym naprawy ustroju pieniężnego omawia au- 
tor reformy monetarne, politykę stabilizacji we- 
wnętrznej, zmianę wielkości jednostki pieniężnej, 
zmianę wielkości pokrycia i wymienialności ną 
złoto etc. Wreszcie omawia autor przyszłość u- 
stroju pieniężnego, możliwości unji monetarnej, bie 
rzetalizm, a wkońcu zajmuje się zagadnieniem 
wpływu ustroju pieniężnego na uaztrój gospodar- 
czy. 

Dzięki jasnemu wykładowi książka prof. Brze- 
skiego staje się doskonałyn przzwodnikiem po 
labiryncie współczesnej polityki fiaansowej. 


(—) WŁADYSŁAW MALINOWSKI: „STABILI- 
ZACJA WALUTY W POLSCE W LATACH 1924 
I 1927 W ŚWIETLE LITERATURY". Nakładem 
Towarzystwa Ekonomicznego w Krakowie, 1988. 


Jako tom 58 ukazała się nakładem zasłużonego 
Towarzystwa Ekonomicznego w Krakowie cieka- 
wa praca p. Władysława Malinowskiego pod po- 
wyższym tytułem. Autor zadał sobie trud zebra- 
nia wszystkie *ażniejszych materjałów, odno 
szących się do problemu stabilizacji waluty pol- 
skiej w latach 1924 i 1927. W pracy tej znajdujemy 
dokładny przegląd poglądów i zdań, składających 
się na dyskusję walutową w omawianych latach. 

Przegląd taki jest szczególnie pożyteczny w do- 
bie obecnej, kiedy z różnych stron sugerowana 
jest koncepcja rewizji podstaw naszej polityki wa- 
lutowej. Książkę p. Malinowskiego, napisaną zre- 
sztą jasno i przystępnie można zaten polecić tym 
wszystkim, którzy pragną się zapozjać z ciężkie. 
mi przejściami, składajacemi się na powstanie t~ 
stabilizowanego złotego polskiego. 


(—) EDWARD ROSE: „CEL I METODY WALKI 
Z KRYZYSEM", Warszawa 1932. 

Pan Dr. Edward Rose jest naczelnyn redakto- 
rem „Przeglądu Gospodarczzgo”, reprezentującego 
interesy Lewjatana. W pracy jego przebija wpra- 
wdzie wyraźnie nuta obrony interesów przemy- 
słu, jednak mimo to znajdujemy w książce p. RO- 
sego wiele myśli zdrowych, z któremi można sią 
bez zastrzeżeń solidaryzować. Dotyczy to specjal- 
rie postulatu złikwidowania zaległości podatko- 
wych, który to postulat popiera jak wiadomo cas 
łe społeczeństwo, jak i zmniejszenia ciężarów po- 
datkowych, które p. Rose słusznie określa, jako 
niewspółmiernie wysokie w stosunku do naszego 
dochodu społecznego i anemji finansowej naszego 
kraju. 


W roku 1933 miało miejsce spalenie 
czatrwnrc" | 


(=) W matej miejscowości portazalskiej Mar 
de Canaveses rozegrała się onegdaj trazedja, przy 
pominająca czasy średniowieczne. W  niejscowo- 
ści tej spalono publicznie 34-letnią chorą umysło- 
wo kobietę jako czarownicę. 

Kobieta ta była służącą biednej rodziny chłop- 
sliej. Tak u gospodyni, jak i u słiżącej wystąpiły 
symptomy obłędu. Gospodyni święcie wierzyła w 
to, że służąca chce przenieść na nią djabła, który 
ja opętał i namawiała swego męża, by djabła ze 
służącej wypędził. Zasiągnięio vpinji pewnej sta- 
ruszki wiejskiej, która uważano za jasno widzącą, 


; a następnie przystąpiono do wypędzenia djabła 


ze służącej. Gospodarz domu z dwoma synami już 
dorosłymi i swoim przyjacielem uzbr>ili się w 
laski, któremi tak długo okładali biedną służącą, 
aż straciła przytomność, Przez cały ten czas odma 
wiali rozmaite modlitwy i śpis.vnli pizśni pobo- 
żne. Potem ułożyli stos, złożyli na nim ciało ska- 
towanej ofiary i podpalili je. W taki oto sposób 
wypędzono djabła z biednej kobiety w marcu 1933 
roku! 


tirnama k 


W POTRZASKU 


§ Chodzil: oboje oblani poświatą księżyca i — 
miłości. Ona głęboko westchnęła. On westchnał głę- 
boko. „Mogę panią nazywać po imiepiu?* — „Ow- 
szem. Jeśli pan pozwoli światu nazywać mnie pañ- 
skiem nazwiskiem“. 


PODWÓJNA OSZCZĘDNOŚĆ. 


§ — Czy istotnie zaoszczędza pani wiele ta tem. 
że nie trzyma pani kucharki i sama gotuwe? 

— Tak jest — odpowiada młoda gospodym 
mój mąż jada o połowę mniei, niż gdybyśmy miesi 
prawdziwa kucharkę. 


W SĄDZIE 


$ Sędzia: Miał pan pędzić z szybkością 80 kilome- 
trów! 

— Ależ, panie radco, te wykluczone! Jęchałem 
praccie do urzędu poddikowego! 
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FELIX WELTSCH (Praga). 
redaktor „Selbstwehi* 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 9. III. 1933 


Nasza akcja 


$ Nasze dwa wielkie fundusze palestyńskie, Ke 
ren Haiesod i Keren Kaiemeth, różnią się między 
sobą nietylko celem i systemem, ale także wy” 
kazują W swej metodzie pracy różne tempo. — 
Rytm Keren Kajemethu jest staty, Keren Haje- 
sodu nierównomierny, pierwszy kweStuie bez 
przerwy. przy każdej sposobności, drugi urzą- 
dza od czasu do czasu „akcje“, okresy szczegól- 
nego nasilenia pracy zbiórkowej. 

Światowa sytuacia żydostwa sprzyja o- 
becnie akc Keren  Haiesodu. charakte- 
ryzuje ją napięcie między golusem a Paiesty- 
ną o natężeniu. jakiego dotąd nie było Położe- 
ne narodu żydowskiego w golusie pogorszyło 
się w taki sposób. o jakiem jeszcze przed 50, czy 
10 laty ndkt nie myślał, a rozwój Palestyny o- 
siągnął taki stopień, którego ieszcze przed ro- 
kiem nikt nie oczekiwał. Kiedy zatem Św adcze- 
nia Żydów dla Palestyny i dla Keren Hajesodu 
zależne są od intenzywnośc: tego napięcia. mo” 
źna rozpoczętej kampanji wróżyć powodzen e. 

Obecnie możemy spokojnie stwierdzić że dwa 

ziówne argumenty przeciwników. ich dwie naj 
częstsze wymówki, upadły: rozwój wypadków 
zmiótł je formalnie i usunął zupełnie. Jeden Z 
tych argumentów brzmiał:  „Pocóż nam Pale- 
styna, wszak jest nam tutaj doskonale“ a drugi 
„Palestyna jest utopią. nigdy nie będzie dz-eło 
palestyńskie czemś więcej, jak eksperymentem, 
finansowanym przez Żydów całego Świata“. 
Z niczem jeszcze nie obeszła się historia Bezi 
tośnież jak z temi „argumentami“ ludzi, którzy 
za wszelką cenę uchylić się pragnęli od history- 
cznego obowiązku. 

Oczywiście, całkiem bezbronni nie pozostali 
nasi chłodni i skąpi, nasi sceptycy i malkonten- 
ci; znaleźli wa nowe argumenty, któremi ope- 
rują. A mianowicie: „Nacóż dawać pieniądze dla 
A skoro tam jest tak dobrze” oraz „kry 

i złe położenie gospodarcze zabraniają żą- 
da Aa dla dalekiej Palestyny". 

Oba argumenty są z gruntu fałszywe. O tem 
2e mimo romyśliego rozwoju gospodarki pry- 
wainej w Palestynie, musimy popierać narodo- 
wą kolonizację, a więc fundusze — pisano iuż 

obszernie. Narodowa kolonizacja jest korzeniem, 
Z którego czerpie swe soki żywotne kolonizacja 
prywatna; jeśli podetniemy korzeń lub pozwe- 
limy mu uschnąć, doprowadzimy do znószczera 


pięknego drzewa żydowskiej kolonizacji w Pa- 
lestynie-. Prywatna kolonizacia n:e może istnieć 
bez robót publicznych. które gdzieindziej bie- 
rze na siebie państwo, a które u nas wykony- 
wać muszą Fundusze. Żydowska kolonizacia mu 
siałaby ustać, gdyby dopływ żydowskich ro” 
botników, gdyby przyjazd chaluców. prawdzi- 
wych budowniczych żydowskiei Palestyny, zo- 
stał zatamowany z powodu zastanowienia świad 
czeń pieniężnych przez żydostwo golusowe. Ten 
„argument nie wymaga chyba potwierdzenia 
"przez rozwój wypadków — miejmy nadzieję. że 
oszczędzona nam będzie taka próba, jednoZzna- 
czna z zaiamaniern się całego dzieła — wystar- 
cza odrobina rozwagi, aby poznać, że mamy tu 
do czynienia z żałosną wymówką. 

Poważniej brzmi dnugi argument: przykra sy 
tuacja gospodarcza każdej jednostki; poważniej 
dlatego że bezsprzeczwie wymaga większego 
wysiłku. złożyć dobrowolmy podatek na rzecz 
Palestyny, kiedy na własnei skórze odczuwa 
się kryzys. niż wówczas. gdy komuś powodzi 
się dobrze. A jednak jest to argumen! fałszywy. 
Bo Palestyna jest wszak lekarstwem na kryzys, 
— jak można zatem wysuwać kryzys, jako ar” 
gument przeciw Palestynie? Wygląda to tak. 
jakgdyby pacient. któremu lekarz zalecał opera- 
cię. wymawiał się chorobą. Z pewnością, nie 
jest Palestyna  bezpośredniem lekarstwem na 
gospodarczą medolę każdei jednostki, ale jest je 
dynym ratunkiem przed załamaniem się całego 
żydostwa, jest naszą jedyną ostoją W tych burz- 
liwych czasach i jedyna nadzieją na przyszłość. 
Dzisiaj jednak. kiedy każdy Żyd odczuć musi 
swą pasywną solidarność z żydostwem, dziś nie 
powinien się nikt wahać przy okazaniu swej ak: 
tywnej solidarności. Gdyż cierpienia pasywnei 
solidarności można tylko załagodzić siłą ożyw- 
czą so'idarmości aktywnej. twórczej. A jej celem 
może być obecnie tylko Palestyna. A Palestyna 
będzie wówczas prawdziwym ratunkiem dla ży 
dostwa, kiedy — mimo kryzysu — nikt nie uchy- 
li się od obowiązków wobec niej. 

Trzeba wielkiego wysiłku. Niechaj nikt się nie 
wykluczy. Dawać i zbierać — oto hasło! Nie 
chaj nikt nie usuwa się z tych, czy innych po- 
wodów, od ofiar i współpracy we wielkiem dzie 
le, które jest w stanie przezwyciężyć wielki. 
świątowy kryzys Żydów i żydostwa 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. 


Z KOULONJI ZIMOWEJ A. H. H. AKIBA 
W BARANOWIE. 


(-) W ub. niedzielę rozpoczęła się w Barano- 
wie zimowa kolonja instruktorska A. H. H. Aki- 
ba. Bierze w niej udział 70 osóh z gniazd okręgu 
północnego, Małopolski — Zachodniej, a miano- 
wicie: z Radomyśla Wielkiego, Borowa, Szczuci- 
ta, Mielca, Baranowa, Grębowa, Tarnobczegu, Ro- 
zwadowa, Pysznicy, Rudnika, Ulanowa, Krzeszo- 
wa i Sandomierza. 

Na uroczystem otwarciu kolonji obecni byli m. 
i.: patron tutejszej organizacji p. Rohert Zełko- 
wicz oraz prezes Komitetu loralnego p. Chaim 
Hauser. Kolonje otworzył krótxiem przemówie- 
niem tow. Zielinkowski. Następnie zabrali głos 
witając kolonję, w imieniu patroaatu p. Zelko- 
wicz imieniem komitetu lokalnego p. Chaim Hau- 
ser, imieniem kierownictwa resortu zach. mało- 
polski oraz plugi bielskiej tow. J. Lófiałholz i K. 
Königsberg. Zakończono raportem i odśpiewa- 
niem Techezakny. 

Na kolonji spedzają członkowie czas na intea- 
sywnej pracy kulturalnej. Omawia <ię szereg pro- 
blemów ideologicznych oraz wyczaowawczych. Co- 
Gziennie odbywaja się kursa hebrajskie. Praca na 
kolonji kierują J. Zielinkowski, J. Lófislholz i K. 
Kónigsberg. 


WALNY KONWENT „KADIMY*. 


t—-)Ostatnio odbył się Walny Konwent Sjoń- 
słiej Korp. Akad Kadimah przy udziale pełnego 
Activatasu i Filistrów. Po odczytaniu i przyjęciu 


Tr an 0 wieda protógiiu z om oE, sy wiadomości protokułu z ostataiego W. K., wy- 
głosił Senjor Bb. Mgr. Edward Rosthal sprawo- 
zdanie ogólne z działalności K! w ubiegłym seme- 
strze, podkreślając, iż w okresie sprawozdaw- 
czym wzmogła się znacznie i pogłębiła praca ideo- 
wa K!. Odzwierciedleniem tego starı rzeczy 
mcże być m. i. poważne stanowisko S. K. A. „Ka- 
dimah* w Związku Sjońskich KI Akad. w Polsce, 
w którego ramach pracuje K! nasza nad zorgani- 
zowaniem hachszary i aliji kosporantów  sjoń- 
skich do Erec. W pracy wewnętrzao- korporacyj- 
nej poczyniliśmy znaczne postępy, wzrastając li- 
czebnie i wychowując starannie swych Braci w 
duchu zupełnej harmonji pomiędzy treścią ideową 
i formą korporacyjna. Walny K. przyjał z zado- 
woleniem do wiadomości sprawozdanie Senjora, 
jakoteż sprawozdanie sekretarskie, xasowe 1 
Fuchsmaiora, i udzielił ustępujacznu Senjorato- 
wi ahsolutorjum przez aklamacja. Następnie doko- 
nano wyhoru nowego Senjoratu w następującym 
składzie: Senjor Eryk Kohane zand. iur. Cosenjoc 
Adam Bochenek cand. med., Fuchsmaior Maurycy 
Gross cand. med. Scriptor Norbert Schrager cand. 
med., zast. Dawid Kempłer cand. med. Sad Zwiaz- 
kowy: Przew. Mgr. Edward Rosthal, członkowie 
Gerszon Kupferblum i Henryk Tanz, zast. Zy- 
gmunt Rosenberg. Wybrano Komisję egzaminacyj- 
ną i kuratorów dla Związków syaowskich; Bar- 
Kadimah Br. Rosenberg El- Al Br. Halpern. W. K 
postanowił kontynuować pracę ideową poprzed- 
niego semestru i udzielić wszelkiej pomocy Bb. 
Mgr. E. Rosthalowi w jego działalności, jako ko- 
misarza dla spraw ideowych ogólno polskiego 
Związku S. K! Akad. 
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Wydawni ctwa 


młodzieży sjonistycznej 


(—) ŻYDOWSKA ORGANIZACJA SKAUTOWA 
„MASZOMER HACAIR- W TARNOWIE wydała z 
okazji 15-!Iccia swego istnienia jednodniówkę pt. 
„Młody strażnik”. Na jej treść składają się arty- 
kuły: omawiające w interesujacy sposób  15-lecie 
pracy organizacji szomrowej w Palestynie i w go- 
lusie. Adres wydawniczy: WP. Helena Griinhergo- 
wa, Tarnów, ul. Lwowska, 

(—) ORG. MŁODZIEŻY „HANOAR HACIJONI" 
kianhaga Galilu tarnowskiego wydała hektografi- 
cznie odbita, 34 strony druku zawierającą broszu- 
rę o Achad Haamie. Broszura zawiera ładny arty- 
kuł o Achad Haamie, napisany przez członka or- 
ganizacji, a nadto artykuł o Achad Haamie pióra 
prof. uniwersytetu jerozolimskiego dra J. Klau- 
snera, wreszcie fragmerty z dwóch essayów A- 
chad Haama 

(—) KIEROWNICTWO ORG. „AASZOMER HA- 
CATI“ W KRAKOWIE wydało w języśu polskim 
i hebrajskim jednodniówkę pt. „Hejd Haszomer 
Hadati*. Na polską część jednodniówki składają 
się artykuły dra A. Gottesdienera „Tora w Awo- 
da“, oraz ohszerna rozprawa Sz. Treliera o planie 
pracy dla organizacji Haszomer Hadati. Nadto ob- 
fita kronika i listy z Palestyny. W części hebraj- 
skiej: artykuły Józefa Wienera, Eliezera Ungera, 
Zwi Steifa, Racheli Reiss itd. Adres; Pinkus 
Seheinmann, Kraków, Kalwaryjska 7. 


(—) MŁODZIEŻ GIMNAZJUM ŻYDOWSKIEGO 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ I ŚRED- 
NIEJ W STANISŁAWOWIE wydaje ładnie i inte- 
resująco redagowane pismo młodzieży pt. „Świt*. 
Pismo składa się z części połskiej i hebrajskiej, i 
zawiera artykuły odnoszące się do judaistyki, ide- 
ologji, życia szkolnego, dział literacko naukowy, 
sport, dział rozrywkowy, itd. Adres: Stanisławów 
ui. Ormiańska 16. 
o _ o a a i 
NADESŁANE CZASOPISMA. 


(—) Nowy zeszyt na miesiąc styczeń i luty, roz- 
poczynający 16-ty rocznik tego znakomicie redago- 
wanego przez Adolfa Bohma czasopisma zawiera 
jak zawsze wiele interesującezo materjału. Dr. 
Ernest Simon omawia problemy nauczania w Pa- 
lestynie, przyczem autor kreśli ciekawy obraz 
r etod nauczania języka i przedmiotów judaistycz- 
rych w Palestynie. Jego praca rzuca ciekawe 
światło na zagadnienie wychowania nowego poko 
lenia żydowskiego w Palestynie, pokolenia, które 
rie zna prawie życia żydowskiego w golusia i dla 
Etórego duża część literatury hebrajskiej, jak np. 
Mendele, Szalom Alejchem a nawet Agnon, sta- 
ncwi niezajmujaca egzotykę. Praca dra Simona 
jest przedewszystkiem dla działaczy szkolnych 
riezwykle interesująca. Dr. Artar Ruppin ogłasza 
szczegóły planu rozwojowego Palestyny. Plan ten 
jest odpowiedzią na rozmaite sprawozdania eks- 
pertów angielskich i zawiera szereg koastruktyw- 
nych projektów w kwestji rozwiązania problemu 
arahskiego w dziedzinie gospodaraz2j. Interesuja- 
cą jest praca Miehaela Assafa o ruchu arabskim 
w Palestynie w roku 1932, Assaf, Świetny znawca 
spraw arabskich, kreśli w swym rtykule bardzo 
szczegółowy obraz rozwoju ruchu arabskiego, ro- 
zwoju stronnictw, prasy i działalności ekonomi- 
cznej wśród Arabów. Praca ta objaśnia bardzo 
szczegółowo ruch arabski i pozwala rozumieć sze- 
reg posunięć przywódców arabskich. Dział arty- 
kułów kończy statystyka nieżydowskiego szkoj- 
nictwa w Palestynie. Ze statystyki tej wynika, że 
cgółem w Palestynie jest 43,038 uczniów arab- 
skich. Jest to stosunkowo do liczby uczniów ży- 
dowskich eyfra znikoma. 

Stały „Przeglad“ obejmuje tyn razem większa 
pracę dra Arje Tartakowera z Loizi o ruchu ro- 
tctniczym w Palestynie. Jest to wyczeroująco in- 
fermujący artykuł o wszystkich zagadnieniach 
złączonych z Histadrut Haowdim. Dział „Wiado- 
mości i Baty” obejmuje: wiadomości z dziedziny 
pelityki administracji palestyńskiej, komunikacji, 
ruchu ludności, emigracji, handlu zagranicznego, 
rolnictwa i kolonizacji, statystykę rozwoju miast, 
Przemysłu handlu i konsumcji, kredytu, pracy, ro- 
zwoju kultury, prawodawstwa Drasy, zdrowotno- 
Ści funduszów i instytucje. Zeszyt „akończony jest 
„Przegladem ksiażek i czasopism*. Adres admini- 
stracji: Wiedeń, XIX. Weimarerstr. 90. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

T. K.: Zarzut Pański nie jest słuszny. Dalsze 
rumery chyba Pana o tem przekonały. 

ZAKŁOPOTANY X.: Musi Pan poradzić się 
adwokata. 
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w krzyżowym ogniu pytań 


Drugi dzień procesu 


Kraków, 8 marc4. 


Dwa oblicza 
Rity Gorgonowei 


(!) (rg). Początek wczorajszej rozprawy Gorgo- 
nowej nie wróżył naogół niczego specjalnego. Za- 
nosiło się nu „normalny“ tok dalszego przesłucha- 
nia oskarżonej. 

Liczo się z iem, iż Gorgonowa, która już w pierw 
szym dniu miała kilka „mocnych“ wystąpień, kie- 
dyto podniesionym głosem odpowiadała na pyta- 
nia przewodniczącego, starając się go przekrzy- 
czeć, popadnie może w konflikt, w jeszcze ostrzej- 
szy tom, podczas pytań oskarżyciela, nie liczono się 
jednak z tem, iż przybierze on iokie rozmiary, jak 
to wczoraj byliśmy świadkami. 

W ogniu pytań prokuratora oskarżona starą się 
ominąć wszelkie niewygodne dla niej momenty, 
często nie odpowiada na pytania, mówiąc o czemś 
zupełnie innem. 

Prokurator nie daje za wygraną. Spokojnym 
złosem ponawia swe pytanie i prosi — zawsze pro- 
si — o konkretną odpowiedź. 

A oskarżona... Niezawsze umie znaieźć tę odpo- 
wiedź, a wtedy podnosi głos, stara się modulacją 
tonu wykazać, że racja jest po jej sironie, stara 
się przekrzyczeć znak pytania, który postawił 
przed nią oskarżyciel. 

A wiaściwie jest to zupełnie zbyteczne i bezce- 
lowe. Bo przeciwnik dąży konsekwentnie do celu 
i nie krzykiem aniteż dyskretnie uronioną łezką ale 
przeciwnie spokojem i wytwornością wygrywa 
każdy pojedynek. 

Nlezawsze podniesiony głos ma służyć za ar- 
gument. 

Czasem, gdy prokurator zadaje niewygodne py- 
tanie, oskarżona nie chcąc, czy nie mogąc, znaleść 
odpowiedzi kieruje ... pytanie pod adresem proku- 
ratora. 

A wtedy wkracza pan przewodniczący. Z po- 
tzątku łagodnie — potem coraz energiczniej — u- 
pomina oskarżoną iż tutaj właściwie role „przecież 
ulegają zmianie. 

Pytania ma przecież zadawać prokurator — od- 
powładać ma oskarżona. 

I są takie momenty, gdy w spokojny gios pro- 
kuratora wpada donośny ton oskarżonej, a ponad- 
to wszystko stara się wybić baryton przewodniczą 
cego, podkreślony, tu i ówdzie, uderzeniem ręki 
w stół Wtedy wytwarza się atmosfera dość napię- 
ta — przykra. 

Usuwa się na drugi plan moment szukania z'ar- 
na prawdy, w długim przewodzie sądowym, a na 
pierwsze miejsce wysuwa się element walki 

Tak jest. Walki — nawet o życie. 

Bo przecież w pewnej chwili Gorgonowa, gdy 
znajduje się w huraganowym ogniu pytań proku- 
ratora, gdy głos przewodniczącego hamuje „ej na- 
miętne wystąpienia, woła głośno: „Mnie grozi ka- 
ra śmierci!“ 

Czy jest to doprawdy okrzyk idący z głębi ser 
ca, czy ten napozór głęboki krzyk niema raczej 
stanowić puklerza uchronnego, poza którym łacno 
się ukryć przed strzałami, które z arsenału swego 
wydobywa oskarżyciel, wpędzając niemi oskar- 
żoną w ciasny kąt skąd tyłko prowadzą dwie drogi: 

Milczenie tub przyznanie. 

Tak walczy oskarżona blieko ptzez trzy godzi- 
my, tak stara się zbić argumenty oskarżyciela. Każ 
dej chwili gotowa odeprzeć ataki, jeśli nie argu- 
mertem, to wymijającą odpowiedzią jeśli nie tem, 
to krzykiem. A gdy już wszystko zawodzi. to 
skromnem powiedzeaiem — „Ja na to pytanie nie 


byłam przygotowana”, 

Napozór nieznacząca, ale jakże wiele mówiąca 
odpowiedź. 

Zmieniają się role. Pan prokurator skończył, je- 
go miejsce zajął obrońca. 

Formalnie zmieniła się tylko jedna osoba z tych 
dwojga, których djalog obecnie się rozpocznie. 

Faktycznie zmieniły się obie. 

Bo ta Gorgonowa. która teraz odpowiada na 
pytania obrońcy, to już nie tasama, która przed 
chwilą na śmierć i życie waiczyła tutaj na sali o 
każde słowo, o każdy przecinek. 

Pan obrońca paraliżuje posunięcia przeciwnika. 

Prokurator pytał oskarżonej czy brała pienią- 


dze od obcych mężczyzn, pan obrońca kończy to | 


pytanie: A co pāni im zato dawała? 


Nie chce pozostawiać żadnych kwestji otwar- 
tych, dąży do sytuacji jasnych. 

A oskarżona? 

Teraz mówi cicho. Łagodnym już głosem opo- 
wiada o swych latach „sielskich i anielskich“. 

Wszystko co uczyniła w stosunku do Zaremby, 
to tylko efekt wielkiej miłości. Z miłości do niego 
weszła w jego dom wtedy, gdy jeszcze nie miał 
majątku. Z miłości do niego zajęła się „biednemi 
i opuszczonemi jego dziećm:*, 

A ta Lusia, ta mała biedna Lusia, o któ:ej za- 
mordowanie ją posądzają, to zawsze dla niej była 
„Lusieńka*. 

Raz tylko powiedziała jej „ty wstrętna i ii 

Pozatem zawsze „Lusieńka*,.. 


Stosunek Gorgonowei 
co Stasia 


(1) Czy pani ze Stasiem żyła dobrze? 

Tak. 

Czy nie miała pam z nim jakichś zajść 

Nie, zupełnie. 

Dlaczego więc pani zeznaje, że storunek do Lu- 
si nie był zły, natomiast Staś zeznaje. że pani od. 
nosiła się wrogo do Lusi. podjudzała peni ojca prze- 


ciwko niej. że prowadzi się nienależycie. Czy pani `; 


może przypuszczać że są to nieprawdziwe zezna. 
nia? 

Qskarżona przeczy temu. poczem mówi, że náj- 
lepiei hrłah* snvtać Zaremhv. ezv ta iesr prawda. 


Białe zeby: Chlorodońt ; 


Kto pouui pian przeprowadzenia šięy 

Ja pierwsza to powiedziałam. 

Lecz pani zeznała w śledztwie, czy, tęż na roz- 
prawie, że wiadomość o przeprowadz :e zrohiła na 
pani straszne wrażenie. Dlaczego? 

Ja nie cheiałam jechać na święta. Wyjeżóżać w 
dzień przed świętami. to był wielki kłopot. Piece 
mie były naprawione, mieszkanie było zimne. 

Nie rozumiem odpowiedzi pani. Tu przecież nie 
chodziło o Święta. Ja to tak zrozumiałem, że wo- 
góle przeprowadzka, przeniesienie się, zrobiło na 
pani wrażenie. 

Nie, żadnego wrażenia. 

Czy padi sułukła jaki kieliszek? 

— Owszem. 

— Czy pani się nim poraniła? 

— Nie wiem. 

— Pani twierdzi. że początkowo nie zdawała 
sobie sprawy czy pani odniosła uszkodzenia ra ręce 

— Z początku nie wiedziałam, że mam rękę 
skaieczoną. 

Piokurator: To przecież było poważne zranienie. 

— Nie wiedziałam. bo było ciemno. 

— Przecież iągle nie była pani w ciemnościach 
W pokoju się święciło. 

— Jedna świecą się świeciła. 

— Tak więc ciemno nie było. Gdzie jest mic: 
kanie dra Csali, po lewej stronie, czy nie? 

— Jest po stronie prawej. 

— Co to znaczy? Niech to pani określi według 
planu sytuacyjnego willi. 

Obr Woźniakowski. dochodząc do planów, za- 
daje pytanie. wskazując równocześnie na rysunku 
poszczególne miejsca. 

— W każđym razie pani szła do bramy lewą 
stroną. Dlaczege pani wybrała dłuższą drogę a nie 
poszła pam* wprost przez werandę. 

— Nie zdawałam sobie z tego sprawy. 


— Pani mówi, że szybę zbiła. kiedy szła po wo- 
dę. Tymczasem, jak pani wie, Staś mówił. że w 
momercie, gdy widział postać w hallu, usłyszał 
brzęk szkła. 

— Może to nie był brzęk szkła. może słyszał 
brzęk klucza od toaletki, która się trzęsie. 

Obr. Woźniakowski wyjaśnia, że Staś mówił, iż 
biegł z krzykiem do ojca i otworzył drzwi do gy- 
pialni i gdy krzyknął o śmierci Lusi, wówczas u- 
słyszał brzęk. 

— Może słyszał brzęk szklanki? 

— Gzy pani przypuszcza, że to był brzęk kie 
lisaka? 

— Tak, alho kieliszka, albo szklanki. 

— Ile razy pani wychodziła z tego domu, bo jak 
naliczyłem, to ze 6 razy? 


— Tylko irzy razy. 


Talemnica zamkniętych 
drzwi 

Przewodniczący wylicza jej wyjścia, przyczem 
oskarżona prostuje poszczególne wypadki. 

— I jeszcze raz chciała pami wyjść, ałe nie po» 
zwolono pani. wy 

— Tak jest. 

Przew.: Pani nie umie wytłumaczyć, jak się stałe 
że drzwi się nie otworzyły? 

— Nie. 

-— Jeżeli pani powiada, że przeszkadzała mate, 
to ona leżała na zewnątrz, 

— Ona się mogła odchylić. 

— Z czem pani szła po wodę? 

— Z czajnikiem. 

— Z jakim czajnikiem, takim na herbatę? 

— Tak. W tym momencie nie miałam nie inne- 
ge pod ręką. 

— Jeżeli pani poszła po wodę, to musiała za- 
chodzić wiełka potrzeba tej wody. Tymczasem pa- 
ni przyniosła ją i nie. Zamiast biec z nią tam, gdzie 
była potrzebna... 

Oskarżona podniesionym głosem: Ależ biegłam! 

— Q. nie, Tego nikt nie powiedział dotychczar. 
Pokazała się, że nikt nie wiedział o tem, Że pani 
wodę przyniosła. nawet Zaremba. 


Pierwsze starcie 


(—) W tem miejsca dochodzi do scysji. Oskar- 
żona odpowiada na pytania podniesionym głose.n. 
Przewodniczący zwraca jej uwagę: Proszę pani, 


ja nie mogę żadną miarą zgodzić się na to, aby 
pani podnosiła głos. 
Oskarżona przerywa przewodniczącemu, chcąc 


coć powiedzieć 
Przewodniczący uderzając ręką w stół: Prøssę 
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pani, teraz ja mówięl "777 873 

kolei obrońca Woźniakowski purisza kwestję 
ratowania Lusi przez Stasia Zacembę. 

Obr.: Niema w aktach twierdzenia, żeby Staś po 
zwałarmowanmiu ojca i podaniu pierwszy raz mo- 
krego ręcznika przedsięwziął jakącolwiek akcję 
ratunkowa. 

Przew.: O tem będziemy jeszcze mówić. 

Obr.; Staś nie ruszył nawet palcem ;w bucie. 
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Wszyscy się krzątali, biegali, tylko pani stała. 

Prok.: Wiem z aktów, że Staś stosował sztucz- 
ne oddechanie. Kilkakrotnie to w aktach było po- 
wiedziane. 

Obr.: Trudno jest przepisać receptę, jak się kto 
ma zachować w danym momencie. 

Prok.: Stwierdzam, na podstawie aktów, w któ- 
rych jest wzmianka, że Staś stosował sztuczne od- 
dechanie. > 


Wszedzie krew... 


Przew: Skąd się wzięła :1a koszuli Zaremby 
krew? 

Osk.: Pewnie z mojej ręki. Przychodziłam do 
niego. m=- 


— Kiedy to było? 

— Nie pamiętam. 

— Staś zeznaje, że w pewnym momencie widział 
jak pani przykucnięta w pokoju, wycierała coś na 
podłodze. Potem stwierdzono, że na podłodze były 
ślady od krwi. 

— Nie wycierałam, zbierałam szkło. 

— Pani sama nosiła wodę, posządzo vala szkło? 

— Ja nawet bieliznę sama prałam. 

Przew.: Tutaj są te koszule, może pani pokaże 
tę seledynową, która pani krytyczaej nocy na so- 
bie miała? 

Gorgoaowa podchodzi do stołu, 1a którym u- 
mieszczono stos bielizny, wybiera jedną z nich i 
podchodzi do przewodniczącego z nią. 

— Oto jest koszula seledyno va — mówi oskar- 
żona. 

Przew.: A gdzie jest pasek? Przzcież to była 
koszula długa z paskiem. 

— Ja nie wiem. Tam był pasek. Tutaj zresztą 
brakuje jedna koszula, 

W dalszym ciągu przywodniczący pyta oskarże- 
mą o psa, który znajdował się w willi w Brzu- 
chowicach. 


Ciekawa litość 


«æ Czy pies był dawno u was? 

=- Tak. Kupiłam go dawno, ze trzy lata. 

— Dlaczego pani dopiero w dzień przed kata- 
strofa tak się nad nim ulitowała, iż dała mu matę? 

— Zaraz w dwa dni po przyjeździe do Brzucho- 
wic dałam mu tę matę. W lecie pies naty tej nie 
potrzebował. 


|, == Czy na zimę zawsze mu pani Tę matę dawała? 


Ciężkie 


W tem miejscu przewodniczący kończy zadawa- 
rie pytań oskarżonej, udzielając głosu prokura- 
torowi. 

Prokurator dr. Szypuła: Pani misszkała u Czer- 
niakowskiej? — Tak. — Czy zdarzyło się, że ktoś 
kiedyś za panią czynsz tam zapłacił? — Tak. Za- 
płacił 200 zł pewien pan, u którego miałam dostać 
posadę. — Jak się on nazywał? — Gottlieb. — Z ja 
kiego tytułu zapłacił za panią 200 zł? — Miał mi 
dać posadę, więc na poczei mojej pracy. — Czy 
peni znała go wcześniej? — Tak, znałam go wcze- 
niej. 

Na odnośną uwagę prokuratora w tej sprawie 
oskarżona podenerwowana pyta: Czy io jest ta- 
kie dziwne panu prokuratorowi? 

Przew.: Po raz drugi zwracam pani uwagę, że- 
by się wten sposób nie odzy wała. Pani nie ma 
przerywać pytań panu prokurat>sowi. Proszę się 
w ten sposób nie odzywać. Pan prokurator może 
zadawać pani pytania, ale pani nie ma tego pra- 
wa. To jest impectynencja. 

— Przepraszam, jestem pierwszy raz w sądzie. 

— To jest nieprawda, pani nie jest pierwszy 
rez w sądzie. 

— Nie byłam przygotowana na takie pytania. 


„Robi się z oskarżonej 
ieęcize'' 

— Tutaj nie chodzi o io, aby pani była przy- 
gotowana na wszystkie pytania, bo wtedy sąd 
byłby komedją. 

Obrońca dr. Woźriakowski prosi © zarządzenie 
dwuminutowej przerwy, dla umożliwienia mu po- 


Wizyty... 


= Byla tutaj mowa c wizycie. jaką złożył pani 
Appel. Ile razy składał Appel te wizyty? — Je- 
ien raz. 

— Pani przypomina sobie szczegóły tej wizyty? 
— Mniej więcej tak. E 


— Pewnie, że tak. 

— Wtedy był 30 grudzień i dəpiero w dzień 
przed katastrofą matę mu pani dała. 

— Ależ ja byłam przedtem 6 tygodni we Lwo- 
wie. Dopiero na święta przyjechałam. Nie mo- 
głam mu więc dawać maty wtedy, «iedy mnie nie 
było. 

+ Świadek Kamiński siwierdził, że matę dała 
mu pani dopiero na dzień przed katastrolą. 

— To nieprawda. 

Przewodniczący zwracając się w stronę sę- 
dziów przysięgłych: Ja skończyłem, może który 
z panów przysięgłych zechce oskarżoną o coś za- 
pytać. 

Sędzia przys. Krowicki: Czy pani dała inicjaty- 
wę sprowadzenia żandarma? 

— Ja sama. 


Przew.: Ja nić mówię o Stasiu, tylko o całości. 
Przew.: Policję zawołał Zaremba. 


Osk.: Nie. Mówił: lekarza i wody! 

Przew.: Co do wody, to nie jest to takie pewne, 
ale co do policji, to tak Zaremba zeznał. 

Obr. Wożniakowski: Może pani wyjaśni panu 
przewodniczącemu, że pani była pierwsza, która 
pobiegła do ogrodnika Kamińskiego, posyłając go 
pó żandarma. 

— Tak jest. Pierwsza wyszłam z domu. Kuchar- 
ka nie wiedziała, gdzie szukać lekarza, bo dopie- 
ro trzy dni była w Brzuchowicach. Zanim się ogro 
dnik zebrał, sama pobiegłam po lekarza, potem 
przyniosłam wody, bo nie wiedziałam, czy woda 
jest w domu, czy nie. 

Na pytanie przewodniczącego `o do zaginięcia 
kiucza na dzień przed katastrofą, oskarżoną wy- 
jaśnia, iż mimo poszukiwań tego klucza przez o- 
grodnika, klucz się nie znalazł i oskarżona widzia 
ła, że brama jest otwarta. 

—Z tym kluczem w kuchni wisiał klucz od pi- 
wnicy ? 

— Tak i od piwnicy i od bramy frontowej. 

chwile 
rozumienia się z oskarżoną. Pod koniec pizemó- 
wienia dodaje dr. Woźniakowski: „dTuiaj robi się 
z oskarżonej jędzę*. 

Przewodniczący zarządza kiikuminutową przer- 
wę. Obrońca podchodzi do oskarżonej i stara się 
ją uspokoić. 

Oskarżona wykrzykuje: „Ja piętnaście miesięcy 
jesten w więzieniu. Ja jestem niesłusznie oskar- 
żona, dlaczego mam ponosić konsekwencje obcej 
zbrodni?, 

Po przerwie przewodniczący zwraca się dc obroń 
cy: Ja pozwolę sobie zwrócić uwagę pana obroń- 
cy, że odezwanie się „iu robi się z oskarżonej ję- 
dzę* jest conajmniej niewłaściwe. 

Dr. Woźniakowski: Dzień dzisiejszy zaczął się 
wśród niebywałego Lapięcia. O jeduą rzecz chcę 
zaapełować. żeby przed wyrokiem, dopóki winy tej 
kobiety stwierdzono, jeżeli ona jest niewiuną, to 
trzeba uszanować człowieka, trzeba ;ej tych przy- 
krości oszczędzać, kórych może jej człowiek inte- 
Egentny oszczędzić. 

Przewodniczący: Pytania stawia się bardzo ©- 
ględnie. a sprawy, o które musi się pytać, to za- 
równo ja, jak i prokurator, mamy to prawo. Vo ina- 
czej nie byłoby rozprawy. Wierzę, że nie wszyst- 
kie te pytania są miłe dla oskarżonej, ale t'udno. 

Prok.: Moje pytanie było chyba zurełnie spokoj. 
ne. Zwracając się do oskarżonej: Zernałą pani 
przed chwilą, że dostała 200 zł.. czy pani oddała 
te pieniądze? 

— Nie. 


wizyty... 


Oskarżona opowiada przebieg tej wizyty. 

— Czy pani była w pokoju Lusi? — Przeszłam 
przez ten pokój. 

— Czy Aqpel złożył potem wizytę oficjalną: 
— Nie, ja sobie tego nie życzyłam. 
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— Czy pani to powiedziała Appiowi? — Tak., 

— Zwykle tak bywa, że jak się składa wizytę; 
niężatce, to potem następuje wizyta oficjalna Dla-' 
czego pani nie życzyła sobie, żeby Appel złożył; 
pani wizytę towarzyską? — Dlatego, że mój mąż 
nie życzył sobie żadnych znajomości, składania 
żadnych wizyt. 

— Ta wizyta więc miała zostać wobec Zarem- 
by tajemnicą. — Tajemnicą, jak tajemnicą. Ja mo» 
głam się z nim widzieć. 

— Czy pani powiedziała Zarembie o tem? — 
Nie. On także nie mówił mi wszystkiego, co robił. 

— Teraz chodzi mi o scharakteryzowanie do- 
mowych stosunków. wiec jeszcze zadam pani kil- 
ka pytań. Pani zeznała w sądzie w ten sposób, iż 
odwołała wykluczenie bywania mężczyzn w Brzu- 
chowicach. 

Tutaj oskarżona wyjaśnia sprawę tego odwoła» 
nia, przyczem oświadcza, 1% przypomniała sobie 
o wizycie Appla, czy Koseckiego. 

Przew.: To pani całkiem zapomniała, że któryś 
z mężczyzn był? > 

Osk.: Mężczyźni przychodzili do Zaremby. 

Przew.: O tych niema mowy. Służąca inaczej ze- 
znawała w czasie rozpraw. — Skąd służąca mogła 
wiedzieć. kto przychodzi do mnie, a kto do Zarema 
by? Skąd mogła wiedzieć. kto to jest? 

Prok.: Czy pani do Krakowa pojechała z Za- 
rembą, celem upozorowania ślubu? — Tak. celem 
upozorowania ślubu. 

Prok.: Może pani powie, kto dążył do zurwania 
stosunku z Zarembą? — Oczywiście, że Zaremba, 
Jeżeli miał inną kobietę, to zrozumiałe. 

Prokurator zapytuje oskarżoną, czy zauważyła 
jakieś ślady sprawcy na ścianie w pokoju Lusi, 
obok okna lub na podłodze. Oskarżoaa niczego 
nie zanważvła 


Tajemnica aspara usa 


Wiele kłopotu sprawia Gorgonowej kwestja a- 
sparagusa, który stał w jej pokoju. W toku od- 
powiedzi na pytania prokurat>»ca Gorgonowa sta- 
ra się wykazać, iż asparagus ten był ustawiony 
koło drzwi na werandce, tak, iż kto$ wchodząc 
od zewnątrz musiałby go potrącić i źrzacić. Tem- 
samem stara się oskarżona podważyć teorję aktu 
oskarżenia, jakoby ona wbiegła do swego pokoju 
od zewnątrz, tj. z ogrodu. 

Prokurator pyta oskarżoną, czy chcąc wyjść 
z pokoju po wodę musiała również odsuwać aspa- 
ragus. Gdy Gorgonowa potakuja, pada pytanie pro 
kuratora, jakim sposobem wychodziła dwukrot- 
nie przed pójściem po wodę. Bo wychodziła prza- 
cież dwukrotnie z pokoju, gdy biegła do bramy 
wzgl. po lekarza, a i wówczas asparagus musiał 
je przeszkadzać w otworzeniu drzwi. Nie mówiła 
o tem dotychczas, a © asparagusie wspomina do- 
piero przy trzeciem wyjściu z pokoju. Skoro 
więc poprzednio dwa razy już wychodziła, pocóż 
miała usuwać asparagus dopiero przy trzeciem 
wyjściu. Gorgonowa po kilku wymijających oå- 
powiedziach oświadcza, że wówczas za każdym 
rezem odstawiała asparagus na swoje miejsce. 

Przechodząc do stosunku oskarż>nej do dzieci 
Zaremby, pyta prokurator, czy prawdą jest, że 
dzieci te były nędznie ubrane, że czasami otrzy- 
mywały straszne jedzenie. 

Oskarżona zaprzecza temu, twierdząc, iż miały 
dość ubrań, a jedzenie miały tosamo co wszyscy. 
Gorgonowa wyklucza wogóle wszelxie momenty, 
które miałyby świadczyć o jej złem pożyciu z Lu- 
sią lub też ze Stasiem Zarembą. 

— Czy pani mówiła Zarembie. że Lusia chodzi 
z chłopcami? — Nie. 

— Czy Lusia była przeciwną, by pani mieszka- 
ła z Zarembą? — Nie przypominam sobie. 


Jak to było z „malpa“? 


Oskarżona przyznaje, że raz tylko jeden powie- 
cziała do Lusi „Ty wstrętna małpo!" 

— Czy mówiła pani „niech ją szlag trafi, niech 
ja krew zaleje, zabiję tę wstrętną małpę, bo mi 
życie truje“? — Nie. 

— Czy pani wiedziała, że Zaremba ma objąć 
nowe mieszkanie z dziećmi ale bez pani? — Ja 
tego cbciałam. 

Po omówieniu stosunku oskarżoąej do Lusi pro 
kurator rozpoczyna jej indagację w kierunku no- 
cy krytycznej. 

— Gdy pani została zbudzona krzykiem Stasia, 
czy przebiegł on przez pani pokój do pokoju Za- 
remby? — Tak jest. 

Pani zeznaje, że zawołała wówczas „Co się sta- 
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de”, ale dlaczego nikt tego nie słyszał? — Zarem- 
ba to stwierdził. 

— Nie, on lego nie stwierdził. 

Omawiając poszczególne momenty krytycznej 
nocy zapytuje prokuralor: Czy przywilała się pa- 
ni z p. drem Csala? — Nic, dopiero się z nim po- 
żegnalam. 


„ręce ukryte w rękawach 

— A jak pani trzymała wówczas ręce. gdy nad- 
szedł dr. Csala? -- Miałam ręce schowane w rę- 
kawach. 

= Skąd pani przyszło na myśl, że pies musi być 
sgłuszony, albo poraniony? — Na uwagę dra Csa- 
li, że tu jest zły pies i jego zapytanie, gdzie pies 
jest obecnie. — Czy pies szczakał nocami? — 
Tak. Noc przedtem latał jak wściekły i szezekał, 
tak, że powiedziałan nawet o tem Zarembie. 

— Skąd znalazły się plamy krwi n pani na pan- 
toflach? — Przyrządzałam rybę w kuchni. — 
Świadkowie twierdzą, że pani ryby nie przyrz?- 
czała. 


— A czem wytłumaczy pani krew na płaszczu : steożkę, czy byłaby tak głęboko weiśnięta? — Nie. 


1 na rękach? — Byłam ranna. Gdybyn popełniła 
morderstwo, miałabym płaszcz pokrwawiony U 
góry. — Czy starała się pani wy nyć futro? — Nie. 

— Ależ tak zeznał komisarz Frankiewicz. 
Frankiewicz zeznawał korzystnie dla oskarżenia. 


| 
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winne być przysporzenie 


nowychradjeabonentów 


Zachecajcie swych znajomych. 


A skąd śłady stearyny? -— Lusia przyniosła pło- 
nącą świecę. — Czy miała pani zapałki w' poko- 
ju? — Nie. — A przecież komisarz Frankiewicz 
znalazł tam zapałkęr — Świeciłam nią lampę. 
— Przejdziemy do chusteczki. Znaleziono w pi- 
wnicy pod suchą paczką grafitu mokrą chustecz- 
kę. — A czy pan prokurator zbadał tę piwnicę? 
— Proszę mi nie zadawać pytań, stwierdzam 
Jednak, że tam jest sucho. Gdyby pani zgubiła chu- 


wiem, ja nie poszłam do piwnicy i nie schowałam 


: tam chusteczki. 


— Czy jest jeden świadek, który mówił praw- | 


dę? — Niewiem. 
— Dr. Wożniakowski: — O tem ja będę mówił 
W toku dalszych pytań oskarżona wykazuje co- 
raz większe podniecenie, tak, iż przewodniczący 
mówi do niej: „Jakı < nie poskutkowała uwaga o- 
brońcy, żeby stę pani zachowywała spokojnie. 


„Grozi mi kara śmierci!“ 

Osk. krzyczy: Jak mi grozi kara śmierci, nie 
mogę być spokojna. 

Przew.: Kto mówi o karze śmierci? 

Dr. Woźniakowski: Niech pani odgrywa rolę 
aniola. 

Prokurator: Moje pytania wymagają logicznej 
4dpowiedzi, « 

Osk.: Pan prokurator więcej wierzy policji ani- 
żeli mnie. 

Prok.: Ja dochodzę prawdy. 

Osk.: Pan komisarz Frankiewicz chciał dostać 
order z cebuli. 

Przew.: Niech pani nikogo nie obraża, pani mo- 
że być pociągnięta do odpowiedzialności, 

Oskarżona silnie podniecona obciera oczy chu- 

steczką, 
| Prokurator pyta w dalszym ciągu: Co pani zro- 
biła po powrocie z werandy? 
' — Poszłam do pokoju, ponieważ lampa zaczę- 
ła gasnąć, weszłam do kuchni, wzięłam naftę, któ- 
'rą zabrałam do pokoju, tam nalałam ją do lampy 
i potem siedziałam na łóżku Romy przez pół go- 
dziny. — Potem zaczęła pani zbierać szkło? — 
Tak jest. — I zauważyła pani, że ma skaleczoną 
rekę? — Tak jest. 

— A diaczego powiedziała pani slużącej jeszcze 
przedtem, będąc w kuchni, że idzie po uaftę dla 
jodkażenia ręki, a przecież wówczas pani jeszcze 
nie wiedziała, że jest skaleczoną? 0 tem dowie- 
'działa się pani pani przecież później? — Nie pa- 
miętam. 

+ — Czy posyłała pani służbę po wodę, każąc spe- 
,cjalnie iść przez pani pokój i werandkę do ba- 
seru? — Nie, gdybym chciała aby tak było, po- 
'szłabym sama. — Pani już nie mygła iść, panią 
|pilnowali. 

| — Czy powiedziała pani Zarembie „Nie płacz 
rHeniusiu, już się stalo“? — Powiedziałam: „Już 
'się nie wróci”. — Ale „już się stało?“ — Nie pa- 
miętam dziś słów. 

+ Oskarżona wyjaśnia w dalszyn ciągu, iż pla- 
(my nafty, które znaleziono obok pieca na podło- 
„dze pochodzą od nalewania nafty do lampy. 

© — Czy mówiła pani, że morderstwa dokonali 
komuniści? — Mówiłam, że mogli tego dokonać 
'ci, którzy wysadzili dom przy budowie Zaremby. 
.— A Czy mówiła pani o kaflarzach? — Mówiłam, 
że może jacyś osobnicy. 

— Czy mówiono pani, że nie znaleziono śladów 
ina murze ogrodu? — Słyszałam, że były ślady ko- 
ło stawu. — Czy pani chciała zbadić te ślady? — 
-Nie. — A dlaezego zwracała się pani w tej spra- 
wied o posterunkowego? — Nie zwracałam się. 

— Pani zeznała, że idąc po wodę szła bez świe- 
cy, a jak mogło się zdarzyć, że „rzy przerębli 
znaleziono świecę, której brak w pani pokoju? 

— Ja nie przypominam sobie, abym poszła z: 
świecą po wodę. — Czy była u' pani w lichtarz. 
6wieca? — Tak, — A gdzie mogła się pudziać? — 
Niewiem. — Czy pani wie. że ta świeca z przerębl 
odpowiada świecy z pani lichtarza? — Ależ 
ja nie twierdzę, że tc nie jest ta świeca, niewiem 
tylko jak się tam znalazła. — Czy była dzień 
przedtem obok pani łóżka? — Niewiem, — Czy 
świeciła pani świecą u siebie w pokoju? — Nie. — 


— Co pani powie. ską] ślady krwi na chustecz- 
ce? — Być może że z ust, albo z dziąseł. 
— A ja stwierdzam, że pani nie mówiła nic ko- 


( misarzowi F1ankiewiczowi o krwi z ust? — Nie 


powiedziałam. bo nie przyszło mi to na myśl. 

— Czy pani używała dżagana? — Ni: 

— A przecież w Śledztwie pani zeznała, że tym 
dżaganem rąbała pani drzewo. — Ja nie zeznawa- 
łam tak. 

Prokurator odczytuje, że oskarżona zeznała w 
śledztwie, że rąbała dżaganem szczypki. 

— Pani twierdzi, że dżagan mógł się ześlizgnąć 
do basenn”? Tek A nrzeciaż ngrrdnik Kamiń 


ski zeznai, że dżagan odrzucał daleko oi przerę- 
bli. — Ja niewiem tego. 

— Wiele pani miała koszuł? — Niewiem. 

— Czy służące znały koszule pani? — Myślę, 
że tak. 

— A więc Beckerówna zeznała, że długą koszu- 
lę seledynową z paskiem często prała, bo pani ko- 
sZulę tę bardzo lubiła. Czy znaleziono tę koszulę 
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podczas rozprawy we Lwowie? — Nie 


Kto kłamie? 


W tem miejscu oskarżona znów zarzuca nie- 
prawdomówność świadkum  Jezierskiej i Becke- 
równie (służące Gorgonowej) wołając ponadto: 
Csala, Czajkowski, Jezierska, to wszystko jedno 
kłamstwo, 

— Dr Csala zeznał, że w trzaskający mróz Lu- 
cia ubrana w lekki płaszczyk konwojowała wóz 
węgla, czy te prawda? — Ona to robiła z własnej 
woli i była wtedy ubrana w zimowy piaszczyk z 
watałiną i futrzanym kołnierzem. 

Oskarżonu nie umie również wyjaśnić skąd wzię 
ły się plamy krwi na szybach okien ogrodnika Ka- 
mińskiego, skoro według jej zeznań skalcczyła się 
cna później aniżeli pukała do Kamińskiego. 

— Dlaczego — woła oskarżona — nie było Śla- 
dów krwi na kluczach i na klamkach, które doty- 
kałam. 

— Całe społeczeństwo we Lwowie było prze- 
ciw mmie, sędzia śledczy notował tylko to, co mu 
było wygodne, nie trudził się by wykryć prawdę. 

Przewodniczący: A czy pani ma jakieś zaczuty? 

Oskarżona: Śledztwo było prowadzone po par- 
tacku. 

Dr Woźniakowski: Według procedury powinna 
się zadawać pytania na istotne rzeczy. Poco rzuca 
się pytania, na które odpowiedzi trzeba kwalifi- 
kować jako oszczercze. Pan prokurator chce robió' 
nastrój, abażur, na szczęście rozprawa się nie koń- 
czy. Ja ten nastrój zmienię. 

W tem fffójscu — o godzinie 12.10 — przewod- 
niczący zarzą iza przerwę. 

Gorgomowa, w towarzystwie  posterunkowego, 
udaje się do więzienia dla nakarmienia swego 
6-miesięcznego dziecka. 


Drugie oblicze... 


(:) Po przerwie oskarżona odpowiada na pyta: 
nia obrońcy dra Wożźpniakowskiego. 


Niedyskretne pytania 


— Rozpocznę od tego, co i pan prokurator, Do- 
stała pani od Gottlieba 200 zł, na mieszkanie? 
Tak. 

— Czy mu się pani oddała i ile razy? — Oskar- 
żona po chwili: Ależ nie. 

Przewodniczący: Nikt tego nie twierdził. 

—- Czy jak Appel przeszedł z panią przez pokój 


Lusi, czy doszło do stosunku? — Przeszłłómy prze 
cież obok pokoj. 

Prewodniczący: Ależ przy przejściu me można 
załatwiać tego rodzaju rzeczy. 

— Może pani opowie, co robuliście z Zarembą w 
Krakowie, — Na drugi dzień po przyjeździe, Zaren 
ba miał jakiś zjazd, potem oprowadzał mmis po 
mieście, Zapruwadził mmie do kościoła Marjackiega 
i zażądał, abym przysięgła, że będę go zawsze ko 
chała. Ja nie mogłam mu tego Przysiąc. On wów» 
czas pogniewał się ze mną, ale później zrozumiał to. 


Gehenna małżeństwa 


W dalszym ciągu oskarżona opowiada o swej 
młodości. Z mężem pmzyjechała z Dalmacji do Lwo 
wa. Erwin Gorgon wrócił do Dalmacji na jakś 
«zas. Po jego przyjeździe dowiedziała się, że jest 
chory na wes, On mi tego Mie mów} _. zeznaje 0- 
skarżona _— sko zauważyłam, Że mnie iakoś unika. 
Włikońci powiedział mi, że jest zarażony. Mówił o 
wyprysku. poszedł do Szpitala wojskowego. Choro 
ba rozwinęła się w całej pelni. Mąż powiedział mi 
wówczas: Jestes młoda. możesz jeszcze być Szczę 
Śliwa, najtepiej więc będzie, gdy się rozwiedziemy. 
Ja go jednak kochałam i nie ołciałam się na to 
zgodzić. Po rozpoznaniu choroby on szukał możno- 
ści odseparowania się od Żony, Gdy wyjechał do 
Ameryki miałam 19 lat. Pzostałam wraz z dzie- 
okiem u teściów. 

— Czy mąż przysyłał pani peniądze? — Po wy” 
jeździe do Ameryki przysyłał Z początku 20 do 30 
dolarów, a potem uawet 50 dolarów miesięcznie 
Pieniądze przysyłał mi przez dwa lata. Wkońcu 
przysłał kartę okrętową i &ffidav.t. Matka mego mę 
ża odnosiła się do mnie lepiei, jak moja własna 
matka. Ona wyjechała iednak do Poznańskiego, a 
ja zostałam Z teściem, dwoma szwagrami į szwa- 
gierką, 

— lle lat meli wówczas szwagrowie? — Jeden 
z mich miał 22 łat. był akademikiem, drugi mia? 
12, względnie 13 lat. 

— Co Dają skłoniło do opuszczenia domu Gor 


gonów? — Ja nie chcę rzucać śwsatla na dom mę» 
ża. Nie oam się dobrze w otoczeniu dorastają- 
cych chłopców. 


Nagabywania... 


— Kto panią nagabywał? — Oskarżona mil- 
czy. 
— Albo pani opuściła dom, 
chciała? — Musiałam « chciałam. 
— Co było skutkiem Znornimów pisanych do mę 
ża? — Przestał posyłać pieniądze i unieważnił kar 


bo musiała, albo 


tę okrętową. 

— Może pani opsze swą posadę w cukierni 
„Mascotte“ 

— Byłam tam. czterdzieści kilka dni. Znajomy 


pan teleionował mi, że jest tam posada, ale byłam 
tam krótko, gdyż trzeba było złożyć 1000 zł. kau- 
aji. Ponieważ nie miałam pieniędzy i nie opłacało 
się tg, wiięc zrezygnowałam. 


Zaremba śledzi... 
— Czy pani wiedziała. że Zaremba prz: chodził 


pod cukiernię wieczorem, aby panią śiedzić? — 
Tak, mówił mi o tem później. 
— Czy Zaremba proponował pan: wejście do 


swego domu jako opiekuce dzieci. czy też chciał 
panią wziąć do siebie? 
— On mówił, że dzieci są same i biedne, że se- 
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kają mojej opieki Mówiłam mu, czy zdaje sobię 
sprawę, co ludzie na to powiedzą. Odpowiedział 
mi wówczas. że o tem pomyśli później. że pragnie. 
abym została matką jego dzieci. że wie. żr mam 
męża, cn jeduak stara się również o rozwód. 


W Brzuchowicach 

—- Jaki stan rzeczy zastała pani w Brzuchowi- 
wasi? — Gdy przyjechałam tam. Zaremba miesz- 
kai w willi złożonej z trzech pokoi, dopiero w ro- 
ku 1927 i następnie została ona rozbudowawa. Pa- 
nował tam nieład, dzieci były wogóle nieubrane, 
Lusienka miała jedną sukienkę a Stasiu jedne por- 
zeczki. 

— le dawał Zaremba wówczas na utrzymanie? 

— Wówczas dawał mi 50 zł. tygodniowo. 

— Dlaczego mając 150 zł. miesięcznie, szła 
pani na złe warunki do Zaremby? — Litowałam 
się nad dziećmi, żal mi było Zaremby, myślałam 
że wyjdę za niego za mąż. 

— Czy miała pani zamiar żyć z nim parę iat w 
konkubinacie i wziąć potem 10.000 dolarów czy 
też dążyła pani do trwałego związku? 

-- Gdybym szukała rozrywki. wzięłabym mło- 
dego chłopca, ale ja szukałam ogniska domcwego. 


Parę groszy na tramwaj... 
— Czy pierwsza żona Zaremby bywała często 
a niego? — Co drugi względnie trzeci dzień. 


— Czy odnosił się lo niej czułe, co rotił jak 
przychodziła? 

— Starał się jej dać parę groszy na tramwaj 
by odjechała, 


— A jaki był stosunek dzieci do niej? — Były 
f$ekby oddalone od niej, nie było między nimi zu- 
pełnie ciepła, Raz przyszła matka ich do willi i 
chciała któreś z dzieci pocałować. Dziecko wów- 
wzas wyrwało się jej z rąk i uciekło. 

Przewodniczący: Bało się chorej metki. 

Następnie Gorgonowa opisuje, jak powstała 
myśl wynajęcia osobnego mieszkania da Lusi. 
podkreśla iż myśl ta wyszła od niej, a wicytówka 
Eusi na drzwiach nowegc mieszkania we Lwowie 
mrata służyć tylko dla zabezpieczenia prze1 egze- 
kucjami podatkowemi. W dalszym ciągu oskarżo- 
wa wyjaśnia, iż zażądała od Zaremby 10.006 dola- 
sów. ale to było powiedziane, ot tak, „aby powie- 
Hzieć". Nie myślała się z nim rozwieść. 

Pod koniec zeznań Gorgonowa opisuje jaiz prze- 
prosiła się z Zarembą podczas świąt Bożego Naro- 
dzenia w Brzuchowicach i jak doszło wowczas 
ko stosunku, z którego potem w iwowskich Bry- 
Walkach urodziło się dziecko. 


* 


Dziś oskarżona odpowiadać będzie w dalszym 
Ringu na pytania obrońcy. Potem nastąpi otwarcie 
postępowamia dowodowego. Jako pierwszy świa- 
dek będzie dziś zeznawał architest Zaremba, oj- 
wiec śp. Lusi — jedna z głównych postaci dramatu 
iw Brzuchowicach. 

Podczas wczorajszej rozprawy na ławie obroń- 
<ów zasiadał tylko adw. Woźniakowski. mec. Et- 
tinger bowiem wyjechał na jeden dzień do Lwowa. 
zaś dr Axe: na czterodniową rozprawę komuni 
styczną do Łucka, 

Liczba słuchaczy na smi rozpraw wzrosła zi taj 
w znacznvm stopniu. O godz. 12 na sali rozpraw 
było 60 osób z tego 50 kobiet a 10 mężczyzn. 


w Anglii i ji 
R sieg s 


(:) Londyn. (ŻAT) „Times“ ogłasza list. pod- 
Disany przez przewodniczącego „Board of 
Deputies“ p. Neville Laski oraz przewodniczą- 
cego „Anglo-Jewish Association“ p. Leonarda 
Montefiore. którzy ptzyłączałą się do ostatnie- 
go oświadczenia dr Weizmanna w sprawie sy- 
tuacH Żydów w Niemczech. List ten głosi. że w 
ciągu ostatnich lat prowadzona jest przeciwko 
Żydom niemieckim w prasie i na zgromadze- 
niach niesłychana nagonka, która posługuje się 
hasłami, nawołującemi do gwałtu W tych wa- 
rumkach dla wszystkich musi być zrozumiałe 
poważne zariepokojenie w najszerszych kołach 


żydowskich na całym świecie losem Żydów w' 


Niemczech. Żydzi żywią przekonanie że apinia 
publiczna całego Świata poprze ich stanowi- 
«ko w tak ciężkie: chwili dla ich niemieckich 
współw; zaawców. 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 9. III. 1933 


WIADOMOSCI Z KRAJU 


Wstrząsające samabójstwo dwóch 
kobiet żydowskich w Warszowie 


(G) Z Warszawy donoszą: Wstrząsająca trage- 
dja rozegrała się w poniedziałes wieczór przy ul. 
Pańskiej. Z okna lll-go piętra mieszkania Abra- 
ma Mireia, właściciela składu mebli na „Pocie- 
jowie“, wyskoczyła i upadła na  złodowaciały 
Śnieg na podwórzu, 39-letnią Sara Ruchla Fer- 
sztandowa, córka Mireła, żona właściciela drukar 
ni „Splendid“ (Graniczna 6). 

Po opatrusku desperatkę w stanie bardzo cięż- 
kim przewieziono do szpitaia, gdzie wkrótce zmar 
ła. Fersztandowa wraz z mężem Abramem i ror 
cznym synkiem przed tygodniem z powodu kryty- 
cznych warunków materjalnych, sprzedała mie- 
szkanie na pl. Grzybowskim 14 i przeprowadziła 
się do ojca. Od kilku tygodni cierpiała na rozstroj 
rerwowy, ponieważ zabrano z mieszkania, za za- 
ległe podatki, pamiątkową biżuterję. Rodzina za- 
mierzała umieścić chorą w sanatocjum w Otwo- 
cku. Wczoraj jednak rano, gdy była sama w ku- 
chni, otworzyła nagle okno i wyskoczyła. pono- 
sząc śmierć na miejscu. 

b t . 

33-letnia Jecheta Rozenbergowa, żona właści- 
ciela magazynu konfekcji damskiej przy ul. Jasnej 
16 w Warszawie, która w ub. sobotę wyskoczyła 
z okna 2-go piętra klatki schodowej domu Mazo- 
wiecka 11, wskutek odniesionych obrażeń zmarła 
onegdaj w szpitalu. 


Burzliwe zajście w W. S. H. 
w Poznania 

G) W Poznaniu doszło w Wyższej Szkole Han- 
dlowej do ostrego starcia i bójki między członka- 
mi anu Młodych a członkami OWP. 

Za wykłady w WSH. miały się rozpo 
cząć w pomiedziałek. Po pewnym czasie do gma 
chu WSH. przybyła silna bojówka OWP. z Un- 
wersytetu. Nowe zamieszki i bójki doprowadzily 
do ponownego zawieszenia przez rektora wyżła- 
dów na uczelni. 


Głośna aiera erotyczna 
w Poznaniu 

(i) Głośna w roku ubiegłym sprawa erotoma- 
nów poznańskien w osobach: Felixsa Piekuckie- 
go, Władysława Andrzejewskizgo, Alfonsa Paw- 
lckiego araz: Małgorzaty Genzierowej, Hermano- 


+ wej i Marji Mehringowej znalazła się onegdaj na 


wokandzie sądu apelacyjnego. 

Jak wiadomo, wyżej wymienieadi oskarżeni są 
o dopuszczanie się czynów nierządnych z nielet- 
niemi dziewczętami. Jeden z oskarżonych Feliks 
Hirszberg w kilka miesięcy po rozprawie przed 
eqdem okręgowym zmarł. W czasie rozprawy w 
I instancji oskarżeni zasądzeni zostali na karę 


więzienia 01 6 miesięcy do 1 i pół rokn. 
Po zaprzysiężeniu 7-miu Świadków, przewadni- 
czący rozprawy p. sędzia apalacyjny Frydlewicz 
wykluczył jawność ze względu na moralność pu- 
liczna. 
Zkolei sąd po odczytaniu aktu oskarżenia oraz 
przesłuchał 


aktów sprawy 2 I instancji kilku 
świadków. 


ŚRODA, 8 NARCA 
Kraków (312.8) 11'/40 Przeglad prasy, komunikat 


meteorologiczny. 1158 Sygaáł, hejnał. 12'10— 
1340 Płyty o 1320 Komunikat meteorologiczny 
15'10 Komunikat eksportewy, gospodarczy. kron! 
ka harcerska. 15'35 Dia dzieci: obrazek B Her- 
tza „Cztery miłe za Warszawę” i Listy od dzieci 
1€ Płyty. 16/20 Dla maturzystów: „Wyprawy krzy 
żowe“ — prof. H. Paszkiewicz 1840 „Sprawa 
połska w rokowaniach brzeskich 1918 r.* — p. St. 
Wejstomski. 17 Płyty. 1740 „Zmiasy w ubezpiecze 
niach pracowników umysłowych 1a wypadek bra 
ku pracy“ — red. J. Zieliński. 18 Dla maturzy- 
stów: „Słowacki“ (Il) — prof. K. Górski 18% 
Wiadomości bieżące 1825 Muzysa iekka. 1845 
Świetlica strzelecka. 18 Rozmaitości komunikaty. 
1815 „Dzisiejsza Holandja" — p. M. Rostworow- 
ska- Łubieńska. 18'30 Feljeton literacki: „Kierun- 
ki literackie czechosłowackiej powieści powojen- 
nej” — p. L. Rnbach. 1945 Dziennik prasowy. 20 
Koncert wieczorny (z Warszawy) W  przer 
wach: dziennik prasowy, wiado ności sportowe 
22 „Na widnokręgu”. 22°15 Muzyka taneczna. 22/4 
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Nieb} wała ailera fałszowania wek- 
sli b. min. Janty Połczyńskiego 


(i) Ogromne wrażenie wywołało w Warszawie 
ujawnienie niebywałej afery fałszowania weksli 
b. ministra rolnictwa Janty- Połczyńskiego na su- 
mę 120.000 zł. Jak wiadomo, w związku z tą spra- 
wą aresztowany został — o czem już wczoraj po- 
krótce donieśliśmy, — szwagier b. ministra, wła- 
ściciel majątku Długowola, książę zdward Biels 
ski oraz b. dyrektor Banku Ziamiańskiego, a szwa 
gier Bielskiego p. Zygmunt Wańkowicz. Obecnie 
okazuje się, że udział w aferze brał również me- 
jeki Stefan Czarnecki, który przedstawił się jako 
sekretarz księcia Bielskiego. 

Główny bohater afery, książę Bielsci, swój ty- 
tuł książęcy zawdzięcza t. w. instytu*owi beril- 
dycznemu. założonemu przez Ladgarda hr. Gro. 
cholskiego, trudniącego się za czasów, gdy jeszcz? 
istniała monarchja w Hiszpanji, wyrabianiem u 
dworu hiszpańskiego tytułów. Szizegóły śledztwa 
w tej sensacyjnej aferze trzymane są w tajemni- 
cy, w każdym razie stwierdzić należy, że mimo 
panującego obecnie sezonu afer, powyższa stano- 
wi niepowszednie zjawisko. 


Sprawa adw. Hieydukowskiego 
w apelacji 


(j) W warszawskim sądzie apelacyjnym znala- 
zła się sprawa adw. Stefana Heydukowskiego, w 
konsekwencji odwołania się od wyrožu sądu okrę- 
gowego, skazującego go na 1 rok więzienia ze 
zmniejszeniem kary na mocy amnestji do połowy, 
ohu stron, zarówno obrony, jak i prokuratora. 

Adw. Heydukowski stanął przed sądem pod za- 
rzutem przywłaszczenia sobie w czasie pełnienia 
funkcyj pełnomocnika sukcesorów po Śp. Leonie 
Wichrze, około 2.080 rb. w złocie i paruset dola- 
rów, oraz 6.000 zł, W okresie pełnienia przez nie- 
go czynności syndyka masy 1padłości firmy L. 
Gałkowski. 

Wobec niscbecności obrońcy, adw. M. Etiingera 
który był obecny na procesie Gorgaaowej przed 
sądem krakowskim, sprawa alègła wdroczeniu. 

Przypomnieć należy, że adw. Heyduxowski jako 
wojskowy sędzia okręgowy, był nrzewodniczą- 
cym trybunału, który przepro» vaizał proces reha- 
bilitacyjny błp. rabina Szapiry. 


— -ofo 
DZIŚ W BIELSKU 


(j) ZWIĄZEK ŻYD. PRACOWNIKOW : “nosh, 
W BIELSKU. Dziś we Środę o g. 8'30 wiecz. gd- 
czyt p. dra Józefa Grossa nt. „Związek zawodo- 
wy a organizacja* (w lokału Bielsko, Kolejowa 
2). 

POLSKI CZERWONY KRZYŻ, ODDZIAŁ W 
BIELSKU. Walne zebranie dziś o g. 18-iej w ma- 
łej sali Strzelnicy w Bielsku. 

TEATR NIEMIECKI W BIELSKU; Dziś o 8-ej 
„Das Sperrsechserl* operetka Stolza. 

REPERTUAR KIN: Apollo: „Romeo i Julja" — 
Miejskie Bielsko: „Hallo Paryż! — Hallo Berlin"| 
— Miejskie Biała: „Arjana“ (Elżbieta Bergner). 


Odczyt w języku esperanto: „Józef Piłsudski" 
prof. dr. Odo Bujwid. 3255 Komunikat meteorolo- 
giczny i policyjny. 23 Transmisja ze stacyj zagra- 
zuicznych. 24 Hejnał. 

Warszawa (1411.8) 11'40—1915 p. Kraków. 1920 
„Skrzynka pocztowo- rolnicza“ -- inż. W. Tarkow 
ski. 1930—23 p. Kraków. 23 Muzyka taneczna. 

Katowice (408.7) 1140—17 p. Kraków. 17 Muzy- 
ka lekka. 17'/40—19 p. Kraków. 19 „Przez lądy i 
morza. — Kanada“ — dr. W. J. Rose 1820 Roz- 
maitości. 1930—2215 p. Kraków. 22/20 Muzyka ta: 
reczna (płyty). 2255 Komunikat met:orologiczny. 
23 Skrzynka pocztowa w języku francaskim. 

Lwów (380.7) 11'40—1820 p. Kraków. 1820 „Sil- 
va rerum“. 1825 Koncert kameralny (kwartet 
smyczkowy). 1855 „Wspomnienie o śp. dyr. Lud- 
dwiku Czarnowskim* — rad Z. Kisło. 19'10 Roz- 
maitości. 19/3023 p. Kraków. 23 p. Warszawa. 

Sznttgard (360.6) 1010. 1050. 12, 1330. 17 Kon- 
certy. 19'15 Pieśni. 1940 Recital skrzypcowy. 21'10 
22'45 Koncerty. 

Rzym (441.2) 13, 17/03 Koncerty. 2045 Opera. 

Praga (488.6) 635, 715, 1280, 1610 Muzyka, 
śpiew. 2005 Koncert Filharm. czeskeij i chóru — 
cyr. Jirak. 

Wiedeń (518.1) 1130 Kwartet. 1815 Kapela 1855 
„Wiełcy mężowie bistorji* — prof. Beuer. 1930 
„Hanusia" — dramat G. Hauptnauna. 2240 Kon- 
cert 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„eo tylko chcecie" 


(WIECZÓR „TRZECH KRÓLI"). 


Komedia Williama Szekspira w układzie 
scenicznym Tadeusza Białkowskiego- 


Słyszałem. iak podczas pauzy uskarżali się 
niektórzy entuzjaści Szekspira. że zamało micii 
Szekspira w układzie scenicznym komedji „Co 
tylko chcecie“. Żadnej ne ulega wątpliwości, że 
żale te są uzasadnione. Weźmy raprzykład po 
stąć Malvolia, w którym. iak pisze prof. Dybo- 
Ski, chciano widzieć satyryczny obraz surowe- 
go i poważnego purytanizinu, zwalczaijącego Te- 
nesansową radość życia epoki elżbictańskiej. Po 
stać Malvolia, jeśli nawet z prof. Dybosk'm od- 
rzucimy koncepcję satyry na powstający pury- 
tanizm, jest w każdym razie bardzo złożona i 
nie można jej traktować wyłącznie tylko jako 
przedmiot błazeńskich dowcipów pijackiei gro 
mady. W układzie scenicznym p. Białkowskiego 
nie uwzględniono właśnie tei drugiej strony me- 
dalu i dlatego zapaleni miłośnicy Szekspira ma- 
gli się słusznie z tego powodu żalić. 

Mam jednak wrażenie, że jest to kwestia dru- 
gorzędną- bo interesuje przedewszystkiem pro- 
blem, czy Szekspir jeszcze teraz jest „aktualnv 
„Wieczór trzech króli“ jest najbardziej może 
beztroską kcmedją Szekspira. Humor szekspire- 
wski. stanowiący audowną wprost syntezę mię“ 
dzy pełną zadumy melancholiiną filozofią życia 
a gorącem ukochaniem życia, robi teraz na nas 
wrażenie jakiegoś anachronizmu. Mam wraże- 
nie, że człowiek wispółczesny stracił zdolność 
Śmiechu. tego wyzwalaiącego. beztroskiego 
śmiechu, który Wyrasta na glebie ukochania żv- 
cia. W duszy naszej płynie podziemny. żółty 
nurt zawiści. złości, nienawiści i nie pozwala 
nam radować się samem życiem. cieszyć się ie- 
go falowaniem, upajać się jego p'ęknem bezin 
teresownem. A może Szekspir jest poetą par ex- 
cellence angielskim i rozumieć go do głębi mogą 
tylko Anglicy, w których mimo wszystko nie 
wyschło źródło humoru. Czytaljąc rczma!:'e 
książki o Anglii. odnosi się wrażerie. że Mev | 
to duże dzieci, które bardzo często zapominają 
o powadze życia. Dlatego wystawienie te; kome 
dli szepkspirowskiej jest niezwykle ciekawym 
eksperymentem psychelogicznym. Ci'ekawszą 
też dla mnie była wiliownia i z niezwykłem za- 
interesowaniem obserwowałem. iak reaguje na 
to, oo się dzieje na scenie. 

A na scenie dzieją się rzeczy. nacechowane hu 
morem „niefrasobliwym*- Piękny i szlachetny 
książę Orsino kocha się miłością beznadzie ną, 
bardzo szlachetną i romantyczną, w  pięknel 
swej sąsiadce. hrabiance Olivili, ale moment ten 
schodzi na plan dalszy bo większą część akc: 
zajmują błazeńskie kawały. aranżowane przez 
prototyp Falstaffa. kawalera Tobiasza. Czkawkę 
przy pomocy fiilozofującego błazna. głupkowa'e- 
go Chudogęby i służebnicy Marr w “iórei prof. 
Dyboski słusznie widzi pierwowzór subretki no 
woszesmej. A cała ta banda znęca się w sposób 
nieraz nawet brutalny nad biedaym Ma:vol em. 
każe mu paradować w żółtych peńczochach z 
podwinzkami na krzyż. a nasiępu'e ako Wariata 
zamyka go w ciemnicy. Słyszaiem śmiechy ra 
widown. ale śmiechy *e były stosunkowo żość 
rzadkie i nie wybuchały żywiołowo. Odniosłem 
wrażenie, że ten humor na raszą p'biiczność nie 
działa i że cała ta komeda jest po cząśc: an” 
chronizmem. —  Posunę się nawet nieco da'et 
stwierdzając. że W'eczór trzech król“ można 
wystawić. ieśli da sie temu utworow: albo nie- 
słychany przepych wystawy. alto też zmobi- 
lizuje się wspaniałe siły aktorskie W Polsce wy 
Stawia się ten utwór dla fascynującej kreacji Sol 
skiego iako Chudogęby U nas w Krakowie wy 
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stawiono komedję szekspirowską. ponieważ dla 
roli Violi pozyskano tak popularną w Krakowie 
pieśniarkę w osobie Hanki Ordonówny. Jeśl 
chodzi o efekt kasowy, rachuby te są niezawo- 
dne, bo żadne: nie ulega wątpliwości, że publicz- 
ność, rozikochana w świetnej pieśniarce, zechce 
ią ujrzeć w rol: scenicznej. Pytanie tyłko zacho- 
dzi. czy efekt artystyczny dopisał, a pod tym 
wzglądjem bardzo poważne mam wątpliwości: 
Pani Ordonówna winosi do swojej roli dykcię 
bardzo wyraźną i swój wdzięk niepospolity, ale 
te walory nie wystarczą, by: pełną i interesującą 
stworzyć syiwetkę. Jei kreacja jest też niewy- 
cieniowama należycie i dlatego monotonna. Śmia 
ło też można powiedzieć. że rolę Vicli należy 
oddać artystce dramatycznej, a pani Ordonów- 
na pozostanie nadal nieporównaną interpretątor- 
ką piosenki. 

Przyznać trzeba układowi scenicznemu: p- 
Białkowskicgo dużą pomysłowość, która spra- 
wiła. że akcia toczy się gładko, a komedia w pie 
ciu aktach kończy się około godz. pół do 11-tei. 
P. BFałkowski podzielił scenę na trzy części i 
świadomie zrezygnował z przepychu wystawy, 
zdając sobie dobrze sprawę z tego, że nasza u- 
boga scena, mie posiadająca bogatego aparatu 
technicznego. musi się tylko zadowolić zazna- 
czeniem akcji pozostawiając resztę fantazji pu- 
bliczności. Gdybyśmy mieli scenę obrotową, mo 
glibyśmy sobie na inne pozwolić rozwiązanie. 
Dzięki temu podziałowi sceny na ct "ZB partie, 


Z EKRANU 


„Ja w dzień, ty w nocy* 
(Kinoteatr „Sztuka*). 


(—) Twórcami tej pomysłowej i technicznie 
bardzo ciekawej komedji sa Eryk Pommer i Lu- 
dwik Berger. Treścią jej — dzieje dwojga mło- 
dych łudzi, z których ona jest manikurzystką, a on 
kelnerem. Oboje mieszkają w jednym pokoju, śpią 
rawet w jednem łóżku, bo on pracuje nocami a 
cna w dzień. Oboje się nie znają, ale przypadkowo 
w sobie się zakochali. Następuje komiczne qui pro 
Guo; biorą siebie wzajemnie za miljoneró w. Na 
bene tej komedji zapisać należy, że treść jej nie 
została sfalszowana fantastycznym happy endem, 
bo manikurzystka nie wychodzi za mąż za miljo- 
nera, lecz za biednego kelnera. Reżyser pozwolił 
sobie na wplecenie do akcji filmu wyświetlonego 
na ekranie. Mamy więc ekran na ekranie. Reżyse- 
rowi chodziło o to, by przeciwstawić rzeczywi- 
stość filmową prawdziwej rzeczywistości. Głów- 
ne role grają Kate de Nagy oraz Ferdynand Gra- 
vey, cieszący się ostatnio wielkiem powodzeniem 
w różnych komedjach. Oboje zrają naturalnie z 
werwą i wdziękiem Cały zespół jest doskonały, a 
niektóre pomysły reżyserskie wprost świetne. O- 
zdcbą filmu jest lekka ilustracja muzyczna. 


o W” 


Wystawa „Sztuki” |: 


(—) „Sztuka“ ma za sobą trzydzieściokiłkołetnią 
działalność i dziewięćdziesiąt <ześć wystaw w 
tym okresie urządzonych w różnych punktach Poł- 
ski i zagranicy. Z dotychczasowej jej historji ogra 
niczymy się do tych dwóch — wymownych zresz- 
tą — cyfr; wobec braku Ściślejszej łączności ideo- 
wej grupy jako całości, musielibyśmy bowiem roz- 
patrywać rozwój twórczości każdego jej członka 
z osobna. Podkreślić chcielibyśmy tu tylko tę oko- 
liczność, że „Sztusa” była dotąd nietyłko skupie- 
niem artystów, ale i — w pewnej mierze — szko- 
łą. Z pod wychowawczego wpływu jej członków 
wyszła cała falanga młodych małarzy, całe niemal 
„młode malarstwo* w Polsce. Już z tego stano- 
wiska działalność jej nahiera spzcjalnego zaacze- 
tia. Z tego miejsca wyruszyło młode pokolenie 
ku nowym poszukiwaniom i prądom. Tu trzeba 
było się dobrze uzbroić, ażeby w rozgardjaszu nie 
zatracić zdrowej i trwałej orjentacji. Dalsza per- 
spektywa pozwoli dopiero ocenić o ile i w jakim 


temro było właścwe i nie nużące 
(:) Z kreacyj aktorskich Noire 


dul: 
przedewszysukiemm posiać Tobiasza Czkawk: 
ujęciu p. Wołejki, — była io kreacia zanas. 
sia i pełna rozmachu. Szlachetną w słowach 
gestach Oliwią była p. Granowska, dzielnie do- 
trzymrywał jej kroku p. Hierowski. jako książę 


Orsino, a  rozbawionym  trzpiotem była 
p. Kostecka, jako Marjanna. inteligen- 
tnym trefnisiem był p. E. Solarski. Niestety ani 
Malvolio ani Chudogęba nie zajowalaią artysty 
czmie. Postać Malvolia stworzył sumienny i 
zawisze rzetelnie do każdej swej roli się przyga 
towujący p. Kułakowski, który iednak zapom- 
miał © tem, że Malvolio jest nietyiko nadętym 
błaznem. Nie jest to być może wina artysty, 
lecz reżysera, który niestety tak ujął Malvo- 
lia. Nad postacią Chudogęby unosiła się przez 
cały czas potężna i niezapommiana kreacja Sol 
skiego. dłatego winić nie nożna p. Kondrata, 
że jego kreacja nie vaic nam pełnei satysfa- 
kci chociaż przyznać się musi. że młody arty 
sta rolę swą przemyślał gruntownie i konse- 
ikkmeninie do kofica przeprowadził. Zdaje mi się 
jednak, że Chudogęba iest tyłko głupcem, ale nie 
idjotą, a niestety p. Kondrat dał nam w też Toli 
kompletnego matoła. Na osobną wzmiankę za” 
SAduguje jeszcze pełna dyskrecji ilustrace mzy 
czna p. Kazimierza Meyerholda oraz pomysta” 
wa oprawa malarska p- Zwolefńskiego 


M. K. 
| Hallo Paryż, hallo Berlin“ 
(Kinoteatr „Uciecha”) 
(:) Film, stojący pod zmakiem  „clairyzmu*, a 


zmaczy to, że mamy komedję lekką, wesołą i ze 
stanowiska filmowego wcale ciekawą. Na pierwszy, 
pan wysunął reżyser Duvivier, twórca „Dawida 
Gotdera'* i „Raju kobiet", efekty akustyczne, a jed 
nak dał nam dim, nie będący kopią teatru lub re- 
wii. Gzęść akcji toczy się w Paryżu, część w Benli- 
mie, a łącznikiem „est telefon, który w tym filmie 
najlepszym jest aktorem. Ciekawym eksperymentem 
jest też dwnutorowość akcji, prowadzonej równole= 
gle po francusku i po niemiecku. Akcja przerzuca 
się z Paryża do Berlima i odwrotnie, co nam daje nie 
zwykle eiekawe fragmenty, przesuwające sie z ka- 
lejdoskopową wprost szybkością. Autocar, obwożą- 
cy po Paryżu cudzoziemców, demonstruje nam ze 
szałoną szybkością i pod rozmaitemi kątami pa- 
chyłenia — Paryż. Nieraz chcielibyśmy zawołać do 
reżysera: stop!, bo to rekordowe tempo akcji 
wprost oszałamia. Niektóre pomysły reżyserskie są 
wprost Świetne, jak np. sama introdukcja przedsta-. 
wiająca w rozmaitych fazach stację telefoniczną we 
rastałącą do rozmiarów symbolu. Gra aktorów iest 
szczera i bezp etensionalna. Jednem słowem — film 
niezmiernie ciekawy i interesujący. (-si) 


stopniu zostało to osiągnięte. Narazie — zajmie- 
my się obecną wystawą „Sżtuki". 

Obrazy obecne Teodora Aksentowicza określają 
ram bliżej znany nam typ jego wizji, przez u- 
riieszczenie obok siebie tematu realistycznego, a- 
legoryjnego i historycznego. W tyin ostatnim znaj- 
dnje on akcenty własne, w stosuaku do tego co U- 
staliło się u nas w dawnem historyczaem malar- 
stwie. W „Ormianach w Polsce“ „historyczność”* 
ujęta jest mniej teatralnie i lepiej umiejscowiona 
w mroku jakiejś nastrojowo odzzatej głębi. 

Waeław Borowski idzie w swoich pracach wy- 
røźnie po linji Eugenjusza Zaka, bez jego głębo- 
kiej muzyczności form, i owego nieuchwytu fluidu, 
przenikającego nawskroś jego Świat nihy zam- 
knięty w sobie fantastyczny kryształ. Jest raczej 
rpstawiony na zewnętrzną koostrusiywność i de- 
koracyjną wartość samej bryły. Owe wiotkie po- 
stacie, które wprowadza do swojzj kompozycji 
traktuje on jako — budulec obrazu, pojętego czy- 
sto dekoracyjnie. 


Wielki rzeźbiarz Xawery Dunikowski zadebiu= 
tował jako malarz. Debiut ten jest ciekawy już 
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choćby jako samorodny przykład przejścia od rze- 
żby do malarstwa, przejścia wymagającego całe- 
EG wewnętrznego przewartościowania. Dunikow- 
ski podkreśla ze specjalnym naciskiem  płaskosć 
plamy, zostawia trójwymiarowość bryły za sobą 
r zamyka wyraźnie płaskie sylwety form. Ale rze- 
żbiarzem pozostaje w samem zasadniczem poczu- 
ciu obrazu jako całości Figura w jego obrazie za- 
chowuje samotność — rzeźby... Wło zdaje się być 
wykrojem obojętnej przestrzeni. Secesyjny liryzm 
kije z ciemnej zieleni i czerwieni liści okalających 
głowę kobiecą („Portret Pani S.*) formy zaś, acz- 
kolwiek widziane mocno w kKolorza, żyją obok 
siebie, rozgraniczone bezwzględną odrębnością i 
osamotnieniem przedmiotów. 

Władysław Jarocki nawiązuje w pejzażu z hu- 
cułką, do dawnego swojego problemu: ujęcia po- 
staci o ciemnym, jaskrawym motywem  przetka- 
ym kolorze w pleinairze na tle silnie xontrastu- 
jacego śniegu. Tworzył on tą drogę jakgdyby „mo- 
nogratje* postaci w obrazie, studja, które we 
wspomnianym obrazie, a jeszcze wyrażniej w da- 
wniejszych okresach artysty posiadały dużą inten- 
sywność kolorystyczną. 

Alfons Karpiński daje nadal swojè 'v szarości 
zanurzone nastroje wnętrz, rozjaśniane Świetli- 
stym błyskiem kolorów. Kolor jego działa jakgdy- 
by pośrednio poprzez szarą mgłę, w którą artysta 
stara się go wcielić, i zrównoważyć z resztą. 

Apolonjusza Kędzierskiego akwarale powstały 
dla samej racji — faktury. Buduje on akwarelę z 
kreseczek bacwnych, i ta właśnie metoda demon- 
strowana jest w jego obrazach, niezależnie od we- 
wnętrznej artystycznej konieczności. Wartości ry- 
sunku i biegłość faktury wyręczają tę ostatnią zu- 
pełnie. 

Z pewnem zakłopotaniem stoi się przed obra- 
zami Ignacego Pieńkowskiego i Stanisława Pod- 
górskiego. 

, U Kasnimieraa Sichułskiego, dawnego mistrza ka- 
rykatury, odbywa się na każdym odcinku jego 
twórczości wzajemne przenikanie się i brawury 
patosu, karykatury; — intymne traktowanie ale- 
gorji, wprowadzanie wojny do legendy, a legendy 


do wojny; jego żołnierze ap. wkładają do luf ar- - 


matnich kule z taką beztroską gracją, jakgdyby 
róże wsuwali do smukłego klosza (batalistyczny 
obraz: „Działo w ogniu'..). Kwiaty Sichulskiego 
malowane są z dużą brawurą i swoboda usuwają” 
cą z drogi zbyt zawiłe troski o kolor. 

| Odrębne miejsce w dorobku obecnym  „Sztuki* 
zajmuje Wojciech Weiss. Odrębność ta zaznacza 
się w pierwszym rzędzie w traktowaniu kploru. 
Kolor działa u niego czasem jak laboratoryjny 
ekstrat naturalnej barwy, czysty, pozbawiony ze- 
wnętrznych przypadłości, w którym zachować się 
maja głównie: światło, atmosferyczność i stan 
skupienia. Zachowuje on emocjonalność każdego 
poszczególnego koloru, nie poprzez kontrasty, lecz 
w nawiązaniu do odnośnego przyrodniczego na- 
stroju. Mamy u niego powietrze, przestrzeń, świa- 
tło, pola — w czystych przetlenionych, niejako, 
kolorach. Nastawienie zatem —- w zasadzie — rea- 
listyczne, „małarsko- realistyczne”, które w połą- 
czeniu z pewną tendencją do wirtuozecji znajduje 
tzjpełniejszy swój wyraz w „M>delce*. 

Z gości zaproszonych wystawia kilka udauych 
prac, subtelnych kolorystyczaje Ansri (Irena 
Weissowa); ponadto bardzo zdsłny artysta Jan 
Hrynkowski wystawia między innymi obraz z 
martwa natura i dziewczyną w głębi, o kolorze 
świetnie tonowanym w kiłku odcieniach żółtości, 
przeciętych zdecydowanie czerwienią dzbanka 1 
miębieskim motywem pudełka, o pięknym zielon- 
kawym podłożu tła. 

Bardzo dodatnią stroną ostatnich wystaw „Sztu- 
ki“ jest uczestnictwo w nich w sharakterze zapro- 
szonych gości młodych absołwzutów akademji, a 
nawet kilku uczniów jej, których pokazy mają dać 
przejaw ich samodzielnych aspiracyj twórczych. 

Stanisław Borysowski posiada w swoim pejza- 
żu z wybrzeżem, skontrastowanem Śmiało bielą i 
brunatno- zielonemi, ciemnemi smugami ciekaw- 
sze własne pierwiastki. Nie rozumiem natomiast 
jego kolorkowych sylwet na tle jednolicie ciemnej 
aieji („Osada San Pietro“) sprowadzoaych do ja- 
kichś latarnianych refleksów. 

Paweł Dadlez, którego bardzo ładne pejzaże o 
giadaliśmy na jednej z pierwszych jego wystaw 
(„Kwadryga”*) wystawia obecnie prace o dobryin 
rysunku, lecz bez przekonywujączj siły w kolo | 
rze, traktowanym pod kątem akademickiej „pra- 
widłowości" Nie są to czeczy wizyjaie narzucone, 


llecz komponowane pod majestatzm — reguł, bez ; 


wzajemnego przenikania się form i kolorów. Ła- 
dne są „Pejzaże“. 

Z dużym temperamentem odz ssuty jeat Edwarda 
Matuszczaka „Pejzaż zimowy“ i „Szawy dzień je- 
sienny“. Z pasja wypatrzył tu artysta epikę wsi 
w roztopach śnieżaych, fioletowych rdzach drzew, 
i niebiesko- zielonym pociągu przicinającym jak 
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Pół godny 1 Janem Kiepura w Rrynity 


(1) Srało się. Skończyła się cisza tak chacuki Yy- 
styczna dła Lwiegosrodu. Poprzez werandy a 
į ustronne korytarze udzie wieść — Kiepura w 
Lwimgrodzie. Zamiast powitanią i stereotypowych 
pytań o zdrowie — pyta każda każdą: „Czy wi- 
działa Pani Kiepurę?" Pokój Nro. 203 «taje :ię ce- 
lem westchnień i spojrzeń naszych pań, a mistrz 
zasypywamy jest stale prośbami o autograty. Bu- 
dzi się myśl —a może tak poprosić o wywiad dla 
„Nowego Dziennika*? Krótka interwencja zarzą- 
du. Mistrz uprzejmie się godzi, tęrmin wyznacza — 
i oto siedzimy w wygodnych fotelach hallu 

Gdy wyładowała się burza niechęci przeciw 
dziennikarzom, mistrz z czarującym uśmiechem 
poddaje się katuszom przyjemnej rozmowy. Opo- 
wiada o sobie, o swej niezłomnej woli wykuwania 
swego losu. Miło wprost słuchać, gdy ktoś w obec- 
nych czasach ogólnego rozpręśenia mówi: .Je- 
stem silny, wiem czego chce i równo do wstknię- 
tego celu zdążam*. 

Na wyrażone zdziwienie, że mamy obecnie spo- 
sobność widzieć go w Krynicy, mistrz z siią wy- 
rzuca: „Buduję botel — gmach nowoczesny”. zmu 
szony więc jest na kilka dni do Krynicy przybyć. 
Uderza nas opanowanie i prawie-że amerykańskie. 
świadome businesemaństwo, gdy mówi ze swymi 
doradcami technicznymi o planach ji szczegółach 
budowy. Wznoszący się gmach — konkurencją bę- 
dzie silną. (Jak nas informują Lwigród przekształt- 
ci się wyłącznie na sanatorjum, oddając berło pierw 
szego pensjonatu Krynicy hotelowi Kiepury.) 

-— Pańska praca obecna, mistrzu? 

— Prowadzą ze mną pertraktacje wytwórnie 
amerykańskie, angielskie i niemieckie, Rozatrzy- 
gnięcie nastąpi obecnie w Cannes. Mam jednak 
wrażenie, że z powodu niesłychanych trudności 
finansowych Ameryki, pozostanę w Europie. Jed- 
no jest pewne — tylko hardzo niewiele czasu e- 
stradzie zdołam poświęcić. Co najwyżej 20 kon- 
certów rocznie, oprócz 10-ciu występów w Operze 
wiedeńskiej. Poza temi 30 koncertami — film i 
tylko film“, 

— Cay daje Panu zadowolenie praca dla filmu, 
mistrzu? 

— O tak — zapala się Kiepura — prawieże w 
pelni.. Żyję filmem. pracą dlań, Cieszy muie, że 
docieram przez film lo tych wszystkich warstw, 
któreby sposobności nie miały mnie usłyszeć. 
Świadomość zaś, że ludziom praca moja się podo- 
ba, zadośćuczynienie głębokie mi daje.. Nieraz 
myślę, że „Tonfilm* wprost dla mnie jest stwarzo- 
ny, aby mi umożliwić kontakt z miljonami, 

— Deuakrątą jesteómy, mistrzu? 

— 0 tąk — większym aniżeli Pani i wielu in- 
nych sobie wyobraża! (Tu następuje polityczna 
dygreeja. Nie zamieszczam jej jednakże, nie chcąc 
przyszłych amatorów wywiadów narazić na wy- 
słuchanie całego potoku złorzeczeń na dziennika- 
rzy.) 

— Chcielibyśmy o panu, jako człowieku coś po- 
słyszeć, mistrzu. Interesuje nas co pan czyta jakie 
spoty uprawia, jakie ma upodobania? 

— Z czytaniem krucho u mnie — nie uwierzy 
pani, gdy wyznam, że ostatnią książkę czytałem 
przed rokiem, a był to „Tadeusz“ Kaden-Bandrow 
ekiego. 

— Dalej nie zaszedł pan pod „Czarne skrzydła”. 
miatrzu? 

— Nie. 


| cc) 


kolorowy wiosenny owad zimową wieś. Ale wię- 
cej jlanowości w kompozycji i skupienia dałoby 
rezultat niewatpliwie spotęgowany. 

U Zóaziaława Przebindowskiego zaznacza się rő- 
wnież brak przejrzystości w budowie obrazu, o- 
bok dobrego wyczucia atmosłery arabskiego mo- 
tywu. 

Religijne molywy ovracowuje Jan Henryk Ro- 
sen, nawiązując w kolorze do średniowiecznych 
KĘ formalnie zaś do pierwiastków starogrec- 

ch 

Dobrze kolorystycznie odczute są prace olejne 
Adama Siemianowicza, 

W dziale graficznym znajdujamy bardzo dobre 
graliki Kar. Dzielińskiago, Andrzsja Jurkiewicza; 
żywy i wrażliwy rysunek ma Alojzy Majcher, dwa 
dobre sztychy wystawia Wład. Zakrzewski. 

E. w. 
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mógłby Pan sobie 
mówię. 


szkoda 
wić A Tezi 

Sporty. 

— 0 tak Prócz silnego nałogu mojego zwarjo- 
wanego automobilizmu. pływam namiętnie — kil- 
ka osól wyratowałem z topieli — sześć kobiet mię 
dzy niemi. 

— Samych kobiet -- pytam? Lecz rozumiem, 
dlaczego to same niewiasty się topiły, gdy rato- 
wać je miał Kiepura. 

— A pozatem football. Tak często ochotą mnie 
bierze. aby pokopać dowoli — lecz zawsze czasu 
zamałc. 

— Rozumiem, że niełatwo jest 
rów i gwiazdorem ekranu. 

Przyglądam się mojemu rozmówcy. Bardzo mło. 
dy jest ten tak sławny już artysta. Imponuje świa. 
domością swej wartości i pozycją. 

— Bo widzi Pani. jestem jednym z 
nych wybrańców. którym się nieprzyzwoicie ło- 
brze powodzi. Całkiem nieprzyzwoicie dobrze... 

Miłe słuchać. Jakby nie z tej planety ktoś prze- 
mówił A jednak całkiem realnym jest tea mój 
sławny i cierpliwy rozmówca. 

— Słóweczko jeszcze, mistrzu. Powiedz mi Pan 
coś o swoim stosunku do sztuki żydowskiej, kole- 
gów Żydów. 

— Tak gwałtownie pędzi życie moje, za mało 
miałem czasu, by poznać tę sztukę tak dokładnie, 
aby móc się wypowiedzieć. Kolegów Żydów mam 
wielu i bardzo dobrze z nimi żyję. Równie dobre 
mam doświadczenia na polu praży mojej z żydow- 
skimi przedsiębiorcami filmowymi. 

— Gdy już o Żydach mowa, wie coś mistrz o 
Palestynie? A możety tak na tamtejszym filrma- 
mencie zabłysnąć? Dolarów nie mają tam wiele, 
funtów też — lecz 7nalazłby Pan jedyną w 
ewoim rodzaju publiczność — niezmiernie inteli- 
gentną, chłonną | wdzięczną, 

— Pragnąłbym tam być, gdyż zaciekawia mnie 
bardzo ten kraj i dzieło, które się tam tworzy, 

I z zainteresowaniem słucha Kiepura, gdy mu 
opowiadam o tem nowtm życiu, które tam eię bu- 
duje. 

Przy następnym stoliku impressario zdumiewa 
się długotrwałością rozmowy. Serdecznie więc 
dziękuję i żegnam z żalem miłego mojego roz 
mówcę. A poniekąd i z trwogą, bo teraz rozpo:z- 
nie się dopiero generalny atak. „A widziała pani 


teraz stra- 


Maru," 


być królem teno 


tych nielicz- 


Kiepurę? — jak wygląda? — co mówi?“ Boże, 
miej nas w swojej opiece... 
Krynica, w lutym. 
L. Kahanowa, 


Lękatzom placą obladem lub kólacją.. 
w Ameryce 

(!) Amerykański krach bankowy doprowadził 
już do paradoksalnych zjawisk w życiu Stanów. 
gdzia zawieszone zostało moratorjum bankowe. 
Zupełnie jak w czasie wojny kształtują się tutaj w 
miastach i na wsi różne zjawiska. Kredyt w ban- 
dlu detalicznym zanikł zupełnie, co w Stanach jest 
już to samo przez się prawdziwą rewolucją oby- 
czajową. Gospodynie z braku pieniędzy zmuszone 
rą kupować produkty żywnościowe wzamian za 
jakieś sprzęty domowe; gra w bridge'a i pokera 
odbywa. się nie na pieniądze lecz na konserwy. 
wino, wędliny, kartofle. Lekarzowi za okazaną 
pomoc. za operację lub konultację płaci się obia- 
dem albo kolacją. Niektóre domy bandlowe i wiel- 
kie magazyny wypuściły własne bony, jako Środek 
płatniczy. Urzędnikom państwowym nanczycie- 
lom wypłaca się pensje czekami, których jednakże 
nie można nigdzie zrealizować. Słowem, sytuacja 
w wielu stanach przedstawia się wręcz niczwykle 
1 paradoksalnie. 


Własny organ 
należy nietylko czytać, 


ale i abonować 
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Pod znakiem ofiarności! 


(:) Zainaugurowana sobotnią uroczystością w 
Starym Teatrze akcja zbiórkowa na Keren Haje- 
sod W Krakowie jest w pełnym toku. Od trzech 
dni krzątają się ochoczo i oiiarnie pary zbierają- 
cych obywateli i prawie wszędzie spotykają się Z 
peinem zrozumieniem i życziiwem przyjęciem. 
Wszyscy w miarę możności, a wielu nawęt ponad 
możność składa tegoroczną deklarację ua rzecz 
Funduszu Odbudowy Palestyny W przeświadczeniu, 
że składa ofiarę na ogl coraz bliższy, coraz konkret- 
niejszy. Wizmagajłąca się emigracja elemęntn śred- 
niego, jakoteż nieprzerwany strumień aliji chaluco- 
wej zacieśniły jeszczę bardziej więzy, łączące nas 
z Palestyną. e 
| Dziś, o godz. 8-mej wieczór odbędzie się w lo- 
kalu stow. kobiet żyd. WYZO przy ul. Florjańskiej 
1. 28 drugie zebranie działaczy 1  współpracowni- 
ków K. H., na którem przydzielony zostanie dalszy 
materjał, oraz złożone będzie sprawozdanie z prze 
biegu | wyników dotychczasowej zbiórki. Osoby, 
które dotąd w akcji dla K. H. nie uczestniczyły o- 
sobiścłe, a pragną w niej wziąć udz'ał, uprasza się 
O przybycie na powyższe zebranie. Im więcej zbie 
rających, tem szybciej uda się osiągnąć nasz cel! 


Pociąg „Narty-Dancing-Bridż* 
do Zakopanego 


Wprowadzone przed dwoma tygodniami przez 
krakowską dyrekcję kolei pociązi niedzięlne „Nar 
ty— Dancing— Bridż* zdobyły sobie niezwykłą 
popularność wśród najszerszych ster publiczności. 
W ostatnią niedzielę uruchomiono aż cztery ta- 
kie pociągi, a to z Krakowa do Zwardonia, Wisty 
i Krynicy (ten ostatni z noclegiem w Krynicy), 
craz z Bielska do Zakopanego. Wszystkie pociągi 
cieszyły się niemal 100-procentowa frekwencją, 1 
> aczkolwiek pogoda była nieszczególna — pa- 
seżerowie bawili się doskonale. 

W najbliższą niedzielę, dnia 12 bm. uruchomi 
dyrekcja kolei pociąg „Narty— Dancing— Bridż" 
do Zakopanego, przyczem uwzzlędaiając życzenia 
publiczności, wprowadza dwie innowacje. Przede- 
wszystkiem rozkład jazdy tego pociągu ułożono 
w taki sposób, że pobyt w Zakopanem będzie 
trwal 8 godzin. Pozatem będzie ur1chomiony je- 
den wagon drugiej klasy o 42 miejszach. Bilety 
2.giej klasy są do nabycia wyłącznie w „Orbisie* 
(Rynek gł.) w cenie zł 12.80, bilety 3-ciej klasy 
po 8.50 w „Waggons Litts Cook“ (ul. Sławkow- 
ska), w Polskim Związku Turystyczaąyn (ul. Szpi- 
talna) i w „Orbisie". Wyjazd pociąza z Krako- 
wa w niedzielę o godz. 6'15 rano, przyjazd do Za- 
kopanego o godz. 10'43, wyjazd z Zakopanego © 
godz. 2735, przyjazd do Krakowa o godz. 0'34 po 
północy. W Zakopanem odbędą się w najbliższą 
niedzielę wielkie biegi zjazdowe © mistrzostwo 
Polski, urządzone przez Polski Związek Narciar- 
ski. Pasażerowie pociągu .„Narty—  Dancing— 
Bridż* będą mogli uczestniczyć w tych biegach za 
równo jako zawodnicy, jak i jako widzowie. Wra- 
zie potrzeby uruchomiony zostanie drugi pociąg 
do Zakopanego, z pobytem w Zakopanem około 
6 godzin. 

—ogo— 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
8, Krakowska 9, Mogilska 16 i Brodzińskiego 1. 
 — (:) STARANIEM KOMITETU RODZICÓW przy 
Żyd. Gimn. Koeduk. (Brzozowa 5) dziś, we Środę 
o godz. 7 wiecz. w lokalu Komitetu Wieczór dysku 
syy, na którym referować będzie p. prof. Stein 
bergowa nt. „Dziecko wśród starszych“, 

— (:) OBCHÓD PURIMOWY DLA SZEREGO 
„WYCH ŻYDOWSKICH W KRAKOWIE Podczas 
obchodu purimowego, który odbędzie się w KrakG 
wie w niedzielę, 12 bm. przedpołudniem rozdane 70 
staną szeregowym upominki w formie paczek Żyw 
pgościewych. Komitet zebrał już od wielu kupców 
przemysłowców i obywateli liczne upominki. Komt 
tet prosi o nadsyłanie dz'szych upominków, skład» 
lących sie ze słodyczi owoców do składu p. Fre 
mowikza w Krakowie, Dietla 64, 


„NOWY DZIENNIK" czwartek 9. III. 1933 
Z 
— MŁODZIEZ PROSI REKTORA 0 OTWAR- 


| CIE UNIWERSYTETU. Przedstawiciele wszyst- 


KRONIKA F) 


kich Bratnich Pomaży U. J. (m. in. również i „O- 
gniska') wystosowali do -ekt>ra Kutrzeby pi- 
smo z prośbą o wznowienie wykładów i zajęć na 
Uniwersyteciż w tem przzświadczeniu, że atmo- 
slerę spokoju, sprzyjająca poważaej pracy nau- 
kowej, może jedynie przywrócić no-malny tok za- 
jęć uniwersyteckich. 

— OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY W Ż. D. A. 
ul. Przemyska 3. po cenach popularnych. Wysta- 
wy zbiorowe Efraima Maudelbauma, Norberta 
Nadia i Norberta Strassberga, tudzież wystaw: 
bieżąca Kolnika, Birnbauma, Immergliicka, do- 
biegają końca. Ci, którzy jeszcze nie zdążyli wy- 
stawy zwiedzić, powinni się pospizszyć. Wystawa 
otwarta codziennie od 11—4, 

— (3) STARANIEM POL. TOW. GEOGRAF. I 
POL. TOW. TATRZ. w Krakowie wygłosi odczyt 
p. Paul Bauer z Manachjum. kierownik wypraw 
w Himalaje, pt. „Moje wyprawy na Kandżendżengę 
w Himalajach“. Odczyt ten, niezwykle ciekawy. 
wygłoszony w języku n'ermeckim, odbędzie się dzić 
we środę, o g. 20. 
Grodzka 64. 

— WYPADEK SAMOCHODOWY. Wczoraj o 
godz. 7-mej wiecz. wezwano pozotowie ratunko- 
we na ul. Starowiślną 97, gdzie Eiżbieta Fitek 
(lat 25) wpadła pod samochód. Dsznała ona zła- 
mania kości przedramienia i ogólnych kontuzyj: 

— (:) KRADZIEŻ ZEGARKA. P, Norbert Seiden 
Rynek Podgórski 4. zgłosił onegda., że w czasię 
jazdy tramwajem na linji nr. 3. na ul. Starowiślnej 
skradziono mu z kieszeni kamizelki zegarek męski 
złoty, wartości 520. 

——ogo— 

— PALESTYŃSKO-POLSKIE TOWARZYSTWO 
HANDLOWE. Pod nazwą „Calcala* utworzyjo się 
w Tel-Awiwie Paiestyńsko-Polskie Towarzys'wo 
Handiowe, na ozele którego stanęli pp.: S. Babe, b. 
sekretarz generalny Polsko-Palestyńskiej Izby Han- 
dlowej oraz p. B. Lewin, dyrektor i współwłaściciel 
firmy „Elis* w Warszawie (zob. ogłoszenie na str. 
16-tei. 2382kT 


—Og0— 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM DIETLA 45 
—00— 


ADA SCHÖNMANN NATAN JUCKER 
Lipowa Buczkowice 


zaręczeni w lutym 1933 r. _ 238Ukr 

— „KFIREJ EMUNAH*. Dziś o godz. 6 BC. o 
godz. 7 AC. 

a zm 

— KOLONJA CHALUCÓW STAM- SJOŃSKICH 
W TYCZYNIE. Jutro we czwartek nastąpi wy- 
jaza krakowskiej grupy uczestników S-dniowej ko- 
lcnji w Tyczynie. Zbiórka o godz. 7 rano przed 
Dworcem Głównym. Wszystkie gniazda na linji 
Kraków—Rzeszów przyłączą się w irodze do po- 
wyższej grupy. 


GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 7. 3. 1933 Akcje ehwiajne, Dolar nie- 
jednolity. 
Papiery procentowe: 3-proc. Pożyczka Budowla 
na 43.25—44 25 


, 4-proc. Prem. Poż. dolarowa 54. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję chwiej- 
ra. Zapotrzebowanie słabe. Wię«szość efektów 
bez notowania. Ruch mały. Do transakcyj doszło 
jedynie z papierów procentowych 3-proc. Pożycz- 
ką Budowlaną i 4-proc. Prem. Poż. doiarową po 
kursach ustalonych. Obroty niewielkie, 

Na pogiełdziu robiono 5-proc. Pożyczkę Kon- 
wersyjną po kursie 43.50 nieco słabiej. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych tendencja niejednolita Zain- 
teresowanie dla dolara słabe przy na ogół silniej- 
szej podaży. Usposobienie wyczekujące. Nastrój 
riepewny. Transakcje dokonywano w ramach 
8058.70 Z innych walut kursa »>rjentacyjne: 
Funt szterling 30.90—31.15. Frank szwajcarski 
173.25—174. Marku niemiecka 210—211.50. 


Krakowska giełda zbożowa z dnia 7. 3. 1983. 
Pszenica dwors wvzerw. stand. 34.50--35, targowa 
stand. 30—30.50, dworska cz>"wona 74—75 kg. 
36.50—37. żyto dworskie stand. 20—20.25, targowe 
stand 
targowy stand 16—1650. jęcznień na krupy stard 
17—17.50, mąka pszznna okr. Krak. grysik pszen- 


w sali Instytutu Geogr. U. J: 
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19.50—20. owies dworski stand. 17.50—18, ! 


Usuwa zmarszczki, zapobiega 
tworzeniu się nowych, usuwa 
plamy i pryszcze. 2045 
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TEATRY KIN) 
— (:) Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ZŻYDO- 

WSKIEGO. W sobore rozpoczyna swe gościnne 

występy najwybitniejszy aktor żydowski o ecaro- 

pejskiej sławie, Paweł Baratow, Jako premierę WY 
stawi Baratow sztukę „Dawid: Golder". 

— (:) Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dz- 
sia, Sheldona „Romans“. Jutro, w czwarbek i w Pią 
tek Szekspira „Co tylko chcecie“ (Wieczór uzech 
król‘) 

— (:) PREMJERA „DZIEWCZĄT W MUNDUR- 
KACH“, głośmej sztuki Chrysty Winsioe, w prze- 
kładzie Ireny Grywińskiej, w.nscenizacji i reżyse” 
ti) Zofii Modrzewskiej, ukaże się w sobotę bieżące- 
g0 tygodnia. 

— (:) „UPROWADZENIE Z SERAJU“, opera Mo- 
zanta, która na dwóch pierwszych przedstawie- 
nach odniosła wielki sukoęs, zostanie powtórzona 
w najbkiższy poniedziałek. 

— (:) „BANDA“ W BAGATELI. Bawiliśmy się 
doskonałe. Cała ta wesola awantura odegrana była 
wyśmienicie. Na pierwszm miejscu, Zula Pogorzeł- 
dka (Gamimed) rozkoszna, dowcjpwa, budząca ras 
dość każdem słowem i gestem. Inscenizacja Jaro- 
sy'ego święci całkowity triumi, a doskonała prze- 
róbka Hemara i Tuwima zasługuję na szczere okla 
ski. 

— (:) KONCERT KRAK. TOW. ŚPIEWACKIEGO 
„ECHO“ odbędzie się w czwartek, 9 bm. w Złtoteł 
sali Domu Katolickiego. Tow. „Echo“ pod dyt. 
prof, Walek-Walewskiego jest obecnie jeduem Z 
najlepszych zespołów śpiewaczych w Polsce. Re 
szta biletów, po cenie od 49 gr. do 2 zł. do nabycia 
w księgami! Krzyżanowskiego, Rynek gł li 
nja A—B. 

— (:) IMRE UNGAR W STARYM TEATRZE. 
Światowej sławy, więwkiomy pianista wirtuoz Imre 
Ungar, którego gra pelnej bogatej teczmiki, kolory 
tu i życia z jednej, a prostoty i nadzwyczajnej in+ 
tenpretacji z drugiej strony wywołuje entuzjazjm 
wśród słuchaczy, wystąpi z jedynym koacertem 
w sobotę, dnia 11 bm. w Starym Teatnze. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Środa: „Romans* 
Czwartek: „Co tylko chcecłe* (Gośc, występy. 
Hanki Ordonówmy) 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 


APOLLO: „Węgierska miłość* (Rossi Barsony, 
Tibor Halmay). 
ATLANTIC: 

Resziłow). 
ADRIA: „Człowiek małpa“ (Johnny Weismiil- 
ler}. 
DOM ŻOŁNIERZA: Lokomotywa (Lon Chaney) 
PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek“ (V1. Burian). 
SZTUKA: „Ja w dzień ..ty w nocy..." (Kate 
Nagy). 
SŁOŃCE: Maciste, król cyrku. 
UCIECHA: „Hallo Berlin — Halo Paryż". 
WANDA: „Każdemu wolno kochać". 
| EC COZ o ŮA 


ny 65.50—66.50, grysikowa 50—63, t5-proc. 61—62, 
60-proc. poznańska 51—52 maxa żytnia okręg 
Krak. 1. gat. 0—65-proc. 32—32.25, Il. gat. sitkowa 
22—23, żytnia razowa 26—27, mąka żytnia okr. 
Poznań I. gat. 0—65-proc. 32—32.25, graham pszen 
ry 4—45, otręby żytnie 9.50—10, pszenne 9.50— 
10. Tendencja nieco słabsza — dowozy małe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 7. 3 PAT. Akcje: Bank Polski 78 i 
pół, 78, Modrzejów 3.75, Starachowice 9.75. nieje- 
arolita. Pożyczki: 3-proc. budo vlana 44, 4-proc. 
inwestycyjna 105, 5-proc. kouwersyjna 44, 43 1 
trzy czw., 5-proc. kolejowa 39, 6-psoc. dolarowa 
57, 4-proc. dolarowa 55, 55 i jedna cz v. 54 i trzy 
czw. 7-proc stabilizacyjna 56.63, 57.13, 56.50, Li- 
sty zast. bez zmiauy. tend. dla poż niejedno dla 
listów utrzymana. 

Dewizy: Belgja 12465, 124.36, 124.34, Gdańsk 
174.50. 174.93, 174.07, Londyn (39.92, 3095, 31.08, 
30.78. Paryż 3512 35.21, 35.03, Praga 26.45. 26.51. 
2639. Szwajcarja 172.80, 173.23. 172.37, Włochy 
45.35, 45.57, 45,13, Berlin nieof. 210, niejednolita. 
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dzisiejszych Niemiec . 


Krwawe utarczki w Altonie. — Jak hitlerowcy 
obieli władze w Hesji 


(:) Berlin. 7. 3. PAT. Widownią krwawych | freund“ 1 socjaldemokratyczny „Dom Ludowy“ 


walk między komunistami z jednei, a policją i 
narodowymi socjalistami z drugiej strony. było 
wczorai przedmieście portowe Hamburga Ałto 
na. Komuniści z domów ostrzeliwali maszeru- 
jący oddział policji i szturmowców narodowo- 
socialistycznych.  Zaalannowane zostało całe 
pogotowie policyine Hamburga oraz wszystkie 
oddziały szturmowe. Około północy było 3 
zabitych i 14 ciężko rannych, w tem 4 policjan 
tów. 

LJ o Ld 

(:) Berlin. 7. 3. (Sch) W związku z wczoraj- 
szą bójką między hitlerowcami a komumistami 
w Altonic, przewodniczący narodowych socia- 
listów okręgu Szlezwik-Holsztyn, poseł Lohse 
przesłał pruskiemu ministrowi spraw wewnętrz 
nych Goeringowi telegram. w którym m. m 
donosi: Wskutek napadu komunistów na po- 
chód narodowo-socjalistyczny zostały ponow- 
nie 3 osoby zabite, a 16 odniosio rany. Ludność 
'Altony jest zaniepokojona i oczekuje jak nat 
energiczniejszogo wkroczenia rządu pruskiego, 
oraz domaga się, aby za każdego zabitego po- 
wieszono jednego przywódcę komunistów, gdyż 
tylko w teu sposób można będzie wytępić tę 
morderczą dżisnę. 

b * a 

(:) Berlin. 7. 3. (Sch) Minister spraw wewnętrz 
«rych Rzeszy, dr. Frick mianował wczoraj wie 
czór posła hitlerowskiego dra Muellera w Darm 
sztadzie komisarzem Rzeszy, oddając mu 
zwierzchnią władzę nad policją w Hesji, nie za- 
wiadamiając o tem prezydenta Hesji. dra Ade- 
kmga: Dr. Muelier w towarzystwie osławionego 
„dra Besta i Classa udał się do prezydenta dra 
Adelunga i zawiadomił go, iż obejmuje w kraju 
Jzwierzchmią władzę policyjną. Prezydent o- 
Gwładczył, że nie wie nic o teł nominacji i nie 
przyjmuje tego oświadczenia do wiadomości. 
Po rozmowie telefonicznej z Frickiem dr. Muel- 
ler zmobilizował bojówki hitlerowskie i obsa- 
dził heskle ministerstwe spraw wewnetrznych, 
budynek Zwiazku zawodowego. mieszkanie 
prezydenta Hesii dra Adelunga i mieszkanie 
heskłego minisira spraw wewnętrznych dra 
Leichnera. O północy wydał dr- Mueller ode- 
zwę. w której donosi. że objął władzę policyi- 
ną w Hesi i że mianuie swoim zastępcą dra 
Besta. Prezydent Hesj wysłał do ministra Fri- 
cka telegram. w którym protestuje przeciw no 
minac komisarza i wskazułe, że jest to naru- 
szeniem konstytucji. 


(:) Be"lin. 7. 3. (Sch) Oddziały szturmowe var 
Fi ihtierowskiej z muzyką na czele przybyły 
dziś popołudniu w Kassel pod dom  socjalno- 
demokratycznego Związku zawodowegd i zaję- 
ły cały budynek: Wyrzucono z lokalu wszyst- 
kie księgi i papiery. które na ulicy spa'ono Na 
stępnie przy dźwiękach pieśni hitlerowskiei 
wywieszono na gmachu flage hitlerowską. Po 
pozostawieniu w lokalu silnej straży zabrano 
z łokalu sztandar socjalistyczny i portret Schef- 
demanna i wyruszono pochodem przez miasto 
na plac Fryderyka gdzie sztandar i portret 
Scheidemanna spalono na stosie 


. . . . 


(:) Berlin. 7. 3. (Sch) Mimo zakazu prezyden 
ta Badenii wywieszania flag partyjnych na 
budynkach państwowych, dyrektor urzędu 
pocztowego w Karlsruhe polecił wywiesić na 
głównym gmachu pocztowym flagę hitlero- 
wską. Równocześnie zwrócił się dyrektor po- 
czry do zarządu lokalnego oddziałów szturmo 
wych z prośbą. aby bojówki hitlerowskie ob- 
lęły straż nad gmachem pocztowym W ciągi 
przedpołnduła bołjówki hitlerowskie zajęły budy 
nek dziennika social demokratycznego „Volks- 


(3 Beriin. 7. 3. (Sch) Z Dessau donoszą, że 
sejm krajowy przyjął dziś hitlerowski wniosek 
wedle którego urzędnicy państwowi w Am 
hait nie mogą być członkami partji socjalno- 
demokratycznej. 


Flaga hiflerowska i cesarska 
— uprzywilejowane 


(:) Berlin. 7. 3. (Sch) Komisaryczny pruski mi 
nister spraw wewnętrznych Goering zwróci! 
się do władz krajów związkowych z wezwa- 
niem, aby nie czyniono żadnych trudności przy 
wieszaniu na gmachach państwowych i komm- 
nalnych flag hitlerowskich i czarno-biało-czerwo 
nych. 


| V. Panen uspakaja Żydów... 


Wiedeń, 7. 3. ŻAT. „N. W. Journal“ ogłaszą 
dzisiaj wywiad z wicekanclerzem Papenem g 
kwestji żydowskiej. Papen zapewnił, że oby+ 
wałele żydowscy w Niemczech »ędąa traktowa 
ni na równi w innymi dobrymi obywatelami 
państwa, jeśli wykonywać będą wszystkie obo 
wiązki wobec państwa. 


Emigracja z Niemiec 
do Francji 

Paryż, 7. 3. ŻAT. Do francuskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych nadchodzą wciąą 
nader liczne podania z Niemiec, przeważnie 
od bezpaństwowych, w tem wielu Żydów, w. 
sprawie udzielenia wizy wjazdowej do Fran- 
cji. 


Emigrant resyjski podejrzany 
o udział w podpaleniu Reichstagu 
Berlin, 7. 3. PAT. Na granicy niemiecko- 
belgijskiej policja niemiecka aresztowała emi- 
granta rosyjskiego, podejrzanego o udział w 
zamachu na Reichstag. Jako poszlaki służą 

liczne oparzeliny na rękach. 


Ofensywa hitlerowców w Austrii 


Grożą wywoianiem wojny domovej, o ile nie dojdzie 
do nowych wyborów i 


Wiedeń, 7. 3. ŻAT. Dzisiaj odbyło się posie- 
dzenie Rady ministrów, na którem uchwalono 
szereg zarządzeń w związku z gwałtowną ofen 
sywą, podjętą przez narodowych socjalistów 
w całej Austrji. Przy pomocy 150 agitatorów 
hitlerowskich, którzy przybyli z Niemiec po 
zakończeniu kampanji wyborczej, narodowi 
socjaliści odbywają na obszarze całej Austrji 
setki zgromadzeń. Godnem jest uwagi, że mo- 
menty antysemickie w agitacji zostały zao- 


strzone. Jeden z przywódców hitlerowskich 
Frauenfeld na wczorajszem olbrzymiem zgro- 
madzeniu w obecności 40,000 osób, we Wie- 
dniu wygłosił gwaltowne, antyżydowskie prze- 
mówienie. Ponieważ zgromadzenie to odbyło 
się w dzielnicy żydowskiej, sklepy już na pa- 
rę godzin przedtem były pozamykane. Hitle- 
rowcy grożą wojną domową, jeśli się nie uczy 
ni zadość ich żądaniu natychmiastowego roz- 
pisania nowych wyborów do parlamentu. 


Jednodnicwa dyktatura wojskowa w Grecji 


(Telegram własny „Nowego Dziennika") 


Ateny, 7. 3. (R) Generał Plastiras, który 
wczoraj utworzył rząd wojskowy, proklamo- 
wał w Grecji dyktaturę. Wydał on do narodu 
odezwę, w której oświadcza, że wybory we 
wrześniu ub. r. i obecne, jakie się odbyły 5 
bm. udowodniły, iż ustrój parlamentarny nie 
jest zdolny do utworzenia zdolnego do życia 
rządu i prowadzi do anarchji i komunizmu. 
Ubiegłej nocy istniała obawa wybuchu rozru- 
chów i wojny domowej i dlatego postanowił 
wkroczyć i ująć władzę w swoje ręce. Obej- 
mując władzę ufa w pomoc Bożą i poparcie 
narodu, oraz w sily zbrojne narodu. Rząd jego 
będzie się troszczył o utrzymanie ładu i spo- 
koju, o odbudowę gospodarczą kraju i upo- 
rządkowane stosunki społeczne. Uprawnienia 
konstytucyjne zostają zniesione. Postanowienie 
to nie jest jednak niczem innem, jak środkiem 
zmierzającym do zapewnienia państwu spo- 
koju i trwałego rządu. Z chwilą, gdy rząd zło- 
ży przysięgę, wprowadzona zostaje dyktatura 
wojskowa i stan oblężenia. Wszelkie zgroma- 
dzenia sa wzbronione. 


Wiedeń, 7. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą z Aten, że wczoraj został tam prokla- 
mowany stan wojenny. Venizelos i jego mi- 
nistrowie pozostali w Atenach. Sytuacja jest 
niepewna. Obawiają się ponownych zajść. 
Plastiras i jego zwolennicy oświadczają, że 
zdecydowani są przez dłuższy czas stać u ste- 
ru rządów. Utrzymują oni, że po ich stronie 
stoi także marynarka i korpus lotniczy. 

Ateny, 7. 3. (R) Dyktatura wojskowa w Gre- 
cji skończyła się. Z inicjatywy prezydenta re- 
publiki Zaimisa odbyła się w jego obecności 
konferencja Venizelosa z Tsaldarisem, na któ- 
rej zajmowano się kwestją przywrócenia w 
Grecji stosunków normainych. Na konferen- 
cji tej uchwalono utworzyć tymczasowy rząd 
mieszany, któryby sprawował władzę do cza- 
su zwołania parlamentu. Na podstawie tej 
uchwały utworzony został tymczasowy rząd, 
na którego czele stanął generał Othoneos. W 
skład rządu wchodzą najwybitniejsze osobisto- 
ści świata urzędniczego i wojskowego. 


aml e O 


GIELDA POZNANSKA 
Poznańska gielda zbożowa z dnia 7. 3. 1933. 
Ceny transakcyjne: żyto 585 ton 18, pszenica 15 
ton 31 Z orjentacyjnych wszystko bez zmian. O- 
gólne usposobienie: spokojne. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 


Zurych. 7. 3. PAT. Paryż 20.36, Londyn 18. Be. 
gja 72.20, Włochy 26.20, Berlin 121.80, Wiefleń 
72.51, noty 58, Praga 15.32, Warszawa 57./5, Bu- 
ksreszt 3.08. . 

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JOUKU . 

Nowy Jork, 6. 3. Z powodu Święta hankowego 
giełdy amerykańskie nieczynne, otwarcie tychże 
nastąpi 10 bm. 

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Paryżu fr. fr. 1440 (spadek o fr. fr. 40), w Loni- 
dynie Ł. 84 (spadek o 1 funt). 


FUNT ANGIELSKI I MARKA NIEMIECKA 
w Nowym Jorku z powodu święta bankowego 
nienotowane. 

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 

Londyn, 7. 3. Cynk dost. natysam. 145/16, ter- 
min. 141/2, cyna natycbm. 1455/8—145 7/8, termin. 
1461/4—146 1/2, Straits 1511/2, Baaka 15214, o- 
łów natychm. 107/16, termin. 103/4, miedz na- 
tychm. 279/16—2711/16, termin. 277/8—28, Elek- 
trolit 31—32. 
czkkk RO RZEOÓ RC ani 

Londyn. 3. (L) „Times“ pisze, że w dru- 
giej połowie bieżącego tygodnia premjer Mac 
Donald i minister spraw zagranicznych wy- 
jadą do Genewy. W przejeździe zatrzymają 
się w Paryżu celem podjęcia rozmów z pre- 
mierem francuskim Daładierem, który następ- 
nie wyjedzie razem z nimi do Genewy. 


PC 
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PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI KRAKOWSKIEJ | 
Senat U. |. — a rezygnacja | 
prof. Kumanieckiego 


4:) Przed kilku dniami donieśiśmy o rezygna- 
cji prof. Kumanieckiego z godności członka Se- 
natu U. J. Według „Głosu Narodu* powodem re 
zygnacji miała być uchwała Senatu U. J.. prote 
stuiąca przeciw nowej ustawie o szkołach akade 
mickich. 

W związku z tem. rektor U. J. prof. dr. Ku- 
trzeba wystosował pismo do redakcii .Głosu 
Narodu“. W piśmie tem rektor Kutrzeba prostu- 
je, i$ nie prawdą jest jakoby prof. Kumaniecki 
zrezygnował z powodu wymienionej powyże: u- 
chwały Senatu. Natomiast — zdaniem rektora — 
nezygmacia nastąpiła z powodu złego stanu zdro 
(wia prof. Kumanieckiego. Rektor Kutrzeba podr 
kresla. iż prof. Kumaniecki nie przybył na osta- 
kmie posiedzenie z powodu choroby, natomiast 
brał udział w poprzednich posiedzeniach Sena- 
im o ile stan zdrowia mu na to pozwalał i wszyst 
kie uchwały Senatu w sprawie projektu ustawy 
b szkołach akademickich zapadały jednomyśl- 
kg . . e 
' Sytuacja na Uniwersytecie Jagiellońskim nie 
megla wczoraj zmianie. Młodzież gromadziła 
się przed gmachem Coll. Nov. panowat lednak 
lzupełny spokój. 


Wielki proces o oszustwo 


W drugim dniu rozprawy przeciw Mieczy- 
sławowi Deblessenowi przesłuchani zostali ja- 
ko świadkowie dyrektor firmy Philips oraz 
dyrektor firmy Osram, którzy stwierdzili, iż 
ofiarowali rskarżonemu wielki kredyt. uwa- 
żając go za bardzo obrotnego kupca, niestety 
(jednakże padli oifarą jego machinacyj, pole- 
gajacych nietylko na tem, że nie wykupywał 
weksli, ale także i na tem, że otrzymany nie- 
(jednokrotnie towar w komis sprzedał, nie od- 
prowadziwszy an’ pieniędzy ani nie zwróciw- 
szy towaru. 
` W szczególności jaskrawo wystąpiło to przy 
zeznaniu świadka  Wiesenberga. właściciela 
firmy Natawis. która dała oskarżonemu wy- 
lacznie towar do komisowej sprzedaży. 

Celem przesłuchania dalszych Świadków, 
oraz wydanią wyroku, odroczoną została roz- 
prawa do dria dzisiejszego. 

—— go— 

— (:) DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczo 
raj w godzinach wieczornychh miaty miejsce 
w Krakowie dwa zamachy samobójcze. Jeden 
w Podgórzu. drugi zaś na plantąch przy. ul- Po- 
tockiego. W obu wywadkach pogotowie ratunko 
we udzieliło kandydatkom na samobólczynie 
pierwszej pomocy. 

— (:) ZGINĘŁY DWIE SŁUŻĄCE.  Taflenberz 
Julia, zam. Lwowska 41 zgłosiła da polcji, że jel 
służąca Czechowska Kunegunda wyszła w dnm 
„5 bm. około godz 16 do miasta i dotychczas nie po 
‘wróciła, — Landau Helena, Zam. Lwowska 14, zgło 
sła, że jej służąca Wiktoria Frączkiewicz wyszła 
do miasta w dniu 5 bm. i dotychczas nie powróc'!s 

— (:) KRADŁ LAMPKI ORJENTACYJNE. Are- 
Sztowano Uchwata Włodzimierza (lat 23), robotnika 
za kradzież żarówek w bramach i z lamp orjerta- 
cyjnych na terenie miasta Krakowa — został om 
.przytrzymany na ulicy Nowowiejskiej na gorącym 
uczynku. Odbramo mu 2 żarówki, które zdołał wy 
"kręcić z lamp. 

— (:) PODEJRZANY O KRADZIEŻ, Poł.cja 7a- 
trzymała Wiskę Nuchemia Dawida (lat 35), zam. W 
'Warszawie Gęsia 87, znanego złodzieja kieszomko- 
wego. jako podejrzanego o kieszonkową kradzież 
kwoty 800 zł. dokonana na szkodę Adolia Iwani- 
ckiego, zam. Wyspiańsk ego 3. 

— (:) PRZYKRE SĄ PIJAŃSTWA SKUTKI.. 
Wezwano pogotowie do Antoniego Moskały, robot 
nika zam. na Zabłociu, który jadąc w stanie Die- 
trzeźwym spadł z wozu i doznał okaleczeń głowy 
Po udzieleniu mm pierwszej pomocy : wyżrzeźw:e 
„niu odszedł do domu, 

— (:) ZGUBA. Leimann Salomon, handlarz. zam. 
'Koletek 17, przechodząc ulicą Szeroka na Plac Izaa- 
ika zgubił portfel skórkowy z kwotą 540 zi. 

t ——oĝo—— 

— (:) STOW. KOBIET „MIZRACHI“. Dziś, o 
godz, 7.40 referat p. dr. H. Pieffera „Humor żydo- 
wsi‘. 
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Pomyślne wieści 


Nowy Jork, 7. 3. (R) Liczne banki w stanie 
nowojorskim i w innych stanach podjęły dziś 
wypłaty, zachowując jednak wszelkie środki 
ostrożności, aby zapobiec niepotrzebnemu wy- 
cofywaniu oszczędności. Do banków zaczęli 
płochliwi klienci przynosić złoto, które depo- 
nowali na nowych warunkach, 

W kołach kongresu zapewniają, że absolu- 
tnie nie zachodzi żadne niebezpieczeństwo de- 


St 


Z krainy dolara 


waluacji dolara. Cały naród amerykański stol 
niezłomnie z prezydentem Rooseveltem, który 
bez względu na życzenia pewnych finansistów 
zdecydowany jest przeprowadzić swój plan f- 
nasowy. Oczckuje, że w najbliższym czasie de- 
partament skarbu wyda przepisy, wedie kłů- 
rych klienci będą mogli wycofywać jedną trze 
cią swych wkładów. 


Przed stabilizacją funta szieriinna 


(:) Londyn. 7. 3. (L) Dziś wśród City londyń- 
skiej rozeszła się wiadomość, że w Bankn An- 
gielskim dyskutowana jest sprawa stabiłlzacji 
funta szterfinga ma poziomie mniej więcej 3 1 pół 
dolara za ftmt szteriing, przy wartości złota 
120 szylingów za uncję. Bank Angielski dzięki ! 
ostatnim zakupom złota. a to wczoraj za dwa mi 
jony funtów i dziś za 3 miliony, posiada zapas | 
złota, wartości 175 miljonów funtów złotych. wo 


„bec czego może przystąpić do stabilizacii walu 


ty, a Londyn może dyktować cenę minimalną I 
maksymalną złota w granicach od 115 do 125 
szylingów za umcię 

Stabilizacia funta dokonana być może tylko 
w porozumieniu z Bankiem Francuskim i z Fede- 
ral Reserve Bank, a o dla uniknięcia walki walu- 
towej. 


Burzliwe zajścia antyżydowskie w Chemnitz 


(:) Lipsk. 7. 3. PAT. Z kół polsko-żydowskich 
donoszą, że dzielnica żydowska w Kamienicy 
(Chemnitz) była wczeraj widownią burzliwych 
demonstracyj antyżydowskich. Tłum hitlerow- 
ców przeciągał ulicami dzielńiicy wśród okrzy- 
ków: precz z Żydami, Żydzi polscy muszą Wy- 
nieść się z Niemiec, przyczem wybłto kiikadzie 
siąt szyb i dwa okna wystawowe. Poszkodowa 
nych jest kilkunastu Żydów polskich. przyczem 
jednemn zniszczono całe urządzenie sklepowe o- 


polskiego w Lipsku 
raz zrabowano zawartość okna wystawowego 
Wykroczenia powtórzyły się W godzinach wie 
czornych. W mieście panuje wielkie zaniepoko 
ienie wśród Żydów poiskich. Do Lipska grzyby 
ła delegacja Żydów polskich z Chemnitz, która 
przedstawiła konsulowi polskiemu szczegóły 
załść w Chemnitz. Konsul podłą! natychmiast ©- 
nergiczne kroki. domagałąc Się ukarańa wir 
nych 


287.218 zarejestrowanych | 
bezrobotnych 


(:) Warszawa. 7. 3. PAT. Według danych sta 
tystycznych pafńs'wowych urzędów pośredni 
ctwa pracy na terenie całego państwa ilość bez- 
robotnych wynosiła w dniu 4 marca br- 
237.218 osób, co stanowi wzrost w stosumku da 
tygodnia poprzedniego o 963 osoby 


Strajk lódzki rozszerza sie 


Łódź, 7. 2. PAT. W dniu dzisiejszym rano 
do strajku przystąpiło 19.650 robotników włó- 
kienniczych na ogólną liczbę zatrudnionych 
w Łodzi 50.000. Pozatem w Pabianicach na o- 
gólną liczbę 7000 strajkuje 5.600 robotników. 
W Zduńskiej Woli na 3.000 robotników straj- 
kuje 2.460. W zostałych miejscowościach 
okręgu łódzkiego włókniarze do strajku nie 
przystąpili. Przebieg strajku jest spokojny. 
Żadnych wypadków okupowania fabryk, 
wbrew informacjom niektórych organów pra- 
sy. — nie było. Na terenie Łodzi z większych 
fabryk pracują normalnie: Poznański, Allart- 
Rousseau. Buhle i Eitingon. 
bm a a mn" 
KOMUNIKATY. 

— (:) Z EZRY CHALUCOWEJ. Dziś posiedzeni: 
Komitetu Lokalnego Ezry Chahl. o g. 7.30 wiecz. 
O g. 8 posiedzenie Komitetu imprezowego. w laka 
lu Mikołajska 6. 

— (:) , CZŁOWIEK NOWOCZESNY | JEGO 
DUCHOWE OBLICZE” Odczyt na ten temat Wy 
głosi ks. prof. Dr. Andrzej Krzesiński, docent U- 
ntw. Jagiell. dziś, o godz. 7 wiecz. w Domu Kato 
lickim (ul. Straszewskiego 18). Odczyt ten będze 
oparty na osobistych spostrzeżeniach prelegenta « 
Paryżu. Londynie. Rzymie i Berlinie. 

— (:) WYSTAWA FOTOFRAFICZNĄ 
ŻYDOWSKA" otwarta w sali Sofidarności tylko du | 
piątku, dnia 9 bm. We czwartek odbędzie się posie | 
dzenie sądu konkursowego. który przyzna z 


„ULICA 


cennych uagród Uroczyste rozdanie nagród nas:a" 
w piątek rano. 

— (:) AKAD ORG  SJONISTÓW-SOCJALI- 
STÓW Dziś n god? wiecz plenarne zebra 
Tow. Liebęskind omówi program pracy prze: 


& mei 
nie 
ferie. 


j wyszli z założenia. 


Uprawnienia bezrobotnych 
pracowników umysłowych 


Warszawa, 7. 3. PAT. Sejmowa Komisja o- 
chrony pracy na posiedzeniu w dniu 7 bm. 
uchwaliła w drugiem i trzeciem czytaniu pro- 
jekt noweli do rozporządzenia Prezydenia Rze- 
czypospolitej z roku 1927 o ubezpieczeniu pra- 
cowników umysłowych. Przyjęte poprawki 
idą w kierunku polepszenia uprawnień bezro- 
botnych pracowników umysłowych. Co do 
wysokości zasiłków, to na wniosek referenta, 
będą one zmniejszone tylko o połowę w sto- 
sunku do projektowanych zamierzeń. Zamiast 
proponowanego obniżenia zasiłków od 13—56 
procent. komisja wprowadziła możliwość ob- 
niżenia tylko w granicach 5—30 procent. Wi 
wyniku osiągniętego porozumienia referenta z 
przedstawcielami rządu, wiceminister opieki 
społecznej Dr Duch oświadczył, że rząd zde- 
cydowany jest przedłużyć po uchwaleniu no- 
weli obecnej okres zasiłkowy z 6 na 9 miesię- 
cy oraz zwiększyć stawki o 0.8, z czego 0.6 pła- 
cą pracownicy, zaś 0.2 pracodawcy. Komisja 
przyjęła projekt noweli z poprawkami refe- 


renta. 
Odrzucony wniosek P. P. S. 


o wprowadzenie sądów 
przysieałych 

Warszawa, 7. 3. PAT. Sejmowa komisja 
prawnicza. po krótkiej dyskusji odrzuciła wnio 
sek PPS. domagający się wprowadzenia są- 
dów przysięgłvch oraz wniosek CH. D.. doma- 
gający się zaliczenia sędziom. przeniesionym 
w stan nieczynny emerytury według starej 
ustawy emerytalnej. Jeżeł chodzi o pierwszy 
wniosek przedstawiciele większości komisji 
że jest on wadliwy. gdvż 
ogranicza wprowadzenie sadów przysiegłvch 
do jednej ivłko dziełnicv hvłego zaboru rosvj- 
skiego. Pozalem komisja uważa. że =~ danej 


chwili wprowadzenie tego wniosku w żvcie 
nie jest celowe Przy rozpatrewani: 4 wieza 
wniosku przedstawicieli ministerstw: skarnb 


wyviaśnił. że setiau kedeie Jone do eme- 


rytury praca miepodieghšciowa. 
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g Kraków, Ficrjańska 44, I.p. g Kraków, Fierjańskc 4, 1.p. % 99 


Palestyúsko-Polskie Towarzystwe Bandiowe 


TEL-AVIV (PALESTINE) HERZL-STR. 16, FASSAGE PENSAK, P. O. B. 499 


Zamówienia na 


ciasta, torty, makagig 


przyjmuje od dnia 5 b. m do 8 b. m. szkoła go- | 
spodarcza „Ogmisko Pracy“ w Krakowia Sto- | 
LA Lożkowdyni 0-2 TAHE]. DZIAŁ PRZEMYSŁOWY DZIAŁ ADMINISTRACYJNY 
Urządzanie warsztatów. Wykańczalnie EA sa pardesami, 
Dia Pań najnowsze kapelusze! półfabrykatów (przem. zszlachetniający omami kaa udowlanemi. 
Szlagiery sezonu, modele wiedeńskie i paryskie DZIAŁ INFORMACYJNY 
xrkonuje PRACOWNIA MO DNIARSKA DZIAŁ HANDLOWY rowerami a 
Br. PERLRERGERÓWNY R tacje. Składy k F r 
Kraków, ul. Sebastjana 32, ofic. II. p. | EE adi 2” DZIAŁ TURYSTYCZNY 
Wykonanie pierwszorzędne i szybkie i Wzorownia artykułow iirm repiezen- Wycieczki grupowe, indywidualne 
Przeróbki wedle najnowszych żurnali po zł 2:50 | ! tacyjnych. i informacyjne 


Informacyj udziela się listownie za wpłatą Zł 3.— ma konto 
czekowe P. K. O. 3679 Warszawa, dia „Caleala* 


MIESZKANIE 
4.POKOJCWE. 


słoneczne, z komfortem, w śródmieściu lub 
niedaleko śródmieścia poszukiwane. 
Zgłoszenia pod „Wiosna“ do Adm. Now. Dz. 
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WOLNE POSADY 
Dr. SAMUEL STENDIG 


CZYN BILUJSKI 


DZIEJE 1 ZNACZENIE 


Kraków 1933. Str. 64 
De nabycia u wydawcy: Agudat Hanoar Haiwri 
„Akiba“ Kraków, Dietla 81, w cenie 80 groszy. 


LEKARZ praktyk na pro 
wincję, blisko Krakowa 
zaraz potrzebny.  Zgło- 
szenia: Telefon 124-48. 
2381kr 


Kurs przemysłu artystycznego 
abażury jedwabne i pergaminowe, kwiaty) pod 
I 


Radość życia 
traci wielu ludzi. których 


dręczą okropne bóle reu- E 45-1 


matyczee | Berwowe- POSAD POS/U KUJA 


Lecz niema powoda do m "O NZ 
rozpaczy. gdyż laż wie» a : 


le tysięcy cierpiących ode 


kierunkiem p Bronisławy Falikowei, orwiera 
szkoła zawodowa „Ognisko Pracy“ w dniu 9-go 
marca b. r. o godz. 330 popol. 

Wcześniejsze zgłoszenia przyjmuje kancela- 
fja szkoły codziennie, z wyjątkiem soboty, mię- 


Gzy godz. 11—1. Tel. 158-21. 


- a mm zyskało swo, zdrowie aó = ANSSTA 
móc alu. Ta- - y 

Zwiazek Pracowników Pomocy bietki Togal bowiem. cze- || | zutynoway orga 
sto zwalczają te miedo | nizator i rewizor ksiąg 


maqamia. Toga! wstrzy* 
muje nagromadzanie się 


Polsce — Cenirala poszukuje zajęcia na gu' 


k i dziny. Zaklada i prowa 

Kraków, Wielopole 14 tel. 138-45 (wm moczowego Gamy, Zaklada 1 prowa 
Poleca GEWiMkowacę picięgniarki do Zaka | ionych orga- czoną oraz prawidłową 
w. Do nabycia we sporządza bilanse j regu 


szpital, sanatocjów, domów prywatnych i na 
wyjazd. 

Również wyszkolone masażyski i masaży- 
stów Honorarjum przystępne; dla ubogiej ład- 


wszystkicp aptekach. he iedbana bucha- 
terię, _ Pierwszorzędne 
referencje. Załatwia ró 
wmież wszelkie czynno 


ności bez różnicy wyznania pomoc pielęzgniar- 
ska bezpłatna. REKLAMA 4444444 r < | EEEE 00" Ta 
Biure czynne stałe dzień i noc- >>> DZWIGNIĄ HANDLUII KUPNO Kraków, Skrytka poczta 
C | wa 60. 2266%1 


S ICE dra Blocha, z lat 1882 — | poszukuje iakiegokol- 
EMME" E "wi mm] 


„1886. Zgłoszenia do p wiek zajęcia: portjera 
Paszporty i wizy zbędne. - 23-dniowa Wieikanocna Wycieczka do 


PCKTUGALJI, HISZFAKII, EFRYKi 


Dra Lazera. ATE gońca j t. p. Umie czy” 
okretem „Polonja“ (15.0006 ton) 


| tać I pisać. — Łaskawe 
Za Zł. 870.— 


km 
Hauptmam, mi Rakowi- 
Informacje i zapisy przyjmuje: Wagons-Lits Ccok, Kraków, ulica Sławkowska 12. 


RÓŻNE ł cka 3, m. 2. 1073kr 
Nowy Dziennik, Kraków, Orzeszkowej 7. 


- 


SZYLDY emaljowane wy - LOKALE 
kome w dwóch dniacn . 4 

tanio solidnie, „Emaliar| "a 
nia“, Fabryka szykłów j90 wynajęcia 2 pokoje, 
Kraków. Dietlowska 81. , kuchnia, komfort: Prze 
Obok Starowiślnej. Te. | myska 4 (boczna Stare 
fon 147-39, 540kr Mr O G "VP. . a a N a wuślnej), z380lka 


w YCI F Ç 2 K A Kupie roczniki „Oester- 28-LETNI ŻYD, siiry. 
reichische Wochenschrift zdrowy, stanu wolnego 
GEE... | E" __ E 


PRENUMERATA: w Krakowie na prow, miesięczee Zł 600 kwartal. ZŁ 150v ata. B.A | OdŁó ZENIA: Paasi obóczeń jen 4 mimer wiedzym aj — Só Podstawą obliczeń jes? 1 milimetr wiednym iamie. — Strona w 


Krak £ odnos.en. do domu „ 6% „ 9H tekście I nadesłanem ma 3 lamy po 74 miim. — Strona za tekstem 6 la- 
y i se ia pocztow. E 6'68 3 IS% mów po 37 miim — Najmrrejsze ogłoszenia drobne fczymy za 10 słów. 

eż kde dy 4 = A z pa s CENY w złotych: |. strona 1°28, — Tekst 1'—. NadeslaDz 9'75. — Za tekstem 
Zagrsiicą 3 przesylka pocztową z » 1003 s . 30% 0'25. — Drobne od sł 020. Dia aceh Akacy 0910. — 


Ge 1730. — Za zastrzeżen'e mielsca dolicza sie 25% 
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